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12 lat na najwyższym posterunku
Wskazania Pierwszego Obywatela Rzplitej, Prof. I. Mościckiego

D w anaście lat upłynęło dnia 1 czerw ca  
od chwili objęcia zw ierzchniej władzy  
w  R zeczypospolitej przez Profesora Igna­
cego  M ościck iego.

Znamy w szy scy  w  Polsce dzieje żyw o­
ta człow ieka, który w  zaraniu swej m ło­
dości sprzągł się  n ierozerw alnie z ideą  
N iep od leg łośc i i był — jak sam potem  
z dumą pow iedzia ł — jednym  z „pierw ­
szych  Piłsudczyków".

Znamy kolejny etap w  życiu  Ignacego  
M ościckiego: Jego  w ielk ie  prace w  d zie­
dzinie nauki ścisłej. Jego  w ielk ie, św iato­
w ego  znaczenia w ynalazki, staw iające Go 
w  pierw szym  rzędzie p ion ierów  w ied zy  
technicznej.

Znamy Jego  przeolbrzym ie zasługi, ja­
ko w ych ow aw cy m łodego pokolenia nau­
kow ców  w  Polsce tuż przed  w sk rzesze­
niem państw a i Jego w ybitny udział 
w  stw orzeniu tak w iekopom nego dzieła, 
jakim jest Chorzów i M ościce.

I znamy też przeb ieg  tych 12 lat — ja­
k ie przebył na stanow isku G łow y Pań­
stwa, tego  okresu, w  którym zw rotny m o­
ment przypadł w  maju 1935 roku, k iedy  
w  w ieczn ość  odszed ł W ielki M arszałek. 
Znamy ten autorytet, tę godność, tę 
szlachetność, prom ieniującą od  postaci 
Zwierzchnika Państwa, na którego barki 
Konstytucja K wietniowa złożyła  brzem ię  
w ielkiej odpow iedzia ln ości za lo sy  Pań­
stwa, w łaśnie w  tym m om encie, gd y  jego  
O dnow iciel spoczął m iędzy królami i w ie ­
szczam i na W awelu.

W tedy też ten w ielk i patriota, dośw iad­
czony Bojownik o w olność, w ielk i u czo­
ny, a zarazem  bystry obserw ator życia  
sp o łeczn ego  w  kraju, jakim jest Prezy­
dent M ościcki, staje w  p ierw szym  szere­
gu  tych, którzy zrozum ieli, że  obow iąz­
kiem  naszym , koniecznością  w prost pań­
stw ow ą i narodow ą jest po utracie w ie l­
k iego  N auczyciela  i W odza stw orzyć  
w  Polsce dw ie siły: m o c n e j  w ła d z y  i  z j e ­
d n o c z e n ia  s p o łe c z e ń s tw a .

Oba te obow iązki przypom ina nam  
w ciąż Prezydent M ościcki, na oba kła­
dzie silny nacisk, oba w skazuje nam jako 
głów ne zadanie i g łów ny cel.

—  „ N ie  je s te ś m y  z je d n o c z e n i ,  — m ówił 
nam 19 marca 1937 r. — z a m ia s t  z je d n o ­
c z e n ia  je s te ś m y  r o z p r o s z k o w a n i ,  a  n a w e t  
s k łó c e n i .  S a m o  d o z b r o je n ie  a rm ii  p e łn e j  
m o c y  n a m  n ie  d a  i n ie  o b w a r u je  d o s t a ­
t e c z n ie  n a s z e j  n ie p o d le g ło ś c i .  M u s im y  
s t r u n y  n a s z e j  p s y c h ik i ,  p s y c h ik i  m il io ­

n ó w  o b y w a te l i  n a s t r o ić  n a  h a r m o n i jn y  
d ź w ię k  i p o d p o r z ą d k o w a ć  n a jw a ż n ie j ­
s z e m u  h a s łu :  h a s łu  u g r u n to w a n ia  n ie p o d ­
le g ło ś c i" .

To też Prezydent M ościcki ostrzega, że  
„ g d y b y  t a  c h w ila  d z ie jo w a  m in ę ła  p r z y  
o b o ję tn o ś c i  w ię k s z e j  c z ę ś c i  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  to  p r z y s z łe  p o k o le n ia  n ie  b y ły b y  
w  s ta n ie  n a m  t e g o  d a r o w a ć " .

D ostrzegł już w ted y  Prezydent, że 
„ p r z e w ó d c y  s z e r e g u  u g r u p o w a ń  b ę d ą  
c z y n ić  w y s i łk i ,  a b y  s w o ic h  z w o le n n ik ó w  
p o w s t r z y m a ć  w  id e i  k o n s o l id a c j i  n a r o d o ­
w e j"  -— jednak dał w yraz prześw iad cze­
niu, że  „ m o g ą  o n i  ty lk o  c h w ilo w o  p o ­
w s t r z y m a ć ,  a le  n ie  z d o ła ją  u d a r e m n ić  
p r z e ja w ó w  z d r o w e g o  in s ty n k tu " ,  który 
nam nakazuje skupić się  w  O bozie Zje­
dnoczenia.

R ów nież i przed niedawnym  czasem , 
19 marca b. r., przem awiając w  rocznicę  
im ienin W ielkiego B udow niczego Polski, 
Prezydent M ościcki ostrzegł przed „poli­
tyką", która „ u r z ą d z a  h a r c e  p r z y w ó d c ó w  
r y w a l iz u ją c y c h  z e  s o b ą  i  s tw a r z a ją c y c h  
c o r a z  n o w e  o ś r o d k i ,  d ą ż ą c e  d o  z d o b y c ia  
w ła d z y  p o l i ty c z n e j" .  Ileż — stw ierdził 
Prezydent, na ten ce l zużyw a się energii 
bez najmniejszej korzyści dla Państwa 
i dla Polski! To też dał w yraz przekona­
niu, że  „ O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o , 
p o z y s k a w s z y  w ię k s z o ś ć  o b y w a te l i ,  k tó ­
r z y  p r a g n ą  d o b r a  p a ń s tw a  i in t e r e s u ją  s ię  
p r a c ą  s p o łe c z n ą ,  b ę d z ie  p o z y ty w n y m  
c z y n n ik ie m " .

Tak brzmią wskazania dla nas w szyst­
kich, dla ca łego  narodu, ze strony Pierw­
szeg o  O bywatela i Zwierzchnika Pań­
stw a — tak opiew ają w nioski z Jego  do­
św iadczeń , poczynionych  w  ciągu dw u­
nastu lat na posterunku, z którego ogar­
nąć m ożna w szystk ie  potrzeby i k on iecz­
ności Państwa i Narodu.

Dziś, gd y  skupim y się  w  hołdzie dla 
G łow y Państwa w  dw unastolecie Jego  
sprawow ania w ysok iego  urzędu zwierzch- 
niczego  — uprzytom nić sob ie w inniśm y  
tę konieczność, którą Prezydent M ościcki 
wskazuje, a którą podjął i w  pracach  
sw ych  realizuje Obóz Zjednoczenia N a­
rodow ego.

DZIŚ 20  S T E W !
Opłata u iszczona rycza łtem  C e n a  numeru 15  groszy

W dzisiejszym numerze bezpłatna premia „STRUMYKW — dodatek dla dzied
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L. RACZKOWSKI

Tylko w pracy zwycięstwo
Kie czas dziś na kłótnie i porachunki partyjne

Do w szelk ich  poczynań potrzebna  
jest wiara w  Naród i jego siły  tw órcze. 
Trzeba w ierzyć w  człow ieka i człow ieka  
szanować. N ależy dążyć przede w szyst­
kim do usunięcia tego, co złe, a tw orzyć  
rzeczy  dla każdego człow ieka p ożyte­
czne.

Najgorszą rzeczą jest nieufność i n ie­
naw iść wzajemna, oskarżania się, bryz­
ganie błotem  jeden na drugiego, co na­
potyka się  u nas w szęd zie , a co zakłóca  
w ięź społeczną, a tym  samym  osłabia  
Państwo.

W Polsce jest dużo do zrobienia i o d ­
robienia, po długich latach niew oli. M i­
mo trudności, Polska idzie w ielkim i kro­
kami naprzód, w  rozwoju życia  sp o łecz­
no gospodarczego  na w szystk ich  odcin­
kach.

N iestety  korzystanie z b ogactw  m ate­
rialnych, należy jeszcze  tylko do p ew ­
nych w arstw  w ielm ożów .

Lud polski, stanow iący w ięk szość  na­
rodu, dalej bieduje, nie mając często ­
kroć na najprym itywniejsze potrzeby.

By n a r ó d  p o ls k i  b y ł  s i ln y  i z a m o ż n y , 
to  P o la c y  m u s z ą  tę  s i łę  i z a m o ż n o ś ć  z d o ­
b y w a ć  i w s z y s tk o  b r a ć  w  s w o je  r ę c e  —  
—  c h ło p i  n a  w s i  —  m ie s z c z a n ie  w  m ia ­
s ta c h , a lb o w ie m  s i ła  P a ń s tw a  i je g o  
z d o ln o ś ć  o b r o n n a  z a le ż y  o d  d o b r o b y tu  
m a s  lu d o w y c h .

By ulżyć doli na w si, m usim y się  zje­
dnoczyć w ew nątrz, p rzezw yciężyć  
w szelk ie  przeszkody, pobudzić ducha 
jedności w  Narodzie.

K o n ie c z n y m  je s t ,  b y  n a s z a  z n a k o m ita  
a rm ia ,  w s p a r t a  b y ła  p r a c ą  i p o g o to w ie m  
c a łe g o  N a ro d u .

Dla potęgi i obrony Państwa musim y  
w szyscy  pracować. M oże nie w szyscy  
to należycie rozumieją, ale w szy scy  czu­
ją, bo to nam dyktuje poczu cie  pań­
stw ow e.

B e z p ro c e n to w e  p o ż y c z k i
O statn im i czasy  po różnych  m iastach  pol­

sk ich  zak ładane  b y w ają  „B ezprocen tow e 
K asy“. Z ak ładają  je ludzie dobrej woli, ale 
p rzew ażn ie  z zasiłków  rządow ych . W  W il­
nie np. w  roku bodajże 1935 do istniejącej 
tam  „B ezprocen tow ej K asy“ , posiadającej 
za ledw ie 2.000 zł kapitału , M inisterstw o 
S k arb u  dodało  od siebie 30.000 zł. Z kap i­
ta łu  tego K asa udziela pożyczek  nie posia­
dającym  śro d k ó w  rzem ieślnikom  lub handlu­
jącym  P olakom , by, o trzy m aw szy  gotów kę, 
mogli z tygodn ia  na tydzień  p row adzić rz e ­
m iosło sw oje lub handel i tym  zarab iać . T a ­
kie „B ezprocen tow e K asy“ dla ludności m iast 
są  dobrodzie jstw em  i p rzyczyn ia ją  się do po­
p ieran ia  żyw io łu  ubogiego, ale sw ojskiego.

Zdaje się nam , że po w siach  polskich sp e­
cjalne zak ładan ie  podobnych  „B ezprocen to ­
w y c h  K as44 je s t zby teczne. W sie nasze 
i gm iny już p rzew ażn ie  w szystk ie , m ają 
K asy  S te fczy k a  lub K asy  gm inne i te  w ła ś ­
n ie m ogą u siebie zap row adzić  dział „bez­
p ro cen to w y ch  pożyczek44 dla ty ch  dzielnych 
i zab ieg liw ych m łodych  ludzi, k tó rzy  by  
chcieli i potrafili p row adzić jakieś rzem io­
sło , tkactw o , lub coś innego, albo za tru d ­
nić cię handlem , skupem  i sp rzed ażą  jaj, s ta ­
rego że lastw a, drobiu itp. 50-zło tow a bez­
p ro cen to w a pożyczka pobudziłaby  człow ie­
ka do s tw o rzen ia  sobie zarobku.

Jeżeli na tak i cel, na udzielenie p rzedsię­
b io rczym  ludziom  pożyczek  bezp rocen to ­
w y ch  sam a K asa S tefczyka, albo K asa 
gm inna specja lnych  funduszów  nie posiada, 
to  postanow ieniem  sw y ch  za rządów  m ogą 
one taki fundusz s tw o rzy ć  —  ustanow ić... 
A n aw e t jeśli za rząd y  ow ych  kas na s tw o ­
rzenie tak iego  funduszu nie s tać  —  choć 
o to s ta ra ć  się dla dobra  ogólnego w inny —  
to  m ogą po trzebę tak iego  funduszu u zasad ­
nić i zw rócić  się do M in iste rstw a R oln ictw a, 
albo do M in iste rstw a P rzem y słu  i H andlu, 
albo do B anku R olnego o odpow iedni za ­
siłek.

U znajem y, że „bezp rocen tow e pożyczki44 
w inny  u siebie zap row adz ić  nasze K asy 
S tefczyka, albo K asy gm inne, bo m ają one 
już w łaśc iw ą  k« tem u b iu row ość i za rządy , 
a  tw o rzen ie  now ych  specja lnych  kas w y m a­

gałoby nowych zarządów , now ych biur 
i nowych kosztów.

P o czą tk o w o  fundusz 2 do 3 ty s ięcy  zło­
ty ch  n a  p row adzen ie w  gm inie „bezprocen­
to w y ch  pożyczek44 specjalnie dla ludzi m ło­
dych  n a  zapoczątkow anie lub p row adzen ie 
p rzed sięb io rs tw  drobnych, ale p o ży tecz­
n y ch ,w y sta rczy łb y . Już  w ięc  tak  n ieduży  
fundusz m ógłby  pobudzić dzielniejsze je­
dnostki dla ko rzystne j d la  siebie i ogółu za- 
biegliw ej p racy . M ógłby z nich k o rzy s tać  
dzielny, p rzedsięb io rczy  żo łn ierz - re ze rw i­
sta , peow iak, członek przysposob ien ia ro l­
niczego  itd.

T ą  d ro g ą  m ożebyśm y „sam i sobie44 s tw a ­
rzali n iezbędne dziś uprzem ysłow ienie, czyli 
—  jak  się k siążkow o m ów i — urbanizację 
w si polskiej p rzez  żyw io ł sw ojski, chłopski.

Spraw ę pow yższą winniśmy dziś, jako 
w ażną, w szyscy podjąć i urzeczyw istnić: 
i starsi, i młodsi i ci, k tórzy  o zatrudnienie 
innych m ądrze, po obyw atelsku dbają, i ci, 
k tórzy  „sami sobie44 pragną p rzem ysłow o- 
handlowe w arsz ta ty  stw arzać. M . M .

M amy dużo b łęd ów  słabości, które 
trzeba zw alczyć — nie pragniem y kłót­
ni, ani walk w ew nętrznych.

Jeżeli przypatrzym y się  na inne pań­
stwa, to w idzim y, że  tam narody skupia­
ją się, jednoczą w ew nętrznie. A tuż o- 
blak sieb ie  w śród  sieb ie  m amy przykła­
dy jednoczenia się  m niejszości narodo­
w ych  w  Polsce, dlatego też i u  n a s  n a j ­
żyw otn iejsze interesy p a ń s tw o w e  i g r o ź ­
n a  w y m o w a  s y tu a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  
z  n i e o d p a r t ą  s i lą  narzuca n a m  p o t r z e b ę  
z je d n o c z e n ia  w  k r a ju .

Obóz Zjednoczenia N arodow ego dąży  
do przebudow y n aszego życia g o sp o ­
darczego, ukrócenia sw aw oli kapitali­
stów , zw łaszcza  obcych.

Interes Państwa w ym aga zmiany u- 
stroju rolnego, co  jest jednym  z naczel­
nych postulatów  O. Z. N., który był 
przedm iotem  obrad jego Rady N aczel­
nej. O. Z. N. podjął się  uporządkowania  
organizacyj gospodarczych , drobnych  
i średnich rolników, zapow iedział prze­
prow adzenie reformy rolnej.

Zatrudnienie bezrobotnych, przy w ie l­
kich pracach inw estycyjnych, w  pow sta­
jącym Centralnym Okręgu Przem ysło­
wym  przyniesie u lgę tak w si, jak i mia­
stu.

O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  w  
p r a c y ,  a  n ie  w  w a lc e  p r a g n i e  o d n ie ś ć  
z w y c ię s tw o .

Do pracy tej m usim y stanąć w szyscy , 
którym dobro w si i Państwa leży  na 
sercu.

Partie polityczne, stwarzające zam ęt 
i n iezgod ę w  społeczeństw ie, w  czym  
tak często  odgrywają dużą rolę li-tylko  
ambicje osobiste, w inny w reszcie  zrozu­
m ieć, że  d o b r o  o g ó ln e  N a r o d u  i  P a ń s tw a  
s to i  p o n a d  ic h  p a r ty jn y m  in te r e s e m .

Dzisiaj nie czas na kłótnie i pora­
chunki partyjne.

Wierzymy, że  Obóz Zjednoczenia N a­
rodow ego zjednoczy pod sw oim  sztan­
darem  lud polski, przez co stw orzy siłę  
w ew nętrzną Narodu, jaka nam i przy­
szłym  pokoleniom  jest potrzebna.

Porzgdek w osiedlach i na drogach oraz zmniejszenie bezrobocia
stwierdził premier w Wieikopoisce

Dnia 25 b. m. prezes rady ministrów i mini­
ste r spraw  wewnętrznych gen. Sławoj - Skład- 
kowski w  towarzystwie woj. Maruszewskiego 
dokonał objazdu szeregu powiatów woj. poz­
nańskiego. Celem objazdu było zbadanie stanu 
rozładowania bezrobocia, warunków bezpie­
czeństwa oraz sprawdzenie wykonania zarzą­
dzeń porządkowych w  sprawie wyglądu osiedl'.

W  pow. kolskim Prem ier odbył ze starostą 
rozmowę w sprawie zatrudnienia bezrobot­
nych, stwierdzając znaczną poprawę w porów­
naniu z r. ub. Poza tym Prem ier polecił przed­
stawić z terenu powiatu do odznaczenia 20 
osób, które się wyróżniły chętną pracą nad 
uporządkowaniem osiedli. Za utrzymanie wzo­
rowego porządku na szosie między Kołem a 
Koninem Prem ier polecił przedstawić 5 dróżni­
ków do odznaczenia.

W  pow. konińskim stwierdził Prem ier du­
żą poprawę w wyglądzie osiedli. Za pracę nad 
uporządkowaniem miast i wsi polecił przedsta­
wić do odznaczenia szereg osób zarówno 
z władz miejscowych, jak i społeczeństwa oraz

10 dróżników za utrzymanie porządku na dro­
gach.

W  Morzysławiu pow. konińskiego zwiedził 
Prem ier roboty przy budowie kanału W arta — 
Gopło. W  dniu inspekcji przy pracy nad osu­
szaniem terenu zatrudnionych było ponad 500 
robotników z pod Konina i z sąsiednich powia­
tów woj. poznańskiego.

Na ręce starosty konińskiego Prem ier w ypła­
cił 100 zł na kościół w Golinie oraz kilkaset zło­
tych na doraźne zatrudnienie bezrobotnych w  
poszczególnych miejscowościach.

W  pow. wrzesińskim odbył Prem ier rozmo­
wę ze starostą w sprawie zatrudnienia bezro­
botnych i zaprojektowanych robót oraz polecił 
przedstawić do odznaczenia 20 osób z powiatu 
oraz 10 dróżników za dobre utrzymywanie 
dróg.

Za staranną dbałość o porządek na drogach 
Prem ier polecił przedstawić do odznaczenia w 
pow. średzkim 5 dróżników, a w  pow. poznań­
skim — 10 dróżników.
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Tadeusz Szetela  — Poseł na Sejm Rzplitej

Wspólnoty gruntowe
Pośród szeregu ustaw  z dziedziny rolni­

ctwa, które podczas ubiegłej sesji budżeto­
wej przez Izby U staw odaw cze zostały  
uchwalone i po ukazaniu się w  Dzienniku 
Ustaw  sta ły  się względnie się staną obowią­
zującym praw em , ustaw a o uporządkow a­
niu wspólnot gruntow ych ma doniosłe dla 
rolnictwa znaczenie. Ma ona za zadanie upo­
rządkow anie pod względem praw nym  i gos- 
spodarczym  olbrzym iego obszaru gruntów  
wspólnych o obszarze 1 mil. 741 tys. ha, z 
czego na w ojew ództw a środkow e i północ­
no-wschodnie przypada — 1 mil. 341 tys. ha, 
zaś na w ojew ództw a południowe (krakow ­
skie, lwowskie, tarnopolskie, stanisław ow ­
skie) 400 tys. ha. W ojew ództw a zachodnie 
Wspólnot praw ie że nie posiadają.

Nie sposób w jednym  krótkim artykule 
omówić w yczerpująco zagadnienie wspól­
not, ich historię, dotychczasow y stan p raw ­
ny i gospodarczy oraz przepisy obszernej, 
bo 75 artykułów  liczącej ustaw y, niemniej 
uw ażam  za w skazane i potrzebne zaznajo­
mić z tym  zagadnieniem i przepisam i usta­
w y ogół zainteresow anych. '

W sp ó ln e  u ż y tk o w a n ie  g ru n tó w , jak o  k o ­
le k ty w n a  fo rm a  w ła d a n ia  z iem ią  je s t p o zo ­
s ta ło ś c ią  d a w n y c h  s to su n k ó w  sp o łe c z n o - 
g o sp o d a rc z y c h  i b ie rz e  sw ó j p o c z ą te k  z 
d a w n y c h  c z a só w . N ie jedne z n ich  s ą  z a p e w ­
n e  ta k  s ta r e  jak  h is to r ia  w si, g d y  p rz y  o sie ­
d lan iu  się  ludu  p a s te rsk ie g o  n a  s ta łe , z z a j­
m o w a n ie m  i u ż y tk o w a n ie m  c o ra z  to  no­
w y c h  o b sz a ró w , w y d z ie la n o  p e w n e  o b s z a ry  
do w sp ó ln eg o  u ż y tk u  ro d ó w , osied li i g ro ­
m a d . Inne p o ch o d zą  z o k re su  lik w id o w a n ia  
w o ln y c h  g o s p o d a rs tw  c h ło p sk ich  i k m ie ­
c y ch , a  tw o rz e n ia  g o sp o d a rs tw  fo lw a rc z ­
n y ch , a  inne p o w s ta ły  p rz e z  p ó źn ie jsze  w  
o k re s ie  p a ń sz c z y ź n ia n y m  n a d a n ia .

Z chwilą zniesienia pańszczyzny, grunta 
wspólne używ ane przez chłopów sta ły  się 
ich w łasnością. Z okresu zniesienia pań­
szczyzny pochodzi ta grupa wspólnot, k tóra 
Pow stała z gruntów  za zniesione serw ituty . 
P rócz tych głów nych grup wspólnot m am y 
Wspólnoty drobno-szlacheckie, w spólnoty 
Pow stałe z zakupyw anych przez szkółki 
włościańskie p rzy  pom ocy kredytu  b. ros. 
Banku W łościańskiego i inne. W  w ojewódz­
tw ach południowych wspólnoty gruntow e 
stanow i tak  zw ane ,dobro grom adzkie11. Ja ­
kie koleje przechodziły w spólnoty pod 
Względem form alno-praw nym 'nie sposób w 
kilku zdaniach i przedstaw ić, jak nie sposób 
Wyliczać grup i charakteru  istniejących dziś 
leszcze wspólnot. W ylicza ich szczegółowo 
a rt. 1 ustaw y. Gorzej aniżeli stan praw ny 
Wspólnot przedstaw iają się one pod wzglę­
dem gospodarczym .

G o sp o d a rk ę  n a  w sp ó ln o ta c h  n a z w a ć  m oż- 
n a  w p ro s t  ra b u n k o w ą . W sp ó ln e  p a s tw is k a  
h io g ą  b y ć  w y k o rz y s ta n e  je d y n ie  w c z e sn ą  
w io sn ą , p ó źn ie j b o w ie m  z p o w o d u  w y p a s a ­
n ia  n a d m ie rn e j ilości in w e n ta rz a , z w ła s z c z a  
s ta d  gęsi są  w y d e p ta n e  i p rz e d s ta w ia ją  zu ­
p e łn e  g o lizn y , u ro z m a ic o n e  k re to w isk a m i
1 . s te rc z ą c y m i ło d y g a m i o s tó w  i in n y ch  
Zlelsk . L a s y  s ą  b e z  m iło s ie rd z ia  w y n is z c z o ­
ne* G ru n ty  o rn e  w y ja ło w io n e , ź le  u p ra w io ­
n e  i z a c h w a sz c z o n e .

Omawiana ustaw a norm uje: 1) podział 
gruntów wspólnych, 2) ustalania praw a w ła- 
nosci niepodzielnych gruntów, 3) zagospo- 
arowanie gruntów  niepodzielnych i 4) spo- 

. b  rozporządzania gruntami wspólnymi, 
staw a wylicza, które grunta podlegają po­
wałowi, względnie mogą być w yłączone od

p o d z ia łu . M ię d z y  innym i w y łą c z o n o , w z g lę d ­
n ie w y łą c z o n e  b y ć  m ogą  g ru n ta  n a d a ją c e  
się  na  p a s tw isk a . O pinii w  ty m  k ie ru n k u  
u d z ie la  W ła d z o m  Iz b a  R o ln icza . O c z y w iśc ie  
p a s tw is k a  te  b ę d ą  p o d le g a ły  p rz e p iso m  o z a ­
g o sp o d a ro w a n iu , bo  n ie  m o żn a  b y  ich p rz e ­
c ież  w  tak im  o p ła k a n y m  s ta n ie  n ad a l zo ­
s ta w ić .

P r z y  p o d z ia le  g ru n tó w  m ię d z y  u p ra w n io ­
n y c h  u ż y tk o w n ik ó w  te j sa m e j w si, p o ło w ę  
dzieli s ię  m ię d z y  u p ra w n io n y c h  w  ró ż n y c h  
częśc iach , z a ś  d ru g ą  p o ło w ę  w  s to su n k u  do 
p o s ia d a n e g o  p rz e z  u p ra w n io n y c h  o b sz a rz e  
lub  w  s to su n k u  do ilości in w e n ta rz a , jeżeli 
jeg o  ilość je s t u s ta lo n a  w  d o k u m en tach . J e ­
żeli g ru n ta  w sp ó ln e  od la t 10 p rz e d  w sz c z ę ­
ciem  p o s tę p o w a n ia  o ich  p ra w n y  p odzia ł, 
z o s ta ły  p odz ie lone , k a ż d y  z a trz y m u je  te n  
o b sza r.

N a jła tw ie j s to su n k o w o  u d a  się  dokonać  
p o d z ia łu  w sp ó ln o t n a le ż ą c y c h  do k ilku  g ro ­
m ad , o ra z  s ta n o w ią c y c h  w sp ó ln ą  w ła sn o ść  
w s i i d w o ru . W e  w sp ó ln y c h  g ru n ta c h  w si 
i d w o ru  u d z ia ły  u s ta la  się w  s to su n k u  do ob­
sz a ru  p o s iad an eg o  p rz e z  w ła śc ic ie la  g ru n tó w  
d w o rsk ich , o ra z  u p ra w n io n e  w sie , ź ty m  
o g ra n ic z e n iem , że  u d z ia ł w ła śc ic ie la  n ie  m o­
że p rz e k ra c z a ć  U w a r to śc i g ru n tó w  w sp ó l­
n y ch . G ru n ta  z a b u d o w a n e  p rz e d  20 la ty , na 
m o c y  p rz e d a w n ie n ia  p rz e c h o d z ą  na  w ła s ­
n o ść  osób  u ż y tk u ją c y c h  dane  te re n y . T e re ­
n y  z a b u d o w a n e  w  c zas ie  p ó źn ie jszy ch , t. j. 
o ile o k re s  p rz e d a w n ie n ia  n ie  m iną ł, m o g ą  
b y ć  p rz e z  u ż y tk u ją c e  o so b y  na  d o w o ln y ch  
w a ru n k a c h  w y k u p io n e . O c z y w iśc ie  z a s a d y  
p o d z ia łu  w sp ó ln o t pod a ję  w  na jogó ln ie j­
s z y c h  z a ry s a c h . S z c z e g ó ły  z n a jd ą  z a in te re ­
so w a n i w  u s ta w ie .

G d y  p o d z ia ł g ru n tu  nie je s t  d o k o n y w a n y  
u s ta la  się  p ra w a  w sp ó łw ła sn o śc i, p rz y c z y m  
u d z ia ły  o k re ś la  się  w  id e a ln y c h  częśc iach .

O b sz e rn e  p rz e p is y  u s ta la ją  sp o só b  p o s tę ­
p o w a n ia  z a in te re s o w a n y c h  i w ła d z  ta k  p rz y

pod zia le  w sp ó ln o t, jak  i w  p rz y p a d k u  u s ta ­
lan ia  p ra w  w sp ó łw ła sn o śc i.

G ru n tam i n ie  podzie lo n y m i z a rz ą d z a ją  ich 
w sp ó łw ła śc ic ie le  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s o ł­
ty sa , lub p rze ło żo n eg o  g m iny , w e d łu g  p lanu  
z a g o sp o d a ro w a n ia . M ogą oni ró w n ie ż  tw o ­
rz y ć  sp ó łk i, p o s ia d a ją c e  o so b o w o ść  p r a w ­
ną. W z ó r  s ta tu tu  u s ta li M in. R o ln ic tw a  i M in. 
S p ra w  W e w n tę rz n y c h .

R o z p o rz ą d z an ie  g ru n ta m i w sp ó ln y m i 
(sp rz e d a ż , zam ian a , ob c iążen ie  itp .) m oże 
n a s tą p ić  w  z a sa d z ie  ty lk o  z a  zezw o len iem  
w ła d z y , tj. s ta ro s tw a . P la n y  z a g o sp o d a ro ­
w a n ia  n iep o d z ie lo n y ch  w sp ó ln o t z a tw ie rd z a  
W y d z ia ł R o w ia to w y  n a  p o d s ta w ie  opinii Iz­
b y  R oln iczej, jak  ró w n ie ż  sp ra w u je  on n a d ­
z ó r  n ad  z a g o sp o d a ro w a n iem  w sp ó ln o t. Ze 
w zg lęd u  n a  z a g m a tw a n e  s to su n k i p ra w n e  
w sp ó ln o t m ało p o lsk ich , co s ta ło  się z w ła s z ­
cza  p rz e z  z a ta rc ie  się  z b ieg iem  cz a su  ró ż ­
n icy  co  s ta n o w i ,m a ją te k “, a  co „ d o b ro “ g ro ­
m ad zk ie , o ra z  ze w zg lęd u , że  w ie le  g ro m ad  
i gm in  w  w oj. p o łu d n io w y ch  reg u lu je  sw o je  
finanse  p rz y  p o m o cy  o p ła t ze  w sp ó ln y ch  
p a s tw isk , s to so w a n ie  p rz e p isó w  u s ta w y  w  
ty m  te re n ie  z a w ieszo n o  n a  la t trz y , b y  p rz e z  
te n  cz a s  g m in y  i g ro m a d y  m o g ły  zn a leźć  
sp o só b  in n y  na  u re g u lo w a n ie  sw o ich  finan ­
só w .

O s tro ż n o ść  w  p o s tę p o w a n iu  w y n ik a  z c a ­
łe j tre śc i u s ta w y , chodzi b o w iem  o to, b y  w 
sp o só b  o s tro ż n y  ro z w ią z y w a ć  ta k  sk o m p li­
k o w a n e  zag ad n ien ie . P rz e z  u c h w a le n ie  te j 
u s ta w y  u c z y n io n y  z o s ta ł d a lsz y  p o w a ż n y  
k ro k  n a p rz ó d  na d ro d ze  n a  u p o rz ą d k o w a n ie  
s to su n k ó w  p ra w n o -a g ra rn y c h . U sta len ie  
s ta n u  p ra w n e g o  u reg u lu je  p ra w n e  sto su n k i 
w  te j dziedzin ie , a  lep sze  z a g o sp o d a ro w a n ie  
ta k  o g ro m n eg o  o b sz a ru  pod n iesie  w a r to śc i 
m a ją tk u  sp o łe c z n e g o  i z w ię k sz y  dochód  ro l­
n ic tw a , co nie m oże b y ć  o b o ję tn e  w  k ra ju  
o w ie lk im  p rz y ro śc ie  ludn o śc i i o g ro m n y m  
p rze lu d n ien iu .

Podniosły nastrój Kongresu Eucharystycznego w Budapeszcie
W  stolicy Węgier, Budapeszcie obradował 

od czwartku do soboty włącznie ub. tygodnia 
Kongres Eucharystyczny. Kongres zgromadził 
dostojników kościelnych, duchownych i pielgrzy­
mów wszystkich obrządków katolickich całego 
świata. Ulice Budapesztu zaroiły się setkami 
tysięcy różnojęzycznego tłumu pielgrzymów.

Na zamku królewskim, zamieszkał legat pa­
pieski kardynał Pacelli z najwybitniejszymi do­
stojnikami kościelnymi, wśród których znalazł 
się nasz kardynał Rakowski. Całe miasto przy­
strojone było flagami o barwach węgierskich 
i papieskich.

W  dniu otwarcia Kongresu, 26 maja b. r. od­
byw ały  się w  32 kościołach Budapesztu bez 
przerw y msze św., słuchane przez tłumy wier­
nych. W  uroczystym  otwarciu Kongresu wziął 
udział regent W ęgier Horthy, członkowie rzą­
du i parlamentu oraz blisko 150 tys. pielgrzy­
mów. Kardynał legat Pacelli wygłosił przemó­
wienie, w  którym  podkreślił, że kongres na któ­
ry  zjechali się katolicy z całego świata ma za­
manifestować miłość do Boga Utajonego w  
Eucharystii, miłość, która jest. źródłem szczę­
ścia i źródłem zawsze nowych nadziei w  tych 
nieszczęsnych czasach zobojętnienia religijne-' 
go. Na zakończenie uroczystości uczestnicy od­
śpiewali hymn kongresu. Drugiego dnia na Pla-_ 
cu Bohaterów, zebrały się dziesiątki tysięcy’ 
młodzieży węgierskiej, by wspólnie przystąpić 
do komunii św. W ieczorem miała miejsce uro­
czysta procesja eucharystyczna na statkach po 
Dunaju. Jeden ze statków, wiozący Najśw. Sa­
krament we wspaniałej złotej Monstrancji, wy­
pełnili prymasi, kardynałowie, arcybiskupi i bi­

skupi z kardynałem legatem Pacellim na czele 
obity był purpurą... Gdy statki przypływ ały do 
brzegu, rozległ się huk wystrzału armatniego, 
po czym legat papieski udzielił błogosławień­
stwa. Procesja trw ała 3 godziny. W  drugim 
dniu Kongresu ks. prymas Polski Hlond poświę­
cił tablicę ku czci poległych legionistów. 
W  trzecim dniu trw ania Kongresu uroczystości 
rozpoczęły się wspólną komunią św. żołnierzy 
inwalidów wojennych na Placu Bohaterów. Po 
południu otw arte zostało plenarne posiedzenie 
Kongresu. Prem ier W ęgier Imredi w skazał w  
przemówieniu swym na znaczenie miłości Bo­
ga i rodziny dla rozwoju kultury chrześcijań­
skiej. Następnie przemawiali przedstawiciele 
poszczególnych krajów, m. in. ks. prymas 
Hlond.

Uroczystości zakończył raut w  sali parla­
mentu, wydany dla członków kongresu przez 
przewodniczących obu Izb parlamentu.

W reszcie w  ub. niedzielę 29 maja Kongres zo­
stał zakończony. Liczba uczestników osiągnęła 
kilkaset tysięcy.

W śród niezwykłego napięcia i powszechne­
go wzruszenia rozległy się zaraz po mszy św. 
słowa Ojca św., transmitowane przez radio.

Ojciec św. w przemówieniu dał w yraz swej 
miłości do Węgier, którym życzył rozwoju w 
pełnym i godnym tego narodu pokoju. Następ­
nie Ojciec św. w yraził nadzieję, iż Kongres roz­
nieci w domach wszystkich miłość, która jest 
kamieniem węgielnym całej Ewangelii. Po prze­
mówieniu Ojciec św. udzielił swego apostol­
skiego błogosławieństwa, które w szyscy na 
klęczkach ze wzruszeniem przyjęli.
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Zbudujemy wieś wzorową — tak postanowili chłopi mokrzańscy
Oto przykład twórczej pracy nad poprawą chłopskiego losu

Do wsi Mokre w woj. lubelskim jedzie się z 
Zamościa 5 km. szosą, gładką i równą jak stół. 
Ale szosa urywa się pod samą wsią. Dalej pro­
wadzi zw ykła już, szeroka droga, pełna dziur 
i wybojów, Słotną porą przejechać nią nie spo­
sób. Gęste gliniaste błoto po kolana. Nawet pu­
ste wozy lgną po osie. Jak się to mówi, koła 
„siadają na synklach". Konie zapadają się po 
brzuchy. O przejechaniu z ciężarem m arzyć na­
w et nie można.

Po obu stronach drogi stoją chałupy. Jest ich 
coś około stu. Wiele z nich pamięta jeszcze cza­
sy  przedwojenne. Niektóre trzym ają się jeszcze 
tylko dlatego, że podstemplowali je słupami 
i drągami. Nowe zabudowania można policzyć 
na palcach jednej ręki. W szystko drewniane 
i kryte słomą. =■ :

Ziemia w Mokrem jest dobra. Na ogół pszen- 
no-buraczana. Na polu kamienia nie uświadczy. 
Oprócz zbóż i ziemniaków, sieją tu tytoń i sa­
dzą dużo w arzyw. Samych ogórków wywożą 
rocznie do Zamościa około 80 tysięcy kóp. Gdy­
by przetwórstwo i zbyt był zorganizowany już 
z tego samego byłby przychód ładny. Ale cóż, 
kiedy każdy ogórki sprzedaje na własną rękę. 
Cały zysk omija chłopa i zostaje u pośrednika.

Toteż Mokrzanom nie powodzi się zbyt do­
brze. W prawdzie numery są tam spore, bo 
przeważnie 24-ro i 20-to morgowe — numerów
12-to i 6-cio morgowych jest mniej — ale na 
każdym prawie numerze siedzi po dwuch lub 
trzech gospodarzy. Cały numer w rękach jed­
nego gospodarza należy do rzadkości. P rzecięt­
nie gospodarstwo ma 10 — 12 morgów. Są 
i większe, ale jest i biedota, co na małym ka­
wałku ziemi ledwie zipie. Do każdego gospo­
darstw a należy kilka morgów nie łąki, ale w ła­
ściwie bagna, z którego siano na plecach wyno­
sić trzeba, bo wozem nie wjedzie...

Tak wieś Mokre wyglądała dotychczas.
Niedługo wyglądać będzie zupełnie inaczej.
Bo mokrzańskim chłopom sprzykrzyło się 

wreszcie bajoro na drodze. Dopiekło im ciągłe 
niebezpieczeństwo pożaru. Sprzykrzyło im się 
wynoszenie na plecach siana z mokrej łąki. Ta­
kie to zresztą i siano. Kwaśne — krowa nawet 
powąchać go nie chce. Albo i ten bałagan na 
podwórzach... Póki pogoda — jeszcze pół biedy. 
Ale w słotę na podwórze nie wyłaź, bo ulgniesz 
w gliniastym błocie.

Szły pogwarki przez wieś. Zbierali się po 
chałupach ludziska i radzili. Czasem i do kłótni 
dochodziło...

Ale z tych pogwarek sąsiedzkich wyszło po­
stanowienie.

— Nie można siedzieć — powiedziały sobie 
mokrzańskie chłopy — z założonymi rękami 
i czekać zmiłowania Bożego. Trzeba robić.

Zwołano radę gromadzką. Niech rada posta­
nowi co robić i jak robić.

Przede wszystkim  postanowiono wybudo­
w ać drogę przez wieś na przestrzeni blisko pół­
tora kilometra. Droga będzie miała 22 m etry

szerokości. Środkiem pójdzie jezdnia z zeu- 
drówki, to jest ze specjalnej cegły do budowy 
dróg. Po bokach będą trawniki i szerokie beto­
nowe chodniki.

Dalej ogrodzenie. A więc płoty drewniane, 
sztachetowe, jednakowe dla całej wsi.

Następnie zdrowotność. Mają być wybudo­
wane dwie studnie, które dostarczą dobrej 
wody do picia. Poza tym uporządkowanie po­
dwórek, gnojowników i ustępów.

Z kolei sprawa oświetlenia. Z Zamościa zo­
stanie przeprowadzony przewód, który dostar­
czy prądu elektrycznego do oświetlenia domów 
i ulicy. Jak będzie elektryczność, do młockarni, 
sieczkarni itd. zamiast kieratów zostaną zało­
żone motorki.

Dla zwiększenia bezpieczeństwa przeciwpo­
żarowego zostaną wybudowane wielkie zbior­
niki na wodę i sygnały alarmowe.

Dalej będzie wybudowany Dom Ludowy. 
Dom Ludowy będzie miał salę teatralną, salkę 
na zebrania, pomieszczenie dla ochronki, lokale 
dla spółdzielni i świetlicę. W  świetlicy będzie 
radio, biblioteka i czytelnia. Ponadto wybudują 
osobny budynek na łaźnię publiczną. Zostanie 
zorganizowana spółdzielcza mleczarnia, pie­
karnia, sklep spożywczy i Kasa Stefczyka. S ta­
re chałupy będą zburzone, a na ich miejsce sta­
ną nowe. Na chałupach, które mogą jeszcze po­
stać parę lat, dachy pokryte będą materiałem 
ogniotrwałym.

Zakończeniem budowy wsi będzie zalesienie 
wspólnego pastwiska, a właściwie piaszczyste­
go nieużytku o przestrzeni około 120 hektarów, 
osuszenie łąk i bagien, budowa strzelnicy 
i boisk sportowych i całkowita radiofonizacja 
wsi.

Całą robotę prowadzi rada gromadzka. P rzy  
radzie zostały zorganizowane specjalne sekcje, 
które kierują poszczególnymi robotami. Nad 
sprawami pieniężnymi czuwa wyłoniona przez 
radę komisja rewizyjna.

Nasuwa się teraz pytanie: skąd mokrzańscy 
chłopi wezmą na to wszystko pieniędzy? Oka­
zuje się, że sprawa ta nie jest taka trudna, jakby 
się zdawało. Trzeba tylko chcieć. Najważniej­
szą rzeczą jest tu robocizna. A robocizna nie 
pociągnie żadnych kosztów. W szystkie roboty 
bowiem wykonają sami m okrzańscy ludzie spo­
sobem szarwarkowym . Zendrówkę na drogę 
daje sejmik, k tóry  tak czy owak musi budować 
drogi, bo to leży w  jego zakresie. Oprócz tego
6.000 zł. na budowę drogi daje gmina z tych sa­
mych powodów co i sejmik. Resztę daje groma­
da. I tak: 700 zł. pozostało w budżecie gromady 
z ubiegłego roku. 300 zł. daje wydzierżawienie 
polowania. 500 zł. daje miejscowe koło Związ­
ku Rezerwistów. Drugie 500 zł. daje miejscowa 
Straż Ogniowa. Ze sprzedaży niepotrzebnego 
wygonu gromada uzyskała 7.300 zł. Razem sta­
nowi to poważną sumę, która przy szarwarko-

wej robociznie pozwoli na usunięcia najważniej­
szych bolączek.

Ale usunięcie tych bolączek to jeszcze nie 
wszystko. Kto da pieniądze na budowę Domu 
Ludowego? Z jakich środków prowadzone będą 
dalsze roboty? A najważniejsze skąd weźmie 
pieniądze ta biedota, co chałupy swoje musiała 
podpierać drągami, bo nie stać jej było na bu­
dowę nowych?

Pytania te trapiły mnie, gdy przechodziłem 
przez wieś w tow arzystw ie p. Bogdanowicza, 
jednego z głównych organizatorów robót. Nale­
ży on do najzamożniejszych gospodarzy w Mo­
krem.

— Z biedotą — odpowiedział mi Bogdano­
wicz — jest spraw a najtrudniejsza. Ale my się 
tym nie zrażamy. Jeśli biedni nie będą mogli 
zpaleść pieniędzy, muszą im pomóc zamożniej­
si. Tak być musi, bo inaczej do niczego nie doj­
dziemy. Ja sam na ten cel dam, ile będzie po­
trzeba. 1 każdy da...

Tak mówił jeden z najbogatszych chłopów. 
Ale mnie to jeszcze nie uspokoiło.

— Czy jednak nie macie żadnych obaw — 
pytałem  dalej — że nie starczy wam sił na do­
kończenie waszej wsi wzorowej?

Odpowiedź Bogdanowicza zawstydziła mnie.
— Gdybyśmy się bali — brzmiały jego sło­

wa — bagno na naszej drodze, nieporządki i ba­
łagan na podwórzach i w chałupach trw ałby 
chyba wiecznie. Któż miałby je usunąć, skoro 
my siedzielibyśmy z założonymi rękami, tłuma­
cząc się obawą? Żeby coś zrobić, nie trzeba się 
bać. Trzeba śmiało brać się do roboty. Trzeba 
mieć odwagę, bo ona tylko pomoże nam usunąć 
z naszych chałup nędzę i ciemnotę, a wprowa­
dzić dobrobyt i kulturę.

Wieś odnosi się do roboty z entuzjazmem. 
Rozumie doskonale, że od tego zależy jej lep­
sza przyszłość. Nikt się od roboty nie w ykręca 
Pracuje kto żyw. Nawet kobiety i dzieci. P rzy­
kładem entuzjazmu pracy może być zwożenie 
zendrówki z Zamościa. 60.000 cegły zwieziono 
w przeciągu niecałych dwuch dni. Przyk.ad ten 
świadczy, że gromada w Mokrem wybuduje 
wieś naprawdę wzorową.

Mokre niczym nie wyróżnia się z masy wsi 
polskich. Nie jest od innych ani zamożniejsza 
ani uboższa. Takich wsi jest w kraju tysiące. 
Ale chłopi m okrzańscy zrozumieli, że doli chłop­
skiej nie poprawi się biadoleniem, nie poprawi 
się wiecowaniem i gadaniną. Poprawa doli 
chłopskiej leży na drodze rzetelnego wspólnego 
wysiłku wszystkich. W ysiłku nie rozproszone­
go na nieistotne drobiazgi, ale skupionego w  
jednym kierunku.

Nawet w czasach ciężkich zjednoczony wysi­
łek wszystkich, jedną wolą kierowany, może 
dokonać rzeczy wielkich, rzeczy przełomo­
wych.

Dlatego wieś Mokre powinna być dobrym 
przykładem dla innych wsi.

Jan Tutaj.

Wiele chałup w Mokrem pamięta dawne, przedwojenne czasy, Kouota przy budowie wsi wzorowej w Mokrem wre... Pracują
Jakżeż inaczej wyglądają budowane dziś domy, kryte dachów- starzy, młodzi i kobiety. Gromadnym, zjednoczonym wysil-
ką, o dużych, dających wiele słońca i zdrowia oknach. kiem Mokre przeobraża się w wieś kulturalną.
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Oczy ich zwrócone są ku Polsce
0 kdgżce Jana Wiktora p. t. „Od Dunaju po Jadran"

Na żyznych ziemiach rolnicy jugosłowiań­
scy uprawiają duże obszary plantacji tyto­
niowych. Tytoń jugosłowiański cieszy się 
dużym popytem na rynkach zagranicznych.

Na południu E uropy, na B ałkanach , ży ją  
Słow ianie, nasi bracia. Są to B u łg arzy  i Ju ­
gosłowianie. Na ogół jednak  m ało się wie 
W Polsce o nich, bo m ało się o nich pisze. 
Ą w śród Słow ian południow ych imię Polski 
jest w ielkie; kochają oni Polskę, cieszą się 
jej potęgą i ży czą  aby  by ła  jeszcze po tęż­
niejsza.

P rzed  dw om a la ty  w y jechała  z Polski g ru ­
ba akadem ików  do B ułgarii i Jugosławii- 
Odegrali oni w m iastach południow ych S ło­
wian barw ne widowisko o najw iększym  
astronom ie św iata  M ikołaju K operniku, P o ­
laku, k tó ry  by ł uczniem  U niw ersy te tu  J a ­
giellońskiego w K rakow ie. W idow isko to 
cieszyło się w ielkim  pow odzeniem . Nie o to 
Jednak idzie.

W raz  z akadem ikam i w yjechał na  tę  w y­
cieczkę Jan  W ik to r, znakom ity  polski lite ra t
1 czo łow y ch łopsk i p isa rz . W y d a ł  obecnie 
o te j p o d ró ż y  k siążk ę , k tó ra  n o si ty tu ł :  „O d  
D unaju  po Jadratn**, p o św ięco n ą  p rzed e  
W szystkim  n a sz y m  b rac io m  p o łu d n iow ym .

W  czasie w ojny  B u łgaria  w alczy ła  po 
stronie Niemiec i Austrii. Serb ia zaś (z k tó ­
rej pow stało  obecne w ielkie p ań stw o : Jugo­
sław ia), by ła  w łaśnie tym  bezpośrednim  po­
wodem w ojny. Na nią to napad ła  A ustria.

T ak  w ięc dw a b ra tn ie  n a ro d y  p o łu d n io ­
w ych  S ło w ian  w a lc z y ły  p rz e z  c z te ry  la ta  
P rzeciw ko sobie. B u łg a r ia  w y sz ła  z w o jn y  
Pokonana i o słab io n a , a do dziś  nie m a  p r a ­
w ą  u trz y m y w a n ia  w ielk iej a rm ii, n ie m oże 
wiieć lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  i t. d- Z m ałej 
Serbii p o w s ta ła  za ś  w ie lka  Ju g o sław ia .
, A jed n ak  oba te, dz iś  ju ż  p o g o d zo n e  n a ro ­
dy . m a ją  cechę  w sp ó ln ą : p o d s ta w ą  ich  
Państv / je s t jed n a  je d y n a  w a rs tw a  —  chłopi. 
■Wskutek w ie low iekow ej niew oli u  T u rk ó w , 
Zarów no w B u łg a rii, ja k  i Ju g o sław ii nie m a 
W arstw y sz lach eck ie j. In te lig en c ja  ca ła  p o ­
chodzi z ch łopów , chlubi się  ty m  i czu je  się
2 ziemią zw iązana.

.Jan  W ik to r opisuje w jazd  do B ułgarii: Po- 
cJhg „w śród bujnej zieleni*1. Na łące baw ią 
się dzieci.

-Na widok znaków polskich, oderwała się 
°d gromadki dziewczynka i pędem pognała 
Przez trawy, wolajac ścierpłym od uniesie­
n i  głosem:

~~ Niech żyje Polska!
Fudala cisnąć do mijających ją okien wa- 

K°nów polne kwiaty, ale potknęła się i lipa- 
nta Znów się zerwała. Stała samotna wśród 
jLf .i. zaciskając maki, jakby kiście pło-

etu, przelewających się przez dłonie".
A wiecie po czym  poznała, że jad ą  P o la­

cy ?  Na lokom otyw ie by ły  b arw y  polskie. 
A najm niejsze naw et dziecko w  B ułgarii i Ju­
gosławii wie, że b arw y  biało-czerw one, to — 
P o lsk a ! P rzy jęc ie  Polaków  było w prost en­
tuzjastyczne. W ielu południow ych Słowian 
zna polski języ k  i polską literaturę , a p rze­
de w szystk im  najw iększego poetę polskiego, 
A dam a M ickiewicza.

—  M oją drugą o jczyzną jes t P o lska — s ły ­
szy  się Ciągle.

U derza  au to ra  w  B ułgarii spółdzielczość 
i jej potęga.

„Tutaj spółdzielnie—  pisze — wspólny 
wysiłek buduje kamienice, banki, hotele, 
warsztaty rzemieślnicze, elektrownie dla 
ogólnego użytku, przędzalnie, destylarnie 
olejku różanego. Kooperatywa stwarza też 
pisma, wydaje książki, docierające do każ­
dego. Spółdzielczość zrzeszyła niemal cały 
naród, mieszkańców wsi i miast, wzniosła 
najwspanialsze gmachy z groszowych skła­
dek, często wpłacanych zbożem czy plonami 
rolnymi...",

A oto, co się s ły szy  w  B ułgarii:
„ — My jesteśmy narodem chłopów i nie 

wiemy, co to warstwy uprzywilejowane. 
Szanujemy człowieka i jego wartości. Her­
bów u nas nie ma, bo naszym najstarszym 
stanem jest chłop. Jego najpiękniejszym her­
bem i przywilejem jest znojna praca i miłość, 
która była wytrwaniem, mocą w najstrasz­
liwszej niewoli (u TurkówI. Każdy jest dum­
ny z jednego miana: Jestem Bułgarem!... 
W Bułgarii nie ma zasług, każdy spełnia tyl­
ko swój obowiązek“•

Jan  W ik to r opisuje pięknie wieś bu łgar­
ską, w  k tó re j odwiedza... knajpę i szkołę. 
W  knajpie poznaje zm artw ienia sta rszych , 
w szkole en tuzjazm  m łodzieży w iejskiej. 
W  tow arzystw ie  W ik to ra  znajduje się m. Ln. 
znakom ity  p isarz  bułgarsk i Karaliijczew. P o ­
znała  go jak aś  dziew czynka i zaprosiła  do 
szkoły . Albowiem patronem  jej k la sy  był 
w łaśnie K aralijczew  (w Bułgarii k ażd a  k lasa  
m a sw ego „patrona**, k tó rego  w ybierają so­
bie uczniowie spośród  bohaterów  narodo­
w ych, w ynalazców , uczonych, poetów , p isa­
rzy , m alarzy  i t. d.). Jego p o rtre t w isiał 
w jej klasie.

Opis ten jes t głęboko w zrusza jący , jak 
wiele innych w  książce, jak  choćby opis de­
filady m łodzieży w dniu św. C y ry la  i M eto­
dego, pożegnania Po laków  w Sofii, jak... 
jak  cała książka.

A w Jugosław ii?
„—  Odczuwamy związek z ziemią — mó­

wi znakomity Jugosłowianin Rudosław 
Dżiordżiewicz, b. wiceminister oświaty —  bo

Charakterystyczna brama wjazdowa we 
wsi rumuńskiej, pięknie rzeźbiona, gdyż 
wieś rumuńska ma duże poczucie piękna.

V bratnim kraju Bułgarów młóci się zboże 
zazwyczaj pod gołym niebem.

myśmy w szy scy  wyszli ze wsi. Wszyscy, 
nawet na najwyższych stanowiskach jesteś­
my z chłopów. Chłopskimi rękami dźwiga­
my naszą wielkość. Nasz król też wyszedł 
z chłopskiego rodu. Chłopskość jest krwią 
narodu, jest jego niewyczerpaną siłą. Nigdy 
nie wstydzimy się rąk spracowanych, zgno- 
jonych, niosących pokarm ziemi —  chleb ży­
wiący wszystkich. Szanujemy te ręce..."

W ik to r rozm aw iał rów nież z „h istorycz- 
nym “ już chłopem, od k tó rego  król A leksan­
der zab ity  w  1934 r. w M arsylii, chciał od­
kupić klin ziemi, w rz y n a jąc y  się w  ogród 
królew ski. Chłop nie ustąpił.

O to opow ieść tego chłopa:
„—  Przekonywał mnie król Aleksander. 

Sam przychodził, zaufanych przysyłał, kładł 
pieniądze na stół. Twoje pole ugór — mó­
wił —  nie starczy ci, żeby uprawić, użyźnić. 
Trzeba karczować. Przeklniesz te kamienie. 
A ja mu powiedziałem tak: Czyś ty widział 
kiedykolwiek chłopa, który by czegoś nie 
zaorał? Kamienie rozbije i skruszy, korzenie 
wydrze i spali. Czyś ty widział chłopa ta­
kiego, co by pług odłożył na bok, siadł na 
skibie i przeklinał, że ziemia twarda, że jej 
rozorać nie może? A nie — powiedział Ale­
ksander — ziemia kamieni nie rodzi, tylko 
człowiek w sercu. —  Prawdeś rzekł, synu, 
przyświadczyłem, madryś jest, nie dziwota, 
bo ziemię lubisz. A widzisz. Plunąłbyś na ta­
kiego, co przeklina ziemię, jaka po ojcach 
dostał. Ty chcesz, żebym się jej wyrzekł 
i odszedł, kiedy ani nie płaczę na nią, ani 
nie przeklinam... Zresztą tyś król na swoim, 
a ja na swoim. I tak rozstaliśmy się w zgo­
dzie..."

I dalej tenże chłop mówi o sw ym  królu:
„—  Już go nie ma, to mogę wam prawdę 

wyjawić. Pewnie, żal byłoby mi stąd odcho­
dzić, bom się tutaj urodził i nikt nie zaniósł­
by za mną tych zagonów, ale miło mi było 
patrzeć, jak on chodził po swoim polu, za 
pług chwytał, radził, ziarno siał, często też 
tu do mnie przychodził, pytał jakie zbiory, 
jaki urodzaj. Tak gawędziliśmy pospólnie. 
Kogóż takie szczęście spotkało?"

T a opowieść jes t bodaj najpiękniejszą 
z całej książki. Ale z książki tej „O d D una­
ju po Jadran** dow iem y się przede w szy st­
kim  o wielkiej m iłości n aszych  braci do P o l­
ski, dow iem y się, jak  ży ją , m yślą i czują, 
Jak  cierpieli i w alczyli, jak  uczyli sie po pol­
sku, jak  oczy  ich zw rócone są na północ, 
w  stronę najw iększej potęgi słow iańskiej: ku 
Polsce.

Krak,



Co piszą w gazetach?
PO LE OCZYSZCZA SIĘ

.N ieliczna g rupka polityków , k tó ra  w o s ta t­
n ich  czasąch  opuściła szereg i O bozu Zjedno­
czenia N arodow ego s ta ra ła  się robić w okół 
sw eg o  w ystąp ien ia  w ielki szum , rzucając  
o szczerstw a  na Obóz. Spotkali się natu raln ie  
z p rzychy lnym  przyjęciem  ze s tro n y  p ra sy  
endeckiej i k o n serw aty w n ej. P ra s a  ta  cie­
szy ła  się z tego w y stąp ien ia  jako z pew nego 
n iepow odzenia O. Z. Ń. Inaczej tę  sp raw ę  
p o trak to w a ło  pism o „W ola i Czyn** organ  
grup legionow o-peow iackich  woj. południo­
w o-w schodnich . W  arty k u le  pod w y m o w ­
nym  ty tu łem  „Pole oczyszcza się“, pismo 
to  tak  pisze o secesji (w ystęp ien iu) ty ch  po­
lityków :

„Czy to odejście okryto kogokolwiek żałobą?  
Można z całą pewnością stwierdzić, że nie. Są sece­
sje, które przynoszą ulgę, które oczyszczają atmo­
sferę, które wzmacniają, siłę i spoistość szeregów. 
Ci, którzy odeszli i musieli odejść, byli właśnie gła­
zem, cferniem i dywersją. W  ramach konsolidacji 
pomieścić się w  każdym razie nie mogli".

N astępnie pism o w yjaśn ia  dlaczego ludzie, 
k tó rz y  O. Z. N. opuścili, nie nadaw ali się do 
akcji zjednoczenia:

„Kto Uczył, że  przez uplasowanie się w pobliżu 
wielkiego ołtarza OZN zdoła przemycić pewne ten­
dencje zachow awcze i reakcyjne, zahamować ko­
nieczną i naglącą przebudowę naszego ustroju spo­
łeczno-gospodarczego i tą drogą sparaliżować ją, ten 
po ostatnich przemianach w OZN musiał spostrzec, 
że się omylił. OZN nie jest i nie będzie parawanem  
dla niczyich egoizm ów stanowych, choćby przy­
ozdobionych w  piękny frazes i legendę „rozumu po­
litycznego". OZN nie będzie nigdy siłą w steczną, ani 
środkiem do konserwowania mumii ani w reszcie are­
ną do gier i popisów wyranżerowanych politycznych  
primadon".

*
M arszałek  Śm igły  - R ydz w  m ow ie do 

członków  R ady  Naczelnej O. Z. N., w y k a­
za ł całkow ity  kłam , w  czynieniu alarm ów  
przez  różnego rodzaju  sobiepanów , że 
O. Z. N. zszedł z drogi w y tk n ię te j p rzez De-

6      ..

Stantslaw  P iętak

O L E J A R S K I
(Dokończenie)

C ena w y w o ław cza  placu b y ła  3 ty siące  
z ło tych , lecz już w  kilka m inut po w y w o ła­
niu doszła do 4.800. S ta ry  ze strachem  p rze­
konał się, że n ie ła tw o  mu będzie zw yciężyć  
p rz y  stole, re flek tan tów  na plac by ło  jesz­
cze dw óch i to  bogatych , n ietu tejszych, Na 
razie  nie m ieszał się do rozgryw ki, dopiero 
g dy  cy fra  podskoczy ła do 5.500 i w iadom e 
było , że plac kupi hand larz  p iw a z pobliskie­
go m iasta, podbił s taw k ę  do 5.800.

— C o? K to? — ż a r ty  s tro ic ie?  — zaw o­
ła ł hand larz  piw a i bladą, tłu stą  tw arz  od­
w rócił w  s tro n ę  O lejarskiego.

— O lejarski kupują. P a trzc ie , O lejarski 
kupują — zaszeptali chłopi i z c iekaw ością 
poczęli znow u zbliżać się do stołu.

S ta ry  nie zw rócił na to uw agi w cale, nie­
ruchom o p atrząc  w w yw ołującego , rzekł 
cicho: 5.800.

— Ależ zlitujcie się, człow ieku, ten plac 
nie jest w a rt i 5 ty sięcy , zw ariow aliśc ie  — 
krzyknął znow u hand larz  i s taną ł na w prost 
tw a rzą  w  tw arz  O lejarskiem u.

— 5.800 — szepną s ta ry  i uśm iech tro ­
chę zalękniony, trochę  p rzek o rn y  pojaw ił 
się na jego po ry te j zm arszczkam i, skupionej 
tw arzy .

— 6 ty sięcy !... No zobaczym y — 6.000!

W I E Ś  P O L S K A

klarac ję  lu tow ą. W sz y scy  przekonali się, że 
za  O bozem  Z jednoczenia N arodow ego stoi 
N aczelny W ódz, że On uw aża  zasady , idee 
i cele Obozu za  zdrow e, słuszne i zbaw ien­
ne dla Polski.

S łusznie za ty m  pisał w  dzień po m ow ie 
M arsza łk a  „K urier P o ran n y 1*.

„Jeżeli w ciągu ostatnich kilku tygodni ktokol­
wiek miał jakieś wątpliwości na tle znanych dyw er­
syjnych prób w stosunku do O. Z. N., — ten ma 
sposobność zrozumieć, że tylko słabi duchem w ąt­
pliwościom tym mogli ulec.

Mocne i zdecydowane, żołnierskim, zdrowym  
optymizmem przepojone słow a Naczelnego Wodza, 
wypowiedziane wczoraj do członków pierwszej se ­
sji Rady Naczelnej O. Z. N. — są nowym, orzeźw ia­
jącym źródłem w iary w  siłę moralną narodu pol­
skiego.

Naród polski oczekiw ał na te słow a właśnie w  
dzisiejszej chwili.

Targani warcholstwem i pieniactwem małych, 
nieciekawych ludzi, raz po raz musimy jednak w i­
dzieć przed sobą sztandar, który prowadzi nas ku 
przyszłości. Ten sztandar niesie przed nami Naczel­
ny Wódz i przypomina Polsce jej twardy obowią­
zek._________________________________________________

Posłuchanie u Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej

P . P rez y d en t Rzplitej p rzy ją ł dnia 25 m a­
ja  r. b. w Spalę pp. Jan a  M adejczyka z W ró- 
b low ej i F ran c iszk a  W ójcika z W yciąż ziem i 
krakow skiej.

Obaj w ym ienieni są w ybitn iejszym i dzia­
łaczam i S tro n n ic tw a Ludow ego.

Nowy biskup ordynariusz 
diecezji kieleckiej

Ojciec św . P ius XI m ianow ał ks. p ra ła ta  
d r C zesław a K aczm arka, do tychczasow ego  
d y re k to ra  D iecezjalnego Insty tu tu  Akcji 
Katolickiej w  P łocku, biskupem  o rdynariu ­
szem  diecezji kieleckiej.

Niech pan w oła — n erw ow o gestykulując, 
podszedł hand larz  do sto łu  i uderzy ł o jego 
b rzeg  pięścią.

—  6.500. —  S łow a te  w y w o ła ły  k o n ste r­
nację w śró d  chłopów . — To przecież ruina, 
ruina, M ichale. Co w y  rob ic ie?  — Teofil 
R aw ski podszedł do O lejarskiego i szarpnął 
go lekko za ram ię. — Zostaw cie, sw oku, zo­
staw cie!..

S ta ry  się jednak nie ruszy ł, s ta ł b lady  
i jakby  schorow any , c a ły  spojrzeniem  zw ró ­
cony by ł w ew n ą trz  siebie, zjaw iska zew ­
nętrzne nie in te re so w ały  go w cale. — To 
ojciec tej, co sp rzedaje  ten plac — k tó ry ś  
z chłopów  szepnął do h and larza  i sz tu rchnął 
go łokciem . —  Co się pan tłucze, on i tak 
to  kupi... — H andlarza jednak jakby  batem  
strze lił k to  p rzez łeb. sczerw ien ia ł, potem  
zbladł i począł się jąkać : — Co — mnie tu 
k toś pobije? M nie? — Ależ patrzcie , plac 
p rzy  głów nym  trakcie , sk ład  piw a w am  tu 
zbuduję, salę do zabaw  p rz y  tym , będzie 
w ielki interes... U w ażaj, s ta ry ! U w ażaj! — 
rzek ł i za raz  k rzy k n ą ł w  s tro n ę  sto łu : 7.000! 
L icy tac ja  p rzy b ra ła  od tąd  zaw ro tn e  rozm ia­
ry, cy fra  osiągnęła w ysokość 10 ty sięcy  zło­
tych, p raw ie  podw ójną w arto ść  realności.

B ył zru jnow any, by  zapłacić tak  w ysoką 
sum ę, m usiał jeszcze sp rzedać dw ie i pół 
m orgi ziemi, zboże na pniu. Na dobitkę złego 
żona w y g ra ła  p roces w  sądzie, m iał jej za ­
płacić ty tu łem  s tra t m oralnych  3 ty s iące  zło­
tych. T ak  w ięc w  ciągu roku z gospodarza  
na p iętnastu  m orgach ziemi sta ł sie dziadem  
nieom al, o k tó reg o  i pies z k u law ą łapą się 
nie za tro szczy . P lecinoga i Rózia w yjechali
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M ówili n iek tó rzy  secesjoniści z O. Z. N., 
że przecież i oni chcą zjednoczenia, dodając 
rów nocześnie — praw ego, lewego, albo jesz­
cze tam  jakiego — że i oni podporządkow ują 
się au to ry te tow i N aczelnego W odza. Jak ąż  
to  jednąk  nieszczerość w idać w  ty ch  sło­
w ach?!

Na podstaw ie  m ow y M arszałka , p rzy p o ­
m ina dalej „K urier Poranny*1 p raw d y , k tó re 
secesjoniści w inni p rzede w szystk im  w ziąć 
pod uw agę, a w ted y  u jaw nią sobie sam i 
fałsz sw ej w y k rę tn e j g ry  i innych bałam ucić 
nie będą. O to jak  pisze:

„W iemy, że  wierność idei zjednoczenia narodo­
w ego jest pierwszym warunkiem dyscypliny wobec 
Naczelnego W odza. W iemy, że  nie ma ani dwu, ani 
trzech, ani w ięcej zjednoczeń, tylko jest jedno, jedy­
ne zjednoczenie narodowe, jednolitą wolą kierowa­
ne i posiadające pełne poparcie moralnego autory­
tetu Naczelnego Wodza".

„Jak puste i kłamliwe okazują się ich napuszo­
ne słow a i frazesy?

Jak ciężką na siebie odpowiedzialność ściągają 
ci niepowołani „zbaw cy ojczyzny", bałamucąc opi­
nię polską i wywołując w niej choćby chwilowy za­
męt, kiedy W ódz Naczelny przypomina zbliżające 
się niebezpieczeństwo?"

W iara , zapał w  podjętej p racy , tw a rd y  
ch a rak te r  i upór w  dążeniu do celu — oto 
p o d staw a  zw y cięs tw a  słusznych  idei. C e­
chy  te  członkow ie Obozu posiadają, gdyż 
m imo w arch o ls tw a  pew nych  grup i jedno­
stek  dążyli w y trw a le  w  k ierunku w y tk n ię ­
ty m  p rzez  N aczelnego W odza. W  ostatn iej 
sw ej m owie M arszałek  spraw ę kierunku 
O bozu ro z s trzy g n ą ł nieodw ołalnie.

„W iększość tych, którzy stanęli w  szeregach, nie 
miała pod tym względem żadnych wątpliwości, po­
nieważ w iększość — w brew  pesymizmowi niektó­
rych ludzi — posiada twardy kark i charakter. Ale 
ci, którzy się zachwiali chociaż na chwilę, wypro­
stują chyba również swój grzbiet i pójdą, jak szli 
dotąd. W tyle pozostaną tylko dywersanci i mal­
kontenci. Bo idea silnej, potężnej Polski musi zw y ­
ciężyć, choćby wbrew woli sprzysiężonego warchol­
stwa".

z Zieleniec w  połow ie la ta  —  nie m ów ił o 
tym  nikomu, ale by ł to s tra sz n y  cios dla 
niego, bądź co bądź kochał córkę, b y ła  jego 
jedynym  dzieckiem .

P rzep ro w ad z ił się na plac, ale życie  sa ­
m otne w śród  od rapanych  ścian nie podnio­
sło go na duchu, popadł w  m elancholię, od­
dzielił się zupełnie od ludzi. R ana o tw o rzy ła  
się mu znów  na nodze, w ięc już całym i dnia­
mi s iad y w a ł te raz  na słońcu i g rza ł ją, łudził 
się, że zdoła ją jeszcze w y leczy ć  — by ł w 
tych  nadziejach b ardzo  ła tw o w iern y . Ż yw i­
ła  go z litości s io stra  jego nieboszczki żony, 
p rzy n o siła  mu regu larn ie  trz y  razy  dziennie 
jedzenie, chodziły  wieści, że zap isał jej za 
to  k aw ałek  pola pod grzelow skim  lasem , ale 
by ła  to zw y k ła  plotka, nie było  w tym  nic 
p raw dy .

Zw ykle i do niej m ało m ów ił, ale gdy  
przychodziła  w  czw artek , w  dzień po ja r­
m arku  w  pow iatow ym  m ieście, nieom iesz- 
k iw ał długo chodzić po izbie i p y tać  w śród  
tajem niczych uśm iechów : — A co, w idzieli 
Rózię w  m ieście — w idzieli?

— Tak. B y ła moja sy n o w a u niej, już pod­
nieść się m a z łóżka, m ów iłam  ci przecież, 
że m a dziecko — odpow iadało  mu łagodnie 
szw ag ierka , bo b y ła  z n a tu ry  kob ietą  dobrą 
i uczynną.

—  Hej. no patrzcie , dziecko m a — n ap ra ­
w dę, ależ to  w ypadek  n ieb y w ały ! —  siadał 
na ław ce  i unosił łyżkę w  górę, nie n ab iera­
jąc jeszcze długo jedzenia — w zrok  mu ni 
to od m arzenia, ni to  od dziw nego sm ętku, 
co b y ł i n ieśm iały  i dziecinny, a mimo wszy-* 
stko  bolesny, robił się zupełn ie szk lany .
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Mimo przemocy i gwałtów czeskich
Polacy za Olz? odnieśli zwycięstwo w wyborach samorządowych
W  ubiegłą niedzielę o d b y ły  się w  30 gm i­

nach p o w ia tó w : fry sz tack ieg o  i czesko-cie- 
szyńskiego n a  Ś ląsku Zaolzańskim  w y b o ry  
do sam orządów  gm innych. W y b o ry  te po­
przedziła silna działalność p rzed w y b o rcza  
Czechów, k tó rzy  gw ałtem  i p rzem ocą nie- 
tylko uniem ożliw iali w y staw ien ie  polskich 
list w yborczych , ale rów nież siłą p rzeszk a­
dzali w  oddaw aniu  g łosów  na listy  polskie. 
W tym  w y padku  zag o rza lcy  czescy  ch w y ­
tali się naw et kam ieni i pałek , k tó rym i po­
bij i do u tra ty  przy tom ności k ilkunastu  P o la ­
ków. N asz;/;n braciom  - rodakom , k tó rzy  
odw ażyli się podpisać listę polską, czy  też 
W ogóle kandydow ać, grożono ze s tro n y  
czeskiej u tra tą  p racy , ba, n aw e t zam knię­
ciem jedynej polskiej szk o ły  w  Śląskiej 
O straw ie.

Mimo to w szy stk o  i mimo, że bardzo  
znaczny p rocen t up raw nionych  do g łoso­
w ania P o laków  zosta ł w łaśn ie na kilka dni 
przed w yboram i p ow ołany  do w ojska — 
ludność polska na Ś ląsku  Z aolzańskim  od­
niosła z w y c ię s tw o . Z podanych  już obecnie 
W yników, nie b ęd ący ch  z resz tą  w ynikiem  
W yborów  w e w szy stk ich  gm inach Ś ląska 
Zaolzańskiego (uzupełnienie w y b o ró w  w 
Pozostałych gm inach nastąp i w  dniu 12 
czerw ca b. r.) należy  stw ierdz ić , iż w po­
rów naniu  do w y b o ró w  w r. 1931, daje się 
zau w aży ć  znaczn ie jszy  p rz y ro s t głosów  
Polskich od 15 do 20 procent. A p rzecież mi­
niony okres — to okres ucisku i gw ałtu , s to ­
sow anego p rzez  C zechów  w zględem  ludno­
ści polskiej. T oteż 9 tys. 987 g łosów  i 281 
m andatów  uzysk an y ch  p rzez  P o laków  
p rzed staw ia  się tym  b ard z ie j korzystn ie , 
napełniając nas w ia rą  w n iespoży te siły 
braci naszych  zaolzańśkich. W  zestaw ieniu  
2 r. 1931 P o lacy  zdobyli w  obecnym  głoso­
waniu o 2 ty s. 472 g łosy  Więcej.

S rom otną natom iast klęskę podczas nie-

Zjazd Związku Oficerów Rezerwy 
we Lwowie z udziałem 

Marszałka Śmigłego-Rydza
W  końcu ub. tygodn ia  o b radow ał w e 

Lw ow ie jub ileuszow y zjazd Zw. O ficerów  
R ezerw y, zw o łany  pod hasłem  uczczenia 
20-tej roczn icy  O brony  L w ow a. W  zjeździe 
w ziął udział M arszałek  Ś m igły  - Rydz, 
k tó ry  dokonał odsłonięcia pom nika poleg­
łych w obronie Polski F rancuzów . Zjazd 
°dda} hołd bohatersk im  lw ow skim  Orlętom , 
Ro czym  odbyły  się dw udniow e o b rad y  zja­
zdu, na k tó ry ch  w ygłosił p rzem ów ienie mi­
nister U lrych.

Piękny dar rolnika krakowskiego
Niedawno Towarzystwo Szkoły Ludo­

wej w Krakowie otrzym ało piękny dar na cele 
kulturalno - oświatowe od rolnika z gminy Cza- 
niec koło Kęt Wincentego Dudka, który poda­
rował T.S.L. parcele gruntowa o obszarze oko- 
,0 .1 i pół morga w raz ze znajdującym się na 
n]ej obszernym budynkiem oraz wierzytelnoś­
cią w kwocie 1.600 zł.

Lar ten stanie się podstaw ą dla stworzenia 
Ptzez T.S.L. na tym  terenie placówki kultural­
no - oświatowej, która trwale oddziaływać bę- 

na życie miejscowego społeczeństwa, a za­
razem świadczyć będzie o wielkoduszności ofia­
rodawcy. Nazwa mającego powstać domu iu- 
ooweg0 i ochronki im. Anny i Wincentego mał­
żonków Dudków w  Czańcu stanowić będzie 
“ Wały pomnik ofiarności społecznej polskiego 
cMona.

dzielnych w y b o ró w  ponieśli kom uniści. 
U tracili oni w  tym  roku dw ie trzecie  m an­
datów  z 1931 r., co św iad czy  w ybitn ie
o zm ierzchu ich w p ływ ów . Nie pow iodło się 
rów nież C zechom  tak, jak  to p rzew idyw ali. 
T rudno. T ak  jednym , jak  i drugim  m ożem y 
przypom nieć p rzy sło w ie : „Kto pod kim doł­
ki kopie, sam  w  nie w pada". P rzem o c cze- 
sk a “ rozbiła sie o tw ard y , na uśw iadom ie­
niu naro d o w y m  zbudow any  m ur polskiej 
rzeczy w isto śc i za Olzą. P o lacy  idą tam  do 
zw y cięstw a.

Ks. biskup Szelążek odznaczony 
wielką wstęgą „Odrodzenia Polski"

Z arządzen iem  P . P rez y d en ta  Rzplitej, na­
dana zo s ta ła  ks. dr Adolfowi P io trow i S ze­
lążkow i, biskupow i łuckiem u, w ielka w s tę ­
ga o rd eru  „O drodzen ia P olsk i" za w ybitne 
zasługi na polu p racy  społecznej.

Poseł litewski u szefa 0. Z. li.
W  dniu 25 m aja b. r. poseł L itw y , płk. 

K azys S k irpa z łoży ł w izy tę  szefow i OZN., 
gen. St. S kw arczyńsk iem u , z k tó ry m  odbył 
d łuższą rozm ow ę.

Społeczeństwo dla Armii
W  ubiegłym  tygodniu  w  całej P o lsce od­

było  się sze reg  u roczystości p rzekazan ia  
Armii p rzez  spo łeczeństw o  sp rzętu  w ojen­
nego. Je s t to dalszy  dow ód m iłości, jaką 
spo łeczeństw o  polskie o tacza sw ą  Armię.

W  W arszaw ie  dnia 26 ub. m. odbyło się 
w ręczen ie  sz tan d a ró w  oddziałom  broni pan­
cernych  z całej P olsk i i oddziałom  arty le rii

Odsłonięcie pomnika 
biskupa Bandurskiego w Wilnie
W  ubiegłą niedzielę dnia 29 m aja odbyła 

się w  W ilnie u roczystość  odsłonięcia pom- 
n ika-nagrobka śp. biskupa B andurskiego, 
poświęcenie kam ienia w ęgielnego stan icy  
harcersk ie j Jego im ienia oraz  u ro czy sta  
akadem ia. W  u roczystości tej wzięli m. in. 
udział m in ister Ś w ię tosław sk i, k tó ry  re p re ­
zen tow ał P. P rez y d en ta  Rzplitej i R ząd, 
gen. K w aciszew ski, jako  przedstaw iciel Ar­
mii, m arsza łek  Senatu  P ry s to r  i Szef OZN. 
gen. S kw arczyńsk i. O dsłonięcia pom nika 
dokonał m in ister Świętosław ski. W ieniec 
u stóp pom nika - n ag robka złożyli: Obóz 
Z jednoczenia Narodowego, K om itet kanoni­
zacji królow ej Jadw igi, k tó rego  za łożycie­
lem  i gorącym  rzecznikiem  b y ł ks. biskup 
Bandtirski oraz  sze reg  organizacji spo łecz­
nych.

Pom nik w yk o n an y  jest z jednolitego g ra ­
nitu polnego z okolic N ow ogródka.

Miliard dwieście mil. zł na drogi 
wydaliśmy w ciągu 10-ciu lał

Główny U rząd% tatystyczny ogłosił ostatnio/ 
niezmiernie interesujące danei dotyczące w y­
datków drogowych, jakie poczynione zostały 
na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat przez 
Państwo i samorządy. A więc w  okresie 1927^— 
1937 wydaliśm y u nas na drogi: 1 miliard 207 
mil. 676 tys. zł (w sumie tej mieszczą się 
świadczenia w  naturze, odrobki itd.) Ogółem 
na cele budowy nowych dróg i przebudowy 
istniejących, wydano w  tym okresie 572 mil. 
zł, zaś na utrzymanie ich 631 mil. zł. Jak z tych 
zestawień w y n ik a —-'to przeciętny roczny bu­
dżet drogowy Polski wynosił 120 mil. zł (wli­
czając w artość świadczeń w naturze i wszel­
kich kredytów). Tymczasem na drogi nasze, 
według obliczeń fachowców budżet drogowy po­
winien wynosić blisko 2 i pół razy tyle, czyli 
300 mil. Dla orientacji należy dodać, że w 
Niemczech w  ub. r. tylko, na cele budowy, u- 
trzymania i unowocześnienia dróg, wydano 
przeszło 2 miliardy zł. (Nie licząc w ydatków na 
słynne autostrady).

Musimy i my pomyśleć nad tym, by rozbu­
dowa dróg szła u nas szybciej, tym więcej, że 
po zaborcach odziedziczyliśmy drogi w fatal­
nym stanie.

O kręgu  K orpusu W a rsza w a  i Łódź. S z tan ­
d ary  ufundow ało  spo łeczeństw o .

R ów nocześnie w  K rakow ie spo łeczeństw o  
m iast i w si Ziemi K rakow skiej w ręczyło  
Armii 21 ufundow anych ze sk ładek  publicz­
nych ciężkich karab inów  m aszynow ych , 
dw a g ranatn ik i i kilka koni z uprzężą 
W  osta tn ią  zaś niedzielę, w  W arszaw ie  P o l­
ski C zerw ony  K rzyż ofiarow ał Armii 7 s a ­
m olotów  san itarnych , a m łodzież szkół 
w arszaw sk ich  p rzek aza ła  w ojsku 4 k arab i­
ny  m aszynow e ufundow ane p rzez  siebie.

W  sta re j zaś sto licy  M azow sza P łocku  w  
czasie św ię ta  stacjonującego tam  pułku 
strze lców  konnych Ziemi Ł ęczyckie j odby­
ła się u roczystość  w ręczen ia  ternu pułkow i 
sz tandaru , ufundow anego p rzez obyw ate li 
Ziemi. P łockiej i Łęczyckiej. W  u ro czy sto ś­
ci w zią ł udział M arszałek  Ś m igły  - Rydz, 
k tó ry  w ręczy ł sz tan d a r dow ódcy pułku. •

P rzek azu jąc  sz tan d ar, M arszałek  w ypo­
w iedział te s ło w a:

„Panie Pułkowniku!
Sztandar ten, który od dzisiejszego dnia uroczy­

stego, na zawsze już pozostanie w  tym pułku strzel­
ców  konnych, jaśnieje pięknymi i głębokiego zna­
czenia symboiami, które wiążą się z Państwem, z lo­
sem i przeznaczeniem żołnierza i z reiigią.

Poza tym sztandar ten niesie z sobą szacowna 
i wielką wartość uczuć społeczeństwa, które ten 
sztandar pułkowi ofiaruje, a które umie być dumne 
ze sw ego wojska i umie je kochać.

Oddając w  ręce Pańskie, Panie Pułkowniku, ten 
sztandar, życzę z całego serca, aby jego blasku i ho­
noru nie przyćmiła nigdy najmniejsza plamka, aby 
stale był świadkiem twardego, rzetelnego żołnier­
skiego trudu i wiernej służby pułku w czasie poko­
ju, a w  czasie wojny, żeby stale był otoczony pro­
mieniami żołnierskiej chwały i kawaleryjskiej św ie­
tności".

" Na zakończenie uroczystości nad an y  zo­
stał N aczelnem u W odzow i dyplom  honoro­
w ego .o b y w ate ls tw a  m iast P łocka i Ł ęczy ­
cy.

Rozszerzenie akcji 
budowy szkól powszechnych

Minister rolnictwa i reform rolnych przyjął 
w  ub. tygodniu delegację Tow arzystw a Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Powszechnych 
w osobach członków prezydium zarządu Głów­
nego Towarzystwa, gen. Kołłątaj - Srzednickie- 
go i sen. Z. Beczkowicza.

Wobec wyczerpania wyznaczonego na okres 
3 lat kontyngentu drewna z lasów państwo­
wych, wydawanego po cenie ulgowej i na wie­
loletnie spłaty w  kwocie 9 miln. zł, delegacja 
zwróciła ię z prośbą o przedłużenie tej akcji.

Minister Poniatowski ustosunkował się przy­
chylnie do przedłożonych przez delegację po­
stulatów i zapowiedział wniesienie odpowied­
niego wniosku na Komitet Ekonomiczny Mini­
strów.
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Warszawa serdecznie powitała przedstawicieli narodu Delegacja chłopów słowackich w barwnych strojach
słowackiego w ub. tygodniu, o czym piszemy poniżej. narodowych, która przybyła na powitanie swych braci
Trzeci od lewej wicemarszałek Senatu czechosłowackie- z dalekiej Ameryki, na wielkim polskim okręcie trans-

go, ks. Buday, drugi z prawej poseł Sidor. atlantyku „Batory", w Gdyni.

W  dniu 26 maja b. r. bawiła w  Polsce w  prze- 
jeździe do kraju macierzystego delegacja' Sło­
waków z Ameryki, która wiozła ze sobą ważny 
dokument t. zw. „Umowę Pittsburską", o zna­
czeniu której pisaliśmy w  poprzednim numerze.

PARLAMENTAZRYŚCI SŁOWACCY 
W POLSCE.

W  kilka dni przed przyjazdem  tej delegacji 
przybyła do Polski grupa złożona z 12 parla­
m entarzystów  słowackich, należących do Sło­
wackiego Stronnictwa Ludowego ks. Hlinki. 
W  skład delegacji tej wchodzili m. in. wicemar­
szałek senatu dr Buday, poseł Karol Sidor, re­
daktor „Słowaka" poseł J. Siwak, a także przed­
stawiciel ludności polskiej w  Czechosłowacji po­
seł dr Wolf.

Przybyli parlam entarzyści byli entuzjastycz­
nie witani na całej trasie w  czasie przejazdu do 
W arszawy.

W  W arszawie przybyłych parlam entarzystów  
słowackich powitali na dworcu przedstawiciele 
Sejmu i Senatu z prezesem Tow arzystw a P rzy ­
jaciół Słowaków im. Ludewita Sztura, sen. 
Gwiżdżem na czele, Zw. Rezerwistów, organi­
zacje młodzieży i t. d.

,„ Witam W as serdecznie bracia S łow acy na 
ziemi polskiej" — mówił przy powitaniu sen. 
Gwiżdż a na zakończenie wzniósł okrzyk: 
„Niech żyją bracia S łow acy i niech żyje S ło­
wacja".

W icem arszałek senatu praskiego ks. Buday 
serdecznie za powitanie podziękował, odwza­
jemniając się okrzykiem na cześć Polski.

Parlam entarzyści Słowaccy przyjmowani by­
li w  W arszawie przez wicemarszałków polskie­
go Sejmu i Senatu oraz przez prezydenta W ar­
szaw y Starzyńskiego. Na obiedzie wydanym 
przez Tow. Przyjaciół Słowaków na ich cześć 
sen. Gwiżdż podkreślił w  swym przemówieniu 
wielowiekową tradycję pobratym stw a niezakłó­
conego nigdy nieporozumieniem oraz zwrócił 
się do wicemarszałka Budaya, prosząc by w 
imieniu Tow arzystw a i parlam entarzystów  pol­
skich złożył w yrazy  czci Wodzowi Słowaków 
ks. Hlince.

Delegacja posłów i senatorów słowackich 
udała się następnie do Gdyni na powitanie Sło­
waków amerykańskich.

WYCIECZKA CHŁOPÓW SŁOWACKICH.
Równocześnie do Gdyni przybyła specjalna 

grupa chłopów słowackich w  barw nych stro ­
jach z red. Murgaszem na czele, k tóra stanowić 
miała honorową straż słowackiego dokumentu 
narodowego.

POWITANIE W  GDYNI.
W  Gdyni na powitanie wiozącego delegację 

Słowackiej Ligi w  Ameryce statku „Batory" 
w yległy tłumy publiczności.

Polacy pragnęli w  ten sposób zamanifestować 
swe najserdeczniejsze uczucia sympatii dla brat­
niego narodu Słowackiego. Nad morzem głów  
gdynian, zgromadzonych na w ybrzeżu w  porcie 
widniał wielki napis „Serdecznie witamy".

P rzybyły  również na powitanie oddziały by­
łych wojskowych ze sztandarami. Dobijający 
do brzegu statek ze Słowakami zgromadzone 
tłumy przyjęły żywiołowymi wiwatami.

Słow acy am erykańscy odśpiewali swój hymn 
narodowy „Hej Słowacy".

W net stłoczyły się na statku spieszące na 
powitanie delegacje przybyłych z rodzinnego 
kraju Słowaków; weszli również polscy parla­
mentarzyści.

Na statku odbyło się uroczyste i serdeczne 
zarazem  powitanie 100 osobowej wycieczki ame- 
rykańkich Słowaków. P ierw szy powitał Słowa­
ków sen. Gwiżdż, podkreślając, że żyw im y dla 
narodu Słowackiego najserdeczniejsze uczucia 
i nic od nich nie chcem y jak tylko tego, by mieć 
u sw ego boku dobrego I rzetelnego sąsiada. 
W  odpowiedzi dr Hletko w zruszony wyznał, że 
nie spodziewał się ze strony polskiej takiej b ra t­
niej serdeczności, uczucia i takiego zrozumie­
nia dla ich walki o słuszne praw a narodu. Na 
przemówienie posła Czecho-Słowacji w  W ar­
szawie, który w itał wycieczkę w  imieniu rządu 
praskiego, Słowacy odpowiedzieli gromko:

„Niech żyje wielka Słowacja".
Uroczystości powitalne zakończyło przemó­

wienie ks. Budaya i odśpiewanie przez zgroma­
dzonych hymnów: „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Hej Słowacy".

„.I W  WARSZAWIE.
Po zwiedzeniu naszej chluby — Gdyni goście 

Słowaccy udali się do W arszawy. I znów wi­
tały  ich tu tłumy społeczeństwa polskiego ze­
branego na dworcu. P rzybyły  na powitanie go­
ści: kompania honorowa Zw. Rezerwistów ze 
sztandarem, poczty sztandarowe Zw. Legioni­
stów  i Zw. Strzeleckiego, przedstawiciele Zw. 
Podhalan, szkoły, młodzież. Gdy zjawili się go­
ście słowaccy na dworcu, publiczność żywioło­
wo manifestowała swój bratni stosunek do na­
rodu słowackiego. Okrzykom na cześć Słowa­
cji, ks. Hlinki i posła red. Sidora nie było końca. 
Deszcz kwiatów posypał się na głowy zażeno­
wanych i ucieszonych zarazem  niepomiernie tak 
serdecznym powitaniem Słowaków.

Na powitanie Polaków Słowacy odpowiedzieli 
okrzykiem po polsku: „Niech żyje Naród P ol­
ski". Szczególny entuzjazm wzbudziła słowac­
ka grupa chłopska.

MANIFESTACJA BRATNICH UCZUC.
W  piątek ub. tygodnia w ycieczka Słowaków 

po wysłuchaniu nabożeństwa złożyła w  Belwe­

derze wieniec ze wstęgami o narodowych bar­
wach słowackich, składając hołd pamięci M ar­
szałka Piłsudskiego. Następnie odbyła się na 
Ratuszu uroczysta akademia. Sala przybrana 
była narodowymi barwam i Polski, Słowacji 
t Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
zielenią i sztandarami. W  prezydium akademii 
zasiedli: prezydent m. W arszaw y Starzyński, 
sen. Dąbkowski, sen. Gwiżdż i pos. Walewski. 
W  akademii wziął udział poseł Czechosłowacji 
w  W arszaw ie dr Slawik. Przemówienie zagaja­
jące akademię wygłosił prezydent Starzyński, 
który  między innymi pow iedział:

„Braterskie uczucia wzajemne zaw sze panowały  
m iędzy nami. Wspominamy chętnie wspólne postaci 
historyczne św . Świrata i św . Benedykta.

Obserwujemy wielki rozwój bratniego nam narodu 
słowackiego, w którym widzim y wielką prężność 
i dojrzałość, którego pełne prawa do samodzielnych 
form życia narodowo - politycznego uznawaliśmy 
i uznajemy. Odnosimy się ze szczerą i wielką sym ­
patią do w aszego wielkiego patrioty i bojownika
0 prawa narodu słowackiego, ks. Andrzeja Hlinki."

„Tak jak interesuje nas bezpośrednio los Polaków,
m ieszkających za Olzą, tak samo interesuje nas los 
bratniego narodu słowackiego, który cieszy  się ży ­
w ą i szczerą przyjaźnią społeczeństw a polskiego. 
Toteż w tej uroczystej chwili, w  której obchodzić 
będziecie 20-iecie um owy Pittsburskiej, w szystk ie  
serca polskie życzyć wam będą. aby należne wam  
prawa były  uszanowane, aby naród słowacki mógł 
realizować w szystk ie sw e narodowe postulaty.

W iemy, że naród Polski zaw sze z całą życzli­
w ością i entuzjazmem wystąpi na rzecz realizacji 
słusznych postulatów narodu słowackiego".

Z kolei imieniem Tow. Przyjaciół Słowaków 
przem awiał pos. Walewski, k tóry  m. in. po­
wiedział :

„Zawieźcie braciom w aszym  w  Słowacji zapew ­
nienie, że  serca polskie biją dla w as, że  naród polski 
szanuje rycerski w asz naród. zaw ieźcie od nas 
w szystkich hołd i cześć dla w aszego w ielkiego w o­
dza i partrioty, ks. Andrzeja Hlinki".

Dr. Hletko w imieniu Słowackiej Ligi z Ame­
ryki złożył podziękowanie narodowi polskiemu
1 W arszawie za serdeczne przywitanie na ziemi 
polskiej.

Ostatni mówca poseł Sidor, gorąco przez ze­
branych oklaskiwany, nawiązując do długowie­
cznej tradycji polsko - słowackiej omówił zna­
czenie „Umowy Pittsburskiej" dla Słowaków.

Po akademii goście słow accy zwiedzili Za­
mek królewski i katedrę, po czym prezydent 
Starzyński podejmował ich obiadem na Ratuszu.

Po południu goście opuścili W arszaw ę udajac 
się do Rużomberku, siedziby ks, Hlinki, k tóre­
mu złożyli hołd i przedstawili przywieziony do­
kument. Słow acy wierzą, że w walce o swoje 
praw a zwyciężą.



Nr 23 miii i W I E Ś  P O L S K A

Co się dzieje za granicą
W ielka  m anifestacja p rzy jaźn i 

polsko-szw edzkiej
We w torek dn. 25 ub. m. przybył do Sztok­

holmu. stolicy Szwecji, z urzędowymi odwiedzi­
nami nasz min. spr. zagr. Józef Beck w  odpo­
wiedzi na zeszłoroczne takież odwiedziny 
szwedzkiego min. spr. zagr. Sandlera w W ar­
szawie. Min. Beck gościł w  Szewcji do soboty 
włącznie. Zarówno powitanie, przebieg odwie­
dzin, jak i pożegnanie upłynęły pod znakiem 
szczególnie serdecznych manifestacji rządu 
i narodu szwedzkiego na rzecz Polski, min. Be­
cka i naszej polityki zagranicznej. Serdecznym 
nastrojom dały w yraz tamtejsze gazety bez 
różnicy przekonań politycznych. A te są prze­
cież wiernym  odbiciem nastrojów społeczeń­
stw a. W  ramach uroczystości związanych z od­
wiedzinami nasz minister został przyjęty przez 
króla Gustawa V-go, premiera Hannsona. Z mi­
nistrem Sandlerem przeprowadził min. Beck 
szereg rozmów na temat stosunków polsko- 
szwedzkich oraz sytuacji w  polityce międzyna­
rodowej ze specjalnym uwzględnieniem spraw  
obchodzących oba państw a w rejonie bałtyc­
kim.

Odwiedziny przypadły na okres szczególnie 
ważny, chociażby z racji wydarzeń w  Czecho­
słowacji. Podkreśliły ten moment gazety 
szwedzkie i innych państw, dodając przy tym, 
że świadczy to o pewności polskiej polityki za­
granicznej, zdążającej niezmordowanie do za­
pewnienia Europie pokoju. Do tego dąży również 
stale Szwecja. My, jako mocarstwo, sąsiadują­
ce z ogniskami nieporozumień, prowadzimy po­
litykę opartą na zasadzie utrzymania równo­
wagi sił. Szwecja trzym a się, z racji swego po­
łożenia, zasady neutralności, zwłaszcza po zu­
pełnym niemal upadku Ligi Narodów.

Na to pokrewieństwo polityki zagranicznej 
zwrócili szczególną uwagę obaj ministrowie w  
przemówieniach podczas przyjęcia, wydanego 
na cześć min. Becka przez min. Sandlera. Pi­
sały  o tym obszernie i gazety nie tylko szwedz­
kie, lecz całego szeregu państw  z bałtyckiego 
rejonu na czele.

Polskę i Szwecję obchodzą bowiem przede 
wszystkim spraw y bałtyckie. Morze nas łączy 
i zbliża. To zbliżenie obserwujemy od chwili 
powstania Polski do bytu niepodległego ciągle. 
Częste wzajemne odwiedziny, poznawanie 
się, oraz idący za tymi rozwój stosunków go­
spodarczych i kulturalnych gruntują na grani­
towych podstawach przyjaźń polsko-szwedzką. 
Owa przyjaźń, zacieśnianie stosunków na każ­
dym polu nie ma na celu tworzenia jakiegoś 
bloku. Bloki ideologiczne bowiem zagrażają 
pokojowi najwięcej! Polska i Szwecja w yraziły  
mocno i zdecydowanie swą wolę pracy nad 
utrzymaniem pokoju na platformie porozumie­
nia i w spółpracy tam, gdzie tego zajdzie po­
trzeba. W  tym tkwi siła i słuszność polityki 
zagranicznej dwóch tak bliskich sobie państw 
i narodów.
Los Czechosłowacji 

nadal n iepew n y
Mimo pozornego uspokojenia, w  Czechosło­

wacji bynajmniej nie widać wyjaśnienia. Winni 
temu Czesi. I Francja i Anglia radzą im, by jak 
najszybciej doszli do porozumienia ze w szyst­
kimi mniejszościami, z Niemcami przede w szy­
stkim. Rząd czecho-słowacki nie zdaje sobie 
widocznie sprawy z grozy położenia i nadal gra 
na zwłokę. Nie na tym koniec. W ysoce nieroz­
sądnymi zarządzeniami ochronnymi i w ystą­
pieniami rdzennych Czechów igra z ogniem. 
Kiedy, jak kiedy, lecz dziś szczególnie, po w y­
borach, które wykazały słabość obozu rządo­
wego a zwycięstwo mniejszości — należałoby 
sobie jasno i otwarcie powiedzieć, że mniejszo­
ści muszą otrzymać autonomię i związane z tą 
uprawnienia. Ów czeski „statut mniejszościo- 
Wy“, o którym  pisaliśmy w  poprzednim nume­
rze, nie zadowolił nikogo. Ani Słowaków, ani 
Niemców, ani tym więcej Polaków. Punkt cięż­
kości zagadnienia leży przede wszystkim w Su­
detach. Henlein żąda coraz więcej; czuje bo­
wiem za sobą poparcie Hitlera. Rząd niemiecki

nie robi tego wyraźnie ze względu na Francję 
i Anglię.

Wyniki starań tych ostatnich psują sami Cze­
si naruszaniem granicy niemieckiej. Czescy lot­
nicy przelatują nad terytorium  pogranicznym 
Niemiec. Jeden z takich samolotów uległ kata­
strofie. Zdążył przed tym  wrócić do Czecho­
słowacji. Lotnicy ponieśli śmierć. Rząd nie­
miecki po każdym takim wypadku czeskiej 
anarchii, zakłada przez swego posła protest. 
Naprężenie w zrasta tym  bardziej, że Czesi na­
słali w  kraj Sudetów całe masy bojówek po 
wycofaniu wojska. Takie postępowanie dopro­
wadzić może Hitlera do interwencji-. Zwróciła 
na to uwagę rządowi Anglia i Francja. W  opi­
nii zagranicznej zaczyna nurtować przeświad­
czenie, iż Czesi postępują w  myśl dyrektyw  
bolszewickiego Kominternu, który chce rozpę­
tać pożogę wojenną w  tej części Europy. Na 
plany Kominternu patrzy  się podobno przy­
chylnie paru czeskich generałów.

Anglia, chcąc mieć własne informacje z Cze- 
cho-Słowacji, w ysłała do Sudetów swego ob­
serw atora. W ładze czeskie, korzystając chytrze 
z dotychczasowej opieki i obrony ze strony 
Anglii, przeprowadzają „w ybory". O ich w y­
nikach piszemy na innym miejscu.

H iszpańscy ochotn icy
Podkomitet osławionego komitetu nieinter­

wencji (niemieszanie się w spraw y hiszpańskie) 
uchwalił dnia 26 um. m. wycofanie ochotników 
z obu stron walczących w  Hiszpanii. Uchwalić 
łatwo, wykonać jednak trudniej. Przede wszy­
stkim wycofanie całej m asy ochotników w ym a­
ga ogromnej sumy blisko 200 milionów funtów 
szterlingów. Kto to zapłaci? Do tej chwili nikt 
nie zgłosił jeszcze gotowości, a delegacja so­
wiecka, której nie śpieszy się do wycofania 
ochotników z wojsk rządowych, oświadczyła 
wręcz, że na ten cel nie poświęci nawet rubla. 
Następnie druga trudność. U gen. Franco łatwo 
zbadać ilość ochotników, gdyż walczą oni pod 
wyraźnym i firmami państwowymi. U rządow­
ców natomiast inaczej. Tu odebrano im papiery 
i zrobiono Hiszpanami „rodowitymi". Zanim 
więc do czegoś dojdzie, wojna się będzie toczyć 
z udziałem ochotników zapewne jeszcze długi 
okres czasu. Na froncie walki trw ają bez prze­
rwy. Rządowcy próbują kontrataków, lecz bez 
skutecznie. Podczas jednego z nalotów samolo­
towych lotnicy gen. Franco zbombardowali 
miasto francuskie na pograniczu Hiszpanii.

Dzień solidarności z H iszpanię  
w e W łoszech

Dnia 29 ub. m. obchodzono we W łoszech 
święto solidarności z narodem hiszpańskim. 
W  Rzymie przemawiał przedstawiciel gen. 
Franco, sławiąc bohaterstwo legionistów ochot­
ników włoskich, walczących pod sztandarami 
powstańców. Mówca w zakończeniu podkreślił, 
że po likwidacji w ojny domowej Hiszpania bę­
dzie współpracować z Włochami w  utrzym a­
niu pokoju.

W prow adzen ie kary  śm ierci 
w  Rumunii

W  Rumunii dotychczas kary  śmierci nie by­
ło. W prowadziła ją dopiero nowa konstytucja. 
Rada ministrów skorzystała z uprawnień kon­
stytucyjnych i uchwaliła przed kilkunastu dnia­
mi jej wprowadzenie na przeciąg jednego roku. 
Kara śmierci stosowana będzie wobec winnych 
zamachów na życie króla, członków^ rodziny 
królewskiej i członków rządu. Śmiercią karane 
będą również wszelkie inne morderstwa na tle 
politycznym. W  ub. sobotę zapadł w yrok na 
Codreanu, przywódcę rozwiązanej „Żelaznej 
Gwardii". Trybunał skazał go na 10 lat ciężkich 
robót za zdradę, 5 lat za usiłowanie wywołania 
przewrotu przy pomocy państwa obcego, 8 lat 
ciężkich robót za organizowanie uzbrojonych 
oddziałów i wreszcie na 6 lat pozbawienia praw 
obywatelskich. Łączną karę trybunał ustalił na 
10 lat ciężkiego więzienia.

Spór pom iędzy B oliw ią  
a Paragwajem  o Chaco

Przed paru laty między tymi dwoma pań­

stwami gorzała wojna o prowincję Chaco. 
Ostatecznie obszar Chaco pozostał przy Para­
gwaju. który tam m a swoje załogi wojskowe. 
Obecnie prezydent St. Zjedn. Roosevełł przy­
łączył się do akcji prezydentów Argentyny, 
Brazylii, Chile i Urugwaju, którzy zwrócili się 
w  swoim czasie do prezydentów powaśnionych 
państw, by  zaw arły one wreszcie układ, regu­
lujący nienormalny stan. P rzy  czym Paragw aj 
w  myśl tej propozycji zachować ma większą 
część Chaco. Boliwia uzyskałaby jeden z por­
tów  na wybrzeżach Paragwaju.

Zm iany w  rządzie  japońskim
Pod wpływem nacisku kół wojskowych, któ­

re dążą do szybkiego wykończenia Chin, nastą­
piła częściowa zmiana rządu. Ustąpił minister 
spraw  zagranicznych Hirota. Miejsce jego ob­
jął generał Kazuhige Ugaki, były  minister woj­
ny i gubernator generalny dużej w yspy Korei. 
Nastąpiły również zmiany ministrów prze­
mysłu i handlu oraz oświaty. Zmieniony rząd 
nosi wyraźne przeciwsowieckie nastawienie. 
Fakt, iż w  skład rządu wchodzi pięciu wojsko­
wych świadczy o tym, że Japonia będzie postę­
pować z Sowietami ostro. Wojskowi japońscy 
doszli do przekonania, że szybkie zakończenie 
wojny w Chinach nie jest możliwe bez podjęcia 
zdecydowanych kroków przeciwko pomocy so­
wieckiej dla Chin. Sowiety tymczasem stale 
drażnią sytuację. Na pograniczu sowiecko-man- 
dżurskim dochodzi wciąż do strzelaniny. Sy­
tuacja jest poważna i grozi konfliktem zbroj­
nym. Sowiety przerzucają na Wschód trans­
porty wojsk i materiałów wojennych.

Na terenie wojny chińsko-japońskiej ci ostat­
ni znów stale zwyciężają. Ostatnio stoczono za­
ciętą walkę z wojskami Chin, które w  liczbie 
20 dywizji atakow ały m. Lanfeng. Ostatecznie 
atak chiński doznał porażki. Zginęło w  tej bi­
twie 20 tys. Chińczyków. W  ręce Japończyków 
dostały się wielkie ilości m ateriału wojennego.
Likw idacja  re w o lty  w  M eksyku

Zbuntowany gen. Cedillo, przewódca rewol­
ty, widząc zupełne niepowodzenie powstania, 
zdecydował się na ucieczkę samolotem do Sta­
nów Zjednoczonych. W  pościg udało się za nim 
3 eskadry samolotów wojskowych. Ostatecznie 
gen. Cedillo został podobno schwytany. Po­
wszechnie sądzi się, że działał on z ramienia 
jednego z państw, których interesy ucierpiały 
na wywłaszczeniu przez prezydenta Cardenasa 
kopalni naftowych z rąk obcych kapitalistów, 
głównie amerykańskich i angielskich.
Śm ierć Konowalca  — rozerw an y  

przez bom bę
Dnia 23 ub. m. padł, rozerw any przez bombę 

na ulicy w  porcie holenderskim Rotterdamie 
osławiony terorysta ukraiński pułkownik Euge­
niusz Konowalec. Zamachu dokonał agent so­
wieckiego G. P. U. niejaki Waluch, któremu 
udało się zbiec na stojącym w  porcie okręcie 
sowieckim do Leningradu. Eugeniusz Konowa­
lec odegrał smutną rolę w  życiu społeczeństwa 
ukraińskiego. Kierowana przez niego terory- 
styczna organizacja UON (ukraińska organiza­
cja nacjonalistyczna) finansowana przez czynni­
ki zagraniczne, przez szereg lat anarchizowała 
Małobolskę Wschodnią zamachami i napadami. 
Od kul członków tei bandyckiej organizacji pa­
dło dziesiątki sookojnych obywateli, płonęły 
całe osiedla. Litanię podłych zbrodni, w strząsa­
jących sumieniami, mznoczął konowalec zama­
chem na Naczelnika Państwa Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, dokonanym przez jego szwagra 
Fedaka we Lwowie: a dalej zamach na b. pre­
zydenta Wojciechowskiego, -zamordowanie ku­
ratora Sobińskiego, nosła Hołńwki w  Truskaw- 
cu, napady na pocztę w Gródku Jemellońskim, 
zamach bombowy na Targi Wschodnie we 
Lwowie, zamordowanie min. Pierackiego i wie­
le innych zbrodni,

Konowalec sam tchórz, wszystkimi zamacha­
mi kierował z zagranicy. Krew długiej listy 
ofiar czekała na mściciela. Konowalec zginał 
wreszcie od broni, której sam przez długie lata 
używał.
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WIELKA PO W Ó D Ź W  AUSTRII.
Prow incje S ty ria  i K aryntia  w  Austrii naw ie­

dziła klęska powodzi, k tó ra  p rzy b ra ła  groźne 
rozm iary . Pow ódź pochłonęła dotychczas 8 
ofiar w  ludziach a szkody m aterialne idą w  
miliony. W  akcji ratunkow ej bierze udział — 
w ojsko oraz oddziały  party jne. Kom isarz Biir- 
ckel p rzeznaczył na pow odzian 100 tys. m arek. 
W YBUCH AMUNICJI W  PO RCIE ODESSY.
• W  sow ieckim  porcie Odessie w y d arzy ła  się 
ka tastro fa , spow odow ana w ybuchem  amunicji 
ładow anej na dw a sta tk i handlow e, k tóre  mia­
ły  odpłynąć do Barcelony- w  Hiszpanii. W sku­
tek  w ybuchu 14 robotników  poniosło śmierć, 
kilkunastu zostało  ciężko rannych. P o żar s tra ­
w ił dużą część - m agazynów  p o rto w y ch .: Do 
O dessy  p rzy b y ł kom isarz, celem przeprow a­
dzenia i ustalenia p rzyczyn  katastro fy . O rga­
ny  bezpieczeństw a dokonały już całego szere­
gu aresz tow ań  osób, podejrzanych o „sabotaż*1.

OLBRZYMI CYKLON W BRAZYLII.
Nad południow ą B razylią  przeszedł przed 

kilku dniami cyklon o niezw ykłej sile, k tóry  
dokonał olbrzym ich spustoszeń, p rzy  czym  
wiele osób poniosło śm ierć.

W  okolicach K ury tyby  bu rza  zniosła ca ły  
szereg domów, z ry w ała  dachy. W  sam ej Ku- 
ry tyb ie  poniosła śm ierć około 30 osób. Dotkli­
w e s tra ty  ponieśli rów nież nasi koloniści, licz­
nie zam ieszkujący w  tej części Brazylii. Ofiarą 
żyw iołu padł rów nież sam olot, lecący  w tym  
czasie. C ała załoga poniosła s traszną  śmierć 
w płonącym  samolocie.
STO LOTNISK WOJSKOWYCH W  ANGLII.

W  ub. sobotę nastąpiło  u roczyste  otw arcie 
przeszło  100 lotnisk i lotniczych ośrodków  woj­
skow ych. Anglia, k tó ra  zan iedbyw ała przez 
szereg  lat zbrojenia pow ietrzne, odrabia dzi­
siaj szybko b łędy  przeszłości.
WŁOSCY KAWALEROWIE

W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
W e w łoskim  dzienniku urzędow ym  ukazał 

się niedaw no dekret — m ocą którego po­
zbaw ieni zostaną stanow iska w  ciągu dwóch 
m iesięcy w szy scy  nieżonaci burm istrze, wice­
burm istrze, radcy  komunalni, d y rek to rzy  gim­
nazjalni itd., naw et w  tym  w ypadku, gdy są... 
w dowcam i, lecz bezdzietnym i.

W łochy bow iem  potrzebują szczególnie dużo 
ludzi p rzy  kolonizacji zaw ojow anej Abisynii 
w  Afryce.

WYŁOWIENIE ZWŁOK DYPLOMATY 
Z DUNAJU

P rzed  kilkunastu dniami w yłow iono z Dunaju 
w  Austrii zw łoki dyplom aty daw nego niemiec­
kiego poselstw a w  W iedniu, barona K ettelera. 
Zginął on w  zagadkow y sposób jeszcze w  
p ierw szych  dniach p rzew ro tu  austriackiego.

P rzypuszcza  się, że popełnił on samobój­
stw o w  obaw ie przed  aresztow aniem .

9 OSÓB ZGINĘŁO W KATASTROFIE 
SAMOLOTU

W  m iejscow ości Langus w  S tanach Zjedno­
czonych rozbił się duży sam olot. Spod szcząt­
ków  w ydobyto  9 zw ęglonych zw łok pasaże­
rów  i załogi.
NA SO W IECK IEJ W SI DZIAŁA 50 TYSIĘCY 

EGZEKUTORÓW
W ładze sow ieckie uruchom iły 50 tys. egze­

kutorów , k tó rych  zadaniem  jest ściągnięcie 
w szystk ich  zaległości, pow stałych  w skutek 
w strzym ania  się z w płacaniem  opłat przez 
chłopów  sowieckich, pracu jących  poza koł­
chozami.

NOWY WYBRYK NATURY — DZIECKO 
O CZTERECH OCZACH

W  Turcji p rzyszło  na św iat dziecko o czte­
rech oczach. Ten now y kaprys na tu ry  posiada 
dw oje oczu nad brw iam i, a dw oje norm alnie 
pod' brw iam i. C zterooczne dziecko dotychczas 
żyje.

SZKOŁA DLA W IEKOW YCH UCZNIÓW.
W  mieście Elyin w  S tanach Zjednoczonych 

o tw arto  „szkołę dla starców*1. Przyjm uje się 
do niej jedynie osoby, k tó re  ukończyły  70 lat 
życia. W śród  uczniów tego przedziw nego za­
kładu naukow ego znajduje się pew na kobieta, 
licząca aż 106 lat. P rzy jeżd ża  ona do szkoły 
w  fotelu na kółkach.

Ks. kardynała Pacellego, legata papieskiego na 34-ym Kongresie FMCharystycznym w 
Budapeszcie powitał w chwili przyjazdu regent Węgier Horthy i burmistrz stolicy wę­

gierskiej Sendy.

Księstwo Yorku w Anglii słynie z hodowli owiecc wełnistych przed strzyżą delikatnej 
wełny farmerzy w taki oto ciekawy sposób kąpią owce w specjalnie przystosowanym 

do tego basenie.

!Moment z uroczystej procesji z legatem 
ks. kardynałem Pacellim na czele, który w 
imieniu Ojca św. udziela błogosławieństwa

7 irrn innrl7rm vm  th im n m

Benito Mussolini na trybunie, w której 
przyjmuje defiladę podczas jednej z ostat­

nich. n r n r .w s tn ś r i  u? I?7vtnip
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SZEF SZTABU RUMUŃSKIEGO W WARSZA­
WIE.

W ub. poniedziałek przybył z Bukaresztu do 
W arszaw y szef sztabu armii rumuńskiej gen. 
lonescu. Gen. lonescu, b. dyrektor Wyższej 
Szkoły Wojennej, organizator rumuńskiego Kor­
pusu Ochrony Pogranicza jest jednym z naj­
wybitniejszych wodzów sprzymierzonej z Pol­
ską/Rumunii. Dostojnego Gościa powitali na 
dworcu przedstawiciele naszej Armii z gen. 
Stachiewiczem, szefem naszego sztabu na cze­
le. O przebiegu odwiedzin napiszemy, w przy­
szłym numerze.

HOJNY ZAPIS WYROBNIKA.
Dnia 11 ub. m. zmarł we wsi Zagórze, pow. 

Chrzanów, 47-letni wyrobnik Kazimierz Chu­
dzik. Przed śmiercią , sporządził on testament, 
w. którym zapisał swe oszczędności w P. K. O. 
w sumie 10 tys. zł. na Ligę Obrony Pow ietrz­
nej Państwie

RADZIWIŁŁ OŻENIŁ SIĘ ALE Z INNĄ.
Donosiliśmy swego czasu o amorach księcia 

Michała Radziwiłła z żydówką Suohestow i o 
jego tarapatach majątkowych, które z tego po^ 
wodu wynikły. Książę jednak w  uczuciach oka­
zał się niestały. Oto zostawił w  Paryżu we 
Francji Suchestow, w hotelu z kilkunastu tysią­
cami franków długu i sam wyjechał do Lon­
dynu do Anglii.

I tutaj sędziwy i kochliwy książę Radziwił 
z miejsca zakochał się w Angielce Harriet 
Dawson, wdowie po handlarzu złotem i brylan­
tami. To złoto i brylanty zdecydow ały o tym, 
że Radziwiłł wziął już ślub z Angielką.

120 WARIATÓW PRZYBYŁO Z FRANCJI 
DO POLSKI

Na statku „W arszaw a" przybyła z F rancji. 
do Polski trzecia grupa umysłowo - chorych 
emigrantów Polaków . Grupa składa się z 60. 
mężczyzn i 60 kobiet w śród których są też i 
furiaci. Umysłowo chorych skierowano od ra ­
zu specjalnym pociągiem do odpowiednich za­
kładów.

10 OSÓB ZATRUTYCH SPIRYTUSEM 
METYLOWYM

W  składzie aptecznym w W arszawie St. 
M arczyk ze Skierniewic zakupił znaczną ilość 
spirytusu metylowego.

Po powrocie do domu M arczyk zmieszał 
spirytus z wódką i uraczył tą mieszaniną g o - . 
ści sproszonych na imieniny . brata. W szyscy 
goście zachorowali z objawami zatrucia. Po 
przewiezieniu do szpitala 5 osób zmarło, 5 na­
tomiast jest b. ciężko chorych.
WOJNA CYGAŃSKA O ZNISZCZONY WÓŻ

W Trzeciewnicy pod Nakłem doszło do 
krwawej walki dwu obozów cyganów, zakoń­
czonej przewiezieniem do miejscowego szpitala 
czterech poważnie pokaleczonych osób.

Powodem zatargu było zniszczenie w czasie 
wymijania się jednego z wozów. Najpownażniej 
ranny jest cygan Stefan Roszą, któremu rozbi­
to głowę łopatą. ■ ■

ZARZĄD GMINNY NA FUNDUSZ ' r ' 
OBRONY MORSKIEJ.

Zarząd Gminny w  Bolimowie pow. łowickie­
go wpłacił na Fundusz Obrony Morskiej z ty tu ­
łu subwencji budżetowej sumę zł 50.— oraz 
z zebranych ofiar od pracowników gminnych 
i od tamtejszego społeczeństwa 43 zł 32 gr.

Uwaga matiirzyśei!
Zwracamy uwagę wszystkim  maturzystom, 

— synom chłopskim, że w przyszłym  numerze 
„Wsi Polskiej" ukaże się artykuł, omawiający 
rolę chłopa - inteligenta w  życiu wsi i Pań­
stw a oraz oświetlający zagadnienie dalszego 
kształcenia się m aturzystów  pochodzących ze 
wsi. Zarazem ogłoszona zostanie ankieta, którą 
pragniemy zainteresować nie tylko młodych 
maturzystów, ale, gdyby oni z jakichkolwiek 
przyczyn nie mogli na nią odpowiedzieć, rów ­
nież starszych: rodziców, znajomych i t. p.

Ankieta ta stanowić będzie duży przyczynek 
do badań nad położeniem kształcącej się mło­
dzieży wiejskiej.

Premier Rumunii patriarcha Miron Cristea w towarzystwie metropolity Bukowiny 
Visariona przyjęty został podczas ostatnich odwiedzin w Warszawie przez P. Prezy­
denta Rznlitei na Zamku. W. środku min. spr. zagr. Józef Beck.

W  ramach uroczystości uczczenia 20-ej rocznicy obrony Lwowa odbyło sic dn. 26 ub. m. 
odsłonięcie pomnika ku czci żołnierzy francuskich, poległych  w  obronie Rzplitej. Mar­
szałek Śmigly-Rydz wraz z generalicją i przedstawicielami władz salutując, oddaje 

hołd bohaterskim Francuzom.

W  czasie ostatnich odwiedzin w Sztokholmie, stolicy Szwecji, min. spr. zagr. Józef 
Beck, zwiedził w towarzystwie szwedzkiego min. spraw zagr. Sandlera oborę chłopską 

w jednej ze wsi podstołecznych.
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W trosce o młodzież wiejski
Mówi się dziś dość dużo i rozpisuje szeroko 

w  prasie o bezrobociu na wsi. Otóż, trzeba 
z całą stanowczością stwierdzić, że najbar­
dziej dotknięci są bezrobociem na wsi ludzie 
młodzi. Stan taki jest bardzo niebezpieczny 
dla młodego pokolenia, które czuje się chwi­
lowo wyrzucone poza nawias życia, jako nie­
potrzebny g ra t  Człowiek młody już samo 
przez się jest obdarzony przez naturę, że w 
swoim młodym wieku pragnie w yładować 
swoje siły, swoją energię w  pewnym kierun­
ku. Tym czasem  na drodze do wyładowania 
swoich młodych sił napotyka silną nieprze­
zwyciężoną zaporę, której na imię brak  pracy, 
czyli powszechne dziś bezrobocie. Młody czło­
wiek nie traci narazie w iary w  przełamanie 
tej zapory, lecz po pewnym czasie widząc, że 
ma do czynienia z potęgą, której przezwycię­
żyć nie może, załamuje się, tracąc w iarę w  
swoje młode siły. Wypadki, jakie się dziś po­
w tarzają bardzo często na wsi. a od których 
krew  nieraz krzepnie w  żyłach, są właśnie 
wynikiem załamania się naszej młodzieży. Kto 
nie zna wsi, ten tego nie zrozumie. Człowiek 
urodzony i wychowany na wsi kocha i miłuje 
pracę, gdy mu jej zabraknie w tenczas podda­
je się przygnębieniu, co go popycha do czy­
nów nieraz sprzecznych z jego sumieniem. 
Pragnąc uniknąć następstw  szkodliwych dla 
całego społeczeństwa z powodu braku pracy 
dla ludzi młodych na wsi. trzeba uderzyć w 
wielki dzwon na alarm, żeby przebudzić tę 
część społeczeństwa, którym  dobro narodu 
i Ojczyzny leży na sercu. Dzisiaj -nie pomogą 
plasterki na uleczenie tej strasznej choroby 
bezrobocia, trzeba zmobilizować cały naród 
do walki z nią, tak, jak się mobilizuje do wał­
ki z wrogiem, gdy zagraża całościom pranie 
państwa. Wiadomo, że w arsztaty  rolne są już 
dziś nadmiernie rozdrobnione, rozdrabniać ich 
w  dalszym ciągu byłoby błędem. My, Polacy, 
za mało zwracaliśm y uwagę n a  handel i rze­
miosło. Byli inni, k tórzy  starali się tę naszą 
stronę w ykorzystać, w yręczając nas od za­
trudnienia w  handlu i rzemiośle. Z braku na­
szego zainteresowania doczekaliśmy się dziś 
wprost opłakanych skutków, objęcia przez 
żyw ioły nam wrogie handlu i przemysłu. Dzi­
siaj młodzież wiejska znalazła się w  na 
w skroś ciężkiej sytuacji. Dostęp do nauki jest 
dla tych, którzy nie posiadają gotówki w prost 
nieosiągalnym. Pierw szeństw o do pracy na 
kolejach i w  innych instytucjach państwowych 
mają w  lwim procencie dzieci urzędników, ko­
lejarzy i innych funkcjonariuszy państwowych. 
B rak odpowiednich szkół zawodowych utrud­
nił młodzieży wiejskiej zdobycie jakiegokol­
wiek fachu, celem dania możności do życia. 
Jeden tylko fach pozostał chwilowo wolny, to 
fach pomocnika dozorcy domowego w  mia­
stach, z którego znaczny procent młodzieży 
wiejskiej korzysta. Ze względu na dobro pań­
stwa, winno dziś być obowiązkowe dokształ­
canie się młodzieży po ukończeniu szkoły po­
wszechnej, w  szkołach zawodowych, prze­
ważnie tej młodzieży, k tóra nie m a możności 
pozostania na ojcowiźnie. Łatwiej będzie 
chłopcu czy  dziewczynie dać sobie radę w  ży­
ciu po ukończeniu szkoły rzemieślniczej, niż 
temu co nic nie umie, Z drugiej strony uniknę­
łoby się powrotu do analfabetyzmu w  okresie 
po ukończeniu szkoły powszechnej, a przed 
wstąpieniem do wojska.

SŁ Gutowski.
Edwardów, pow. Grójecki, woj. w arszaw ­

skie.

Osadnicy cywilni 
oczekuję oddłużenia

Stan osadników cywilnych przedstawia się 
bardzo ciężko, gdyż obciążenia ich względem 
Państw a są w prost niewypłacalne. Pomimo usil­
nych zabiegów osadnicy nie mogą podołać 
swym  trudnościom płatniczym. Ziemia z par­

celacji przeważnie w  większej ilości została  
nabyta w czasach dobrej koniunktury, szacu­
nek jej jest zatym  za wysoki. Osadnictwo zna­
lazło się jak gdyby na skale nad wielką prze­
paścią. Cóż ma robić biedny osadnik? Siedzi 
z załamanymi rękoma i czeka, co się z nim 
stanie. O żadnym  zaradzeniu nie ma mowy, 
gdyż dostał ziemie po większej części zanie­
dbaną i bez budynków; jak mógł. doprawia? 
rolę, postawił — jakie mógł — budynki. Aby 
móc sie zagospodarować, zaciągał jeszcze dług 
pryw atny i płacił lichwiarskie procenty, a dzi­
siaj doszedł do takich trudności, że nie może 
im podołać.

W eźm y tylko przykład z gospodarstw w ła­
snych, które były zagospodarowane we w szy­
stko, a dzisiaj nie mogą podołać swym zobo­
wiązaniom podatkowym. A co sie dziwić bie­
dnemu parceiantowi. który ma takie same zo­
bowiązania podatkowe i jeszcze musi płacić 
resztę ceny za kupno ziemi.

Obserwuję tu w całej okolicy, iak żyią ci 
parcelanci: jest to naprawdę stan opłakany. 
Gdy Państwo nie przyjdzie z oddłużeniem, to 
czeka setki tysięcy osadników wielka nędza, 
a  należy pamiętać, że przeważnie sa to ludzie 
fachowi i pracowici, co mogą sobie radzić, ale 
warunki są nie do wytrzymania, A przeważnie 
są to wojskowi, którzy naprawdę walczyli o tę 
ziemię i przelali krew  dla niej, a dzisiaj? Gdzież 
są te rozkazy, czytane przed frontem żołnie­
rzy w 1920 r  ? A jakie będzie przyszłe poko­
lenie tych. którzy maja nastąpić po nas. jaka 
będzie nasza przyszła armia?

Rodzina osadnicza nie dojada, chodzi boso, 
a sa rodziny składające sie z sześciu i wiece} 
osób, a chodzą tylko w dwóch parach butów.

•Jaki ma być przyszły obrońca, wychowany 
w tych warunkach?

W ezmę tylko za przykład komisje wojskowe 
przy poborze rekruta wiejskiego: 50 procent 
jest niezdolnych do noszenia broni, bo przed­
poborowy jest źle odżywiany i przeziębiony, 
a spotyka się także dużo gruźlików.

„W ieś Polska" głosi hasło rzucone przez M ar­
szałka Śmigłego-Rydza, aby skupić się w  sze­
regi Obozu Zjednoczenia Narodowego, bo ty l­
ko przy zjednoczeniu narodu możemy osią­
gnąć cel, do którego zmierzamy. I czyni słusz­
nie. Bo wieś jest potęgą państwa, ona żywi, 
przyodziewa, ona daje najwięcej synów do 
obrony granic, bo najwięcej synów chłopskich 
zasłało mogiłami ziemie polskie, ale niech dzisiaj 
ten chłop polski, k tóry  nie ma godzin wyznaczo­
nych do pracy, tylko pracuje od nocy do nocy, 
niech on ma zapewniony byt.

My osadnicy cywilni jesteśmy w  najgorszej 
sytuacji. Mamy nadzie ę, że Państwo przyjdzie 
nam  z pomocą, ale nie możemy wymagać ty ­
le. jak sami nie damy nic. M arszałek śm igły- 
Rydz wezwał naród do zjednoczenia sie w je­
den obóz. Więc na hasło M arszałka nie po­
winno zabraknąć ani jednego chłopa, k tóry  by 
nie stanął pod sztandarem O.Z.N.. a wtenczas 
będziemy mieli Polskę silna.

Chcąc, aby cośkolwiek poprawiło sie na­
szemu osadnictwu. Państwo musi nam w szyst­
kim przyjść z pomocą. Przede wszystkim po­
trzeba :

1) zaległości, powstałe w  czasie wielkiego 
kryzysu, umorzyć.

2) zmniejszyć o 40 proc. szacunek nabytej 
ziemi.

3) obniżyć procent z 3 proc. do 1 proc. w  sto­
sunku rocznym.

P rzy  obecnych warunkach to żaden geniusz 
nie pomoże i nie da rady, a co się stanie, gdy 
setki tysięcy gospodarstw zostanie zlikwido­
wanych?

W ładysław  Borzewsld
wieś Radzikowo. pow płoński 

woj. warszawskie

Wieś czeka na reformę rolną
W  ostatnich czasach bardzo dużo się mówi 

i pisze o wsi, o chłopach i o rolnictwie. Zdawa­
łoby się. że wreszcie dopięliśmy celu oddawna 
oczekiwanego dla naszej wsi; I rzeczywiście, jak

się czyta gazety, słucha radia, wpadnie na ze­
branie organizacji rolniczej, to w szystko tam 
wygląda inaczej, dość ładnie. A w ieś? W ieś. jak 
wyglądała dawniej, tak i pozostała do dziś, w 
swej szarej cichości, ze słomianymi dachami na 
wpół przegniłymi i o m ałych chałupach z gliny 
ulepionych z maleńkimi okienkami, pomimo, że 
stopniowo się rozbudowuje, ale nie można usu­
nąć tych szarych i nędznych lepianek, lub nędz­
nych. starych, walących się chałup, bo w  nich 
zawsze mieszka po parę rodzin chłopskich. Ta­
kie to ciężkie jest życie chłopów na wsi.

Zważywszy wszystko, to nie wiele zrobiliś­
my, a zw łaszcza na wsi przez te 20 lat naszej 
Niepodległości, wieś nasza pozostała na szarym  
końcu. Trzeba te pozostałości odrobić, aby 
wę, by chłop nie miał pojęcia, że on, to tylko 
wieś zaczęła naprawdę odczuwać ulgi i popra- 
jest poto. by  płacił podatki, odrabiał szarwarki. 
Takie pojęcie trzeba ze wsi usunąć. To w szyst­
ko co się wykonało dla wsi, czy to reforma rol­
na, czy przebudowa ustroju w  państwie, to 
wszystko nie wystarczy.

Trzeba prowadzić dalej uporczywie pracę, by 
wieś stała się piękną, zcaloną. zreformowaną, 
uspołecznioną, w y dźwigniętą ze swej kar­
łowatości, zmeliorowana, o nowym ustro­
ju społecznym, o białych, dużych, pięk­
nych domach chłopskich — dużych oknach 
i dachach czerwonych, lub cynkowych, 
błyszczących w blasku słońca. Niestety w rze­
czywistości jest inaczej. Nie będzie można w 
ten sposób ujrzeć całkowicie wykończonych 
i odbudowanych naszych wsi. Chciejmy tylko 
bliżej zapoznać się na miejscu w tej naszej wsi. 
a zobaczymy tu i owdzie wzniesiony piękny 
dom, nowocześnie zbudowany, a obok niego po 
obu stronach popodpierane stare rudery. Oto 
obraz w  tych starych chałupach chłopskich: by­
w a tam najczęściej po cztery rodziny, młodych, 
zdolnych, o zdrowych rękach do pracy na roii 
i to byw a tak, że głowa domu (ojciec) ma 3 lub 
5 morgów ziemi, a czasem to i mniej. Chciejmy 
przejść nasze wsie, a w  każdej na pewno spot­
kam y taki sam obraz.

Proszę sobie wyobrazić, jaki jest brak ziemi 
na wsi, (inaczej głód ziemi). Tak jest wieś ma 
przeszło 8 mil. ludzi nadprodukcji. Te 8 mil. 
głów ma znaleźć pracę w  miastach polskich, 
może się to stać nie prędko, bo nasze miasta 
też mają kłopoty z bezrobotnymi, których jest 
też sporo^ ą samo uprzemysłowienie kraju mo­
że zdążyć z normalnym przyrostem  przyro­
stem, ale tym 8-miu milionom, to trzeba już dziś 
dać w arsztaty  prasy. Toteż nic dziwnego, że 
wieś, że chłop polski nie zapomniał o ociecanej 
reformie rolnej, która iest konieczną i nieunik­
nioną, ale nie parcelacja obecna, na którą wieś 
nie ma pieniędzy. Reforma rolna, to danie w ar­
sztatu pracy tym, co na nią czekają. Toteż wiel­
cy i możni panowie pienią się ze złości, że trze­
ba to oddać dla tych, co są silniejsi i liczniejsi. 
Trudno, muszą się wielcy panowie z tym  po­
godzić, że słabsi silniejszym ustępują, to już jest 
taka wyższa siła przyrody. A jednak nadejdzie 
ten czas. że ziemia przejdzie do tych, k tórzy ją 
pierwsi wykarczowali i uprawili. Na pewno każ­
demu Polakowi chodzi o zdrowych i silnych 
obywateli - żołnierzy, bo każdy chłop, to żoł­
nierz polski, a gdy ten chłop - obywatel będzie 
głodny i nędzny, to w tedy nie jest zdolny do 
wykonania najmniejszego wysiłku. Reforma rol­
na tembardziej jest konieczna, bo przez nią bę­
dziemy mieli silniejszą armię i zdrowszych żoł­
nierzy. a nie cherlaków. Toteż wykonanie re­
formy rolnej nie powinno natrafiać na żadne 
trudności z żadnej strony.

Czy proces przebudowy odwlekać w  nie­
skończoność.

Będą jednostki, którym  zawsze zależało i za­
leży, chociażby była najlepsza spraw a dla pań­
stwa i narodu. Takim panom nie chodzi o do­
bro państwa, ale o swoje własne interesy. Dla­
tego reforma rolna jest jedynym środkiem za­
prowadzenia ładu i porządku na wsi i zdobycia 
zaufania mas chłopskich, na które będzie można 
zawsze liczyć, jako na największą siłę dla na­
szej Rzeczypospolitej Polskiej.

M. Buczek z Sieradzkiego, 
woj. łódzkie jo .
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Usunąć przesikocli hamujące rczwóf radiofonizacji wsi!

Dwa światy —  sędziwe 
staruszki gospodynie z 
wielkim zainteresowa­
niem oglądają dziw nad 
dziwy  —  mikrofon ra­
diowy. Pamiętają prze­
cie czasy, kiedy i tego 
dziwu w ogóle nie było.

Najpopularniejszym typem odbiornika radiowego 
na wsi jest bezwątpienia odbiornik kryształkowy. 
Znane są nam jednak wszystkim pewne niedogod­
ności, związane z korzystaniem z detektora. Chodzi 
tutaj przede wszystkm o niemożliwość słuchania jed­
noczesnego audycyj przez więcej osób, że już nie 
będziemy mówili o ograniczeniu odbioru wyłącznie 
do jednej stacji, czy skrępowaniu swobody ruchów 
słuchaczów, „przykutych" do odbiornika sznurem 
od słuchawek.

Ileż to razy jesteśmy świadkami, jak jednej czy 
dwum osobom, słuchającym radia na słuchawki, 
przygląda się z zazdrością cały kręg osób, które 
też marzą o słuchaniu audycji. Ale cóż można na to 
poradzić? Dzielą więc ludzie słuchawki na dwie 
części, czy też wkładają je do talerza lub garnka, 
tworząc w  ten sposób „domowy głośnik". W szyst­
ko to jednak nie może w żadnym wypadku zastą­
pić odbiornika lampowego, zaopatrzonego w głośnik. 
Są i tacy wśród posiadaczy detektorów, którzy wy­
rzucają w  błoto grubsze pieniądze, kupując jakieś 
nic nie w arte „głośniki do detektorów". Trudno, 
ale — jak mówi przysłowie — „z pustego i król 
Salomon nie naleje". Niech się też nikt nie spodzie­
wa, że mu taki „głośnik", nabyty u niezamiennego 
sprzedawcy, będzie dobrze działał.

Co innego, kiedy sobie ktoś sprawi bateryjny 
wzmacniacz do detektora. W tedy to już można na­
prawdę odbierać na głośnik.

Ale dlaczego na wsi odbiornik lampowy jest jesz­
cze takim rarytasem , że go się najczęściej widuje 
tylko w szkole czy świetlicy? Odpowiedź jest zu­
pełnie prosta. Obecna cena odbiornika lampowego 
w żadnym wypadku nie jest na kieszeń chłopską.

Cóż więc zrobić, aby chłop przestał być przy­
kuty do detektora, aby szeroko i radośnie rozbrzmie­

wały po chłopskich izbach dźwięki pięknych i cieka­
wych audycji, słuchanych przez wszystkich człon­
ków rodziny? Ano, odpowiedź zdaje się jest jedna 
i prosta: obniżyć cenę odbiorników lampowych.

Kiedy się bada jaka jest przyczyna tak słonych 
cen odbiorników lampowych, to dochodzimy do 
ugruntowanego na faktach przeświadczenia, że prze­
de wszystkim chodzi tutaj o niezwykle wysoką cenę 
lamp, stanowiących niezbędną część odbiornika.

Biorąc rzecz na zdrowy chłopski rozum, to się ani 
rusz w głowie nie chce pomieścić, dlaczego lampy 
radiowe kosztują u nas po kilkanaście złotych i wię­
cej sztuka, kiedy takie some zagraniczne można do­
stać za parę złotych.

oryginalna surowica 
przeciw różycy świń

o wysokiej wartości

uodparniającej i leczniczej
Tow arzystwa Przemysłu 

Chemiczno-Farmaceutycznego
d, KLAWE, S . A., w W arszaw ie

i Zakładu Wyrobu Surowic i Szczepionek  
Zwierzęcych

SERO” Prof. Dr. J. N ow aka w Krakowie
do nabycia w  k a ż d e j  a p t e c e

Każdy flakon surowicy z wymienionych zakładów  
zaopatrzony jest w plombę względnie pieczęć 

państwowej kontroli

Słuchamy z zazdrością, jak to zagranicą produku­
ją tanie i praktyczne odbiorniki popularne, zwłaszcza 
masowo rzucane na teren miejski. W ystarczy po­
wiedzieć, że np. w  Niemczech, sprzedano w ciągu 
trzech lat z górą 3 miliony odbiorników ludowych.

U nas podobne zaspokojenie istniejącego na wsi 
głodu radia jest — przynajmniej w  tej jeszcze chwi­
li — niemożliwe, gdyż na przeszkodzie wypuszcze­
nia typu odbiornika ludowego stoi zmowa fabrykan­
tów lamp radiowych, którzy ich ceny sztucznie w y­
śrubowali do niemożliwości.

Mówiąc o zmowie przemysłu, w  którego ręku leży 
produkcja lamp radiowych, trafiamy w samo sedno 
zagadnienia, tutaj bowiem leży główna przyczyna 
braku dotąd w Polsce taniego odbiornika ludowego, 
no i wygórowanej ceny znajdujących się obecnie 
w sprzedaży odbiorników lampowych.

Lampy radiowe wyrabiane są w Polsce przez jed­
ną z wielkich firm zagranicznych, która w  tej dzie­
dzinie posiada u nas całkowity monopol. Żadna fa­
bryka w  kraju nie może rozpocząć na własną rękę 
produkcji lamp radiowych, gdyż jest to osobliwym 
„przywilejem" tej firmy zagranicznej, wyciągającej 
od nas grube miliony.

Nie obawiając się żadnej konkurencji zagraniczny 
w ytw órca lamp radiowych w Polsce może dyktować 
każdą cenę na tę niezbędną część składową każdego 
odbiornika.

Szkodliwość powyższego stanu rzeczy, będącego 
nie do wytrzym ania i pomyślenia na dłuższą metę, 
budzi zrozumiały sprzeciw wśród tych wszystkich 
czynników, którym  zagadnienie szerokiej i racjonal­
nie prowadzonej rodiofonizacji kraju leży prawdzi­
wie na sercu.

Mamy na tym polu do zanotowania w ostatnim 
czasie śmiałe i zdecydowane wystąpienie nacz. dy­
rektora Polskiego Radia R. Starzyńskiego, który nie­
dawno publicznie oświadczył, że „w ten sposób 
powstała ślepa uliczka, która nie pozwala zagadnie­
niu powszechnej radiofonizacji kraju wypłynąć na 
wolną od wszelkich zapór, szeroką i jasno wytkniętą 
drogę".

W  niemniej zdecydowany sposób podkreślił dyr. 
Starzyński, że ten anormalny i szkodliwy dla naj­
wyższych interesów państwowych, narodowych 
i społecznych stan musi być zlikwidowany i to już 
w najbliższej przyszłości.

Skartelizowane przedsiębiorstwa produkujące lam­
py radiowe muszą zrozumieć, że utrzym ywanie do­
tychczasowego poziomu cen za lampy jest niemo­
żliwe i że spotka się ze zdecydowaną akcją tych 
czynników, które w tych sprawach m ają do powie­
dzenia ostatnie słowo.

Setki tysięcy miłośników radia, a zwłaszcza tych 
z terenu wiejskiego, którzy najdotkliwiej odczuwają 
wysokość ceny lamp, z prawdziwą życzliwością 
i wdzięcznością przyjm ują do wiadomości to śmiałe 
oświadczenie dyrektora Polskiego Radia.

Pozwala ono bowiem przypuszczać, że już w nie­
długim czasie coś się zmieni w tym nieznośnym sta­
nie rzeczy, który pozwala na bezkarne panoszenie 
się na polskim rynku zagranicznym fabrykantom, 
wyzutym doszczętnie ze społecznego podejścia do 
niezwykle doniosłego zagadnienia radiofonzacji 
kraju.

Szeroka opinia publiczna już nie od dziś domaga 
się w sposób zdecydowany, by położono kres osobli­
wej działalności zagranicznego przedsiębiorstwa, 
obliczonego jedynie na wyciągnienie, kosztem ama­
torów i miłośników radia nadmiernych zysków.

Monopolistyczne stanowisko, i wszelkie płynące 
stąd dla jednostek korzyści i przywileje, musi być 
zlikwidowane. Im prędzej to nastąpi — tym korzy­
stniej odbije się to na szerokim rozwoju radiofoniza­
cji wsi.

Szerokie rzesze ludności miejskiej oczekują z nie­
cierpliwością nadejścia chwili, w której zdecydowa­
ne posunięcia odpowiednich czynników położą kres 
osławionej działalności zagranicznych kapitalistów, 
umożliwiając tym samym zaopatrzenie wsi w tani 
i praktyczny odbornik ludowy.

Sm.
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Z ruchu organizacyjnego OZN
Nr  23

OKRĘG WARSZAWSKI 
We wsi Rościszewo, pow. sierpeckiego, obyło się 

zebranie-Oddziału Gminnego OZN przy udziale 150 
osób. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Oddziału złożył przewodniczący W róblewski Ignacy, 
a następnie pos. Br. Chojnacki, przewodniczący Ob­
wodu, w dłuższym przemówieniu zreferował nasze 
położenie polityczno-gospodarcze oraz spraw y orga­
nizacyjne Obozu Zjednoczenia. Narodowego.

Po bardzo ożywionej dyskusji uchwalono szereg 
rezolucyj o charakterze oświatowo-gospodarczym.

Między innymi domagano się: upaństwowienia
prywatnego gimnazjum w Sierpcu; pełnej 7-mio kla­
sowej szkoły w Rościszewie, obniżenie cen nawozów 
sztucznych, przyśpieszenie reformy rolnej, obniżenia 
procentów od pożyczek w KKO, przyśpieszenia re- 
gulacyj rzeki Skrw y i innych oraz zobowiązano się 
dołożyć wszelkich starań, aby w najbliższym czasie 
powstała w Sierpcu spółdzielnia rolniczo-handlowa. 
Prace organizacyjne OZN na terenie gminy Rości-; 
szewo rozwijają się bardzo pomyślnie.

OKRĘG ŁÓDZKI.
W  czwartek świąteczny 26 maja przybył do Rado- 

szew ic, pow. wieluński, poseł Ziemi Wieluńskiej W i­
told Nowicki, dla złożenia sprawozdania o pracach 
Sejmu i sytuacji kraju. Ludność Radoszewic. gdzie 
żyje pamięć tych lat, gdy poseł jako młody jeszcze 
chłopiec szerzył oświatę na wsi i zapowiedź przyj­
ścia Polski wolnej i sprawiedliwej, przyjm owała po­
sła ze szczególną serdecznością.

W  sprawozdaniu poseł wykazał, że dobrobyt wsi 
i potęga państwa, to są pojęcia nierozdzielne i mo­
żliwe do osiągnięcia jedynie przez zgodny i wspólny 
wysiłek całego narodu.

W dyskusji ze strony dwóch mówców padły zna­
mienne wnioski;

„Jeśli do osiągnięcia tak wielkich celów jak szczę­
ście. dobrobyt i zadowolenie obywateli, a tym sa­
mym w zrost siły i znaczenia Polski potrzebny jest 
wspólny wysiłek narodu, to niechaj Rząd ukróci i ka­
rze agitatorów  rozbijających tę jedność i niechaj 
przeprowadzi przymus należenia do organizacji za­
wodowo - rolniczych i przysposobienia wojsko­
wego młodzieży. Antoni K.

OKRĘG KIELECKI 
Jan Wójcicki z Ostrożanki nadesłał nam nastę­

pujące sprawozdanie:
Staraniem miejscowego przewodniczącego OZN, 

gminy Mirzec Lisa Fr., oraz wice-przewodniczącego 
Salw y i W ójcickiego zorganizowano zebranie orga­
nizacyjne OZN. w remizie strażackiej. Na zebranie 
przybyli chłopi masowo; było ich ponad 1.000 osób, 
mimo nawoływań chłopów, do niebrania udziału 
przez miejscowych płaczków, wiecznych narzekaczy 
i biaduleniarzy. Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego OZN na pow. iłżecki, senatora La­
chowskiego, zabrał głos poseł W. Długosz, prze­
wodniczący wojewódzkiego OZN.

Pos. Długosz w mocnych słowach przedstawił ze­
branym wszystkie zagadnienia i prace Rządu oraz 
Sejmu i Senatu oraz wszystkie zamierzenia gospo­
darcze i polityczne Polski. Po 3-godzinnej mowie 

•przerywanej oklaskami, wywiązała się bardzo rze­
czowa dyskusja, w której brali udział miejscowi go­
spodarze; Gonciarz, Wójcicki. Wiatr. Salwa oraz 
wielu innych.

W  dyskusji poruszono wszystkie zagadnienia spo­
łeczne i wręczono posłowi i senatorowi rezolucję. 
Chłopi domagali się, aby niektóre sprawy zostały 
załatwione przez Rząd i czynniki miarodajne, iak 
paseuie bydła w lesie, drogi, szkolnictwo, kupno 
drzewa, nawozy sztuczne itd. Uczestnicy zebrania, 
celem wyrażenia podziękowania posłowi Długoszowi 
i senatorowi Lachowskiemu’ zaprosili gości na jajko 
i herbatkę do miejscowego Kota POW  urządzoną 
staraniem prezesa POW  na gm. Mirzec, Szarego Jó­
zefa.

Jako obserw ator stwierdziłem, że podczas prze­
mówienia posła Długosza, przewodniczącego OZN na 
Okręg kielecki, niektórzy gospodarze płakali. Na te­
renie gm. Mirzec, mimo rozpanoszonej obecnie opo­
zycji, są chłopi, którzy mają jeden cel: dobro Pań­
stwa i dobro społeczeństwa oraz chcą nie biadule- 
nia, a pracowania, aby się wydźwignąć z biedy.

W zywam więc braci-chłopów z całej Polski, aby 
szłi za przykładem chłopów z Mirzec i wierzę teraz 
przewodniczącemu OZN, Oddziału tnireckiego, Fr. 
Lisowi, który powiedział w swoim czasie do nas: 
jest na zebraniu 35, to pamiętajcie, że będzie nas za 
-  tygodnie 350, bo niesiemy prawdę i chcemy dobra 
■* dlatego musimy zwyciężyć.

35agoTpodąrzyaZ zapisało sie do OZN więcej jak

w/P n»eWOClnijZ?cy kieleckiego Okręgu O.Z.N. poseł 
w  i " ! 0?2 do,konal za Szefa Obozu następu­jących dalszych nommacyj; Obwód Skarżysko: — 
Kamienna przewodniczący inż. Przem ysław  Głę- 
bicki, wiceprzewodniczący — inż. W ładysław  Jaku­
bowski. Obwód Starachowice; — W ierzbn ik  prze­
wodniczący inż, Adam W ysokiński. Obwód Iłża; —

wiceprzewodniczący dr W iktor Biiasiew icz II — wi­
ceprzewodniczący ks. Piotr Jaroszek. Obwód kozie- 
niecki: — wiceprzewodniczący Roman Mellerowicz, 
kpt. dypl. s. s. sekretarz — W acław Żarski, dyrektor 
Powiatowej K.K.O. Obwód pińczowski: sekretarz — 
Jan Żaliński, sekretarz Zarządu Miejskiego.

Przewodniczący Obwodu stopnickiego O.Z.N. po­
seł J. Wójcik wygłosił w różnych miejscowościach 
powiatu stopnickiego kilkanaście przemówień na te­
mat roli prac parlamentu w ubiegłej sesji, bieżących 
zagadnień gospodarczych z podkreśleniem roli C.O.P. 
i sytuacji politycznej w Polsce, wzywając do konso­
lidacji wszystkich sił Narodu w dziele wzmocnienia 
obronności oraz ekonomicznej i politycznej potęgi 
Państwa.

Przemówień tych wygłoszonych w  okresie od mar­
ca do 15 b. m. wysłuchało ogółem 3.350 osób, a mia­
nowicie: na akademii strzeleckiej w Busku-Zdroju 
150 osób, na powiatowym zieździe delegatów Związ­
ku Straży Pożarnych w  Btisku-Zdroiu 150 osób, 
w Pacanowie ria zebraniu ludności gminy — 500 
osób, w Błotnowoli — 300, w Zborowie — 100,
w Łubnicach 250, w Koniemłotach — 200, w Stoży- 
skach — 350, w  W olicy — 300 i w Dobrowodzie — 
300 osób.

W  Mniowie, w pow. kieleckim, odbyło się zwołane 
przez przewodn. miejscowego Oddziału OZN J. Nie­
wiadomskiego zgromadzenie, w którym wzięło 
udział około 200 mieszkańców gminy. Poseł H. Chyb 
wygłosił dłuższe przemówienie, w którym omówił 
bieżące zagadnienia polityczne i gospodarcze pod­
kreślając pozytywne osiągnięcia Rządu w dziedzinie 
zażegnania kryzysu gospodarczego, uruchomienia 
wielkich inwestycyj (C.O.P., rozbudowa dróg lądo­
wych i wodnych), walki z bezrobociem i.scharakte­
ryzował szczegółowo sytuację w rolnictwie i naj­
ważniejsze postulaty rolników.

Przemówienie swe zakończył poseł Chyb apelem 
o wstępowanie w szeregi O.Z.N. Po ożywionej dy­
skusji i odpowiedziach udzielonych przez posła 
Chyba i przez przewodniczącego J. Niewiadomskie­
go zebrani zgłosili jednogłośnie akces do O.Z.N. Na­
stępnie mieszkańcy gminy przedstawili organizato­
rom zebrania swoje potrzeby i bolączki lokalne, po­
ruszając w  pierwszym rzędzie spraw y: obniżenia
cen nawozów sztucznych, usprawnienia działalności 
organizacyj rolniczych, zwiększenia kredytów  dla 
drobnych gospodarstw rolnych i t. p.
P rzy  omawianiu potrzeb miejscowych, wyrażono 
gotowość do zmeliorowania gminy Mniów.

W  Krasne] i Komorowie odbyły się zebrania lud­
ności wiejskiej, na których wygłosił przemówienia 
przewodniczący Oddziału Mniów O.Z.N. J. Niewia­
domski. Zebrani postanowili przystąpić do O.Z.N.

Powołanie dwóch komisyj 0. Z. N.
Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego ge­

nerał Stanisław Skwarczyński powołał na P rze­
wodniczącego Głównej Komisji Weryfikacyjnej 
Obozu Juliana Gorzechowskiego - Jura, genera­
ła, a na zastępców: Kazimierza Stamirowskie- 
go, wiceprezesa Banku Rolnego i Adama Lisie- 
wicza, b. ministra pełnomocnego.

Rada Naczelna Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego dokonała wyboru następujących człon­
ków Głównej Komisji W eryfikacyjnej O.Z.N.: 
Brzozowski Jerzy, Dittrich Ryszard, Dąbrow­
ski Jan, Domaszewicz Aeksander, Fułarski Mie­
czysław, Gadomski' Jan, Klott Marian, Libicki 
Konrad, Roman W alery, Rudnicki Janusz, Rusin
W ładysław  i W aśniewska Eugenia.* * *

Rada Naczelna Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego dokonała wyboru następujących człon­
ków Głównej Komisji Rewizyjnej Obozu: Bo­
rowski Stnisław, Brun Henryk, Chuchla Marian, 
Godycki - Ćwirko Stanisław, Gebethner Jan, 
Ignatowski Stefan. Kożuchowski Józef, Młod­
kowski Tadeusz, Mikicki Jan, Okoniewski Sta­
nisław, Paschalski Franciszek, Riedel Stani­
sław, Seyfried Edmund, Sikorski Bolesław, Sta­
niszewski W acław, Szymański Stanisław i Zbi­
kowski Witold. ❖ * .. ❖

Zadaniem Komisyj W eryfikacyjnych jest pie­
cza nad poziomem etycznym oraz utrzymanie!! 
dyscypliny organizacyjnej wśród członków 
Obozu. Główna Komisja W eryfikacyjna skład 
się z 15 członków, a kadencja jej trw a przez 
dwa lata.

Główna Komisja W eryfikacyjna sprawuje 
nadzór nad Okręgowymi Komisjami W eryfika­
cyjnymi rozstrzyga w  pierwszej i ostatniej in­
stancji. spraw y przekazane jej zarządzeniem 
Szefa Obozu oraz rozstrzyga w drugiej i ostat­
niej instancji spraw y z odwołania od orzeczeń 
Okręgowych Komisyj Weryfikacyjnych.

Główna Komisja Rewizyjna składa się z 17 
członków i obejmuje zakresem swego działania 
władze i organy centralne OZN oraz nadzoruje 
działalność wszystkich innych Komisyj Rewi­
zyjnych, jak również ustala regulaminy i szcze­
gółowe instrukcje działalności wszystkich ko­
misyj rewizyjnych.

NIEMA L E P S Z Y C H
JAK

KOSY BRUNA zMARKA 
MAtA KOSA

J E D Y N E  E L E K T R Y C Z N I E  H A R T O W A N E '
WYŁĄCZNI PRZEDSTAWICIELE!

K R Z Y S Z T O F  B R U N  i S Y N
WARSZAWA. BIELAŃSKA S
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Człowiek nieznany -  organista
Istnieje w  Polsce w arstw a ludzi, liczębnie 

znaczna i silna, bo sięgająca ponad 5 tys. osób, 
którą nikt się prawie nie interesuje* o  której nie­
wiele się wie, nic nie mówi i nic nie pisze. To 
organiści.

Rola organisty w  dziedzinie muzycznej w  pol­
skim kościele katolickim jest znacznie donio­
ślejsza, niż gdziekolwiek indziej. W  pieśni, 
w  muzyce, w  zbiorowych chórach kościelnych 
zachowujemy jeszcze ciągle tradycję odbijającą 
się częstokroć wiekowym eehem tych pień, ja­
kie wybiegały z ust naszych praojców i dzia­
dów. Tę muzykę, tę pieśń kościelną podtrzy­
muje i uprawia organista, wiążąc nas w  ten spo­
sób nie tylko z pięknem artystycznym , zam­
kniętym w  muzyce i śpiewie, lecz i z tradycją, 
jaka ma jeszcze obszerne miejsce na terenie ko­
ścioła katolickiego.

Rola organisty nie ogranicza się jednak w y­
łącznie do służby kościelnej, t. zw. liturgicznej, 
jak to miało miejsce kiedyś. Dawniejszy orga­

nista dzisiaj będący już na wymarciu, nie w y­
chodził istotnie poza obręb kościoła, a  jedyny­
mi jego funkcjami było to wszystko, co wiązało 
się z jego pracą zawodową, a więc organy, cza­
sami chór, pomoc przy pogrzebie czy chrzcie 
dziecięcia. Czasy się jednak zmieniły.

Niestety, ci, którzy sądzili, że nowy typ orga­
nisty wyjdzie na szerszy teren społeczny, za­
wiedli się w  tych rachubach, bowiem, jak po­
wiedzieliśmy na początku, o organistach jako 
o sferze społecznej nikt nic nie wie, nikt nic nie 
słyszy i nikt się nią nie interesuje.

Przyczyny takiego stanu rzeczy są wielora­
kie, a jedną z nich, jak tłumaczą to sami orga­
niści, są ciężkie warunki materialne panujące 
w śród ogółu organistów polskich. Istotnie, tyl­
ko nieznaczna część tych współpracowników 
kościelnych po większych miastach, po zasob­
niejszych i ruchliwszych naradach ma względ­
ny dobrobyt, żyjąc, o tyle o ile beztrosko, resz­
ta  natomiast pędzi swój skromny żyw ot w wa-

0  czym w czerwcu musimy pamiętać
Zbliża się  koniec drugiego kwartału.

W związku z tym trzeba już dziś pom y­
śleć  o uregulow aniu i odnow ieniu pre­
numeraty „W si P o ls k ie j" ,  która stała się  
dla nas nieodłącznym  przyjacielem .

„ W ie ś  P o ls k a "  jako najtańsze pismo, 
k o s z tu ją c e  w  p r e n u m e r a c ie  ro c z n e j  z a ­
l e d w ie  6 zł., p ó ł r o c z n ie  3 z ł., k w a r ta ln ie
1 z ło ty  i 50 g r o s z y  — zdobyła sob ie jak 
najw iększe uznanie w śród  szerokich  
mas wiejskich. Toteż nie ma m iejscow o­
śc i w  Polsce, dokądby „ W ie ś  P o ls k a "  nie  
docierała, w nosząc pod  strzechy w iej­
sk ie radosną treść życia, dobrą now inę, 
zdrow e ziarno prawdy.

Stało się  tak poniekąd dzięki temu, 
że  „ W ie ś  P o ls k a " ,  doceniając rolę oraz 
potrzeby sw ych  stałych Prenumerato­
rów, dla których nie szczędzi trudów  
i  w ysiłk ów  — daje im w  ramach prenu­
meraty, a w ięc  całkow icie bezpłatnie:

1) „ S tru m y k "  — bogato ilustrowany  
dw utygodnik dla dzieci,

2) „ P lo n "  — m iesięcznik  fachowo-rol- 
niczy, oraz

3) W ie lo b a rw n y  o b r a z  — jako prem ię  
kwartalną.

Organizuje ona nadto dla sw ych  Pre­
num eratorów różne konkursy, jak np. 
niedaw no odbyty W ie lk i K o n k u rs  W io ­
s e n n y  „W si P o ls k ie j" ,  w  którym cenne

nagrody w  postaci: siew nika, pługów ,
m aszyny do szycia, kieratu, kos, sier­
pów , naw ozów  sztucznych, p łócien  itd. 
zdobyło aż 550 z pośród chłopów  prenu­
m erujących „ W ie ś  P o ls k ą " , oraz m oc in­
nych niespodzianek.

Skoro jednak „ W ie ś  P o ls k a "  robi aż 
ty le dla dobra sw ych  Prenumeratorów, 
m y m usimy rów nież pam iętać o niej. 
M usim y przede w szystkim  sami w yw ią­
zać się ze sw ych  obow iązków  w zględem  
niej, przez opłacen ie prenum eraty, przez  
propagow anie i rozpow szechnianie jej 
w śród naszych znajomych. Darmo prze­
cież  „W si P o ls k ie j"  nikt nam w ysyłać nie  
będzie, tym bardziej, że  „ W ie ś  P o ls k a "  
m yśli już o now ych niespodziankach, ale  
jedynie tylko dla sw ych  stałych Prenu­
m eratorów, do grona których zalicza  
tych w szystkich, co opłacili, lub jeszcze  
opłacą prenum eratę przynajmniej za naj­
b liższy  kwartał.

Toteż n ie czekajmy, ale dziś jeszcze  
opłaćm y już to zaległą prenum eratę 
„W si P o ls k ie j" ,  już to uskutecznijm y jej 
przedpłatę. Znacznie udostępni nam to  
zam ieszczony poniżej przekaz rozra­
chunkowy, który w ystarczy w yciąć, w y ­
pełnić i nadać wraz z pieniędzm i w  naj­
bliższym  urzędzie pocztow ym  lub u li­
stonosza w iejskiego.

runkach naprawdę ciężkich i jeśli nie głód, tó 
troska o kęs powszedniego chleba jest częstym 
gościem pod dachem małych organistówek.

Ta troska o zabezpieczenie bytu niewątpliwie 
w pływ a bardzo ujemnie nie tylko na zapał do 
pracy społecznej, ale naw et i na zapał do pracy 
zawodowej. Trudno wymagać, by  organista 
sam pogłębiał swoją wiedzę muzyczną, kształ­
cił się i podnosił, organizował chóry i poświęcał 
im czas wtedy, gdy bardzo często nie starczy 
na zaspokojenie najkonieczniejszych codzien­
nych potrzeb. W szak nie rzadkie są wypadki, 
że organista z tych czy innych powodów stra­
ciwszy pracę schodzi do skrajnej nędzy imając 
się nawet takich środków zarobkowania, jak 
wędrówka od wsi do wsi, od miasteczka do mia­
steczka i przygryw anie na skrzypcach na ryn­
ku czy na podwórzu domu.

Duża jest w  tym  względzie wina sa­
mych organistów, którzy dotychczas nie 
potrafili stw orzyć jednej bratniej organiza­
cji, zająć się w  niej swymi sprawami zawodo­
wymi, zabezpieczeniem starości, losem wdów 
i sierot.

Organiści, dotychczas rozbici i rozsypa­
ni, znaleźli się poza wszelkim nawiasem 
spraw  organizacyjnych i stąd też w ła­
śnie życie ich nie tylko jako jednostek, ale 
jako pewnej w arstw y społecznej upływa w od­
osobnieniu, na uboczu innych sfer społeczeń­
stwa, jakgdyby za zamkniętymi drzwiami. Za 
ten bolesny stan rzeczy sami organiści przede 
wszystkim  ponoszą winę, kto bowiem nie umie 
docenić i dojrzeć wartości życia zbiorowego, 
organizacyjnego, ten niechajże nie ma do innych 
żalów i pretensji, lecz przede wszystkim skie­
ruje je do samych siebie.

Takie zaniedbanie form organizacyjnych 
w pływ a nie tylko na stanowisko organisty jako 
człowieka fachowego, muzyka czy śpiewaka, 
aie również i na stanowisko społeczne.

Człowiek nieznany — to organista. W ów­
czas, kiedy cała Polska od dołu, aż do szczy­
tów skupia się, pręży i rwie naprzód w  pracy 
dla Państw a i Narodu, kiedy w  tych przełomo­
wych, wielkich chwilach nikomu nie wolno od­
chodzić od w arsztatu pracy społecznej, kiedy 
każdy dzień przynosi nowe zagadnienia, nowe 
potrzeby i nowe najdonioślejsze zjawiska — or­
ganista jest ciągle człowiekiem nieznanym, 
przemierzającym jedną jedyną drogę od orga­
nistówki do zakrystii i z powrotem.

A tak być nie powinno i tak być nie może. 
Rola organisty, zw łaszcza na wsi, jest zbyt sze­
roka, organista m a przed sobą nazbyt piękne 
pole pracy, by wolno mu było patrzyć bezczyn­
nie jak pokrywa się ono kąkolem i pleni chwa­
stem. Organista musi stać się poza fachow­
cem — i społecznikiem, k tóry  podejmie i spełni 
pracę, jakiej oczekuje od niego chwila obecna.

C. X. Jankowski.

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

O t  ^  y f  w y le j

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

„WIEŚ POLSKA“
ul. Wojciecha Górskiego 6

POCZTA: Warszawa 1

P odp is
p rz y jm u ją c e g o

N um er n a d a w c z y Stempel okręgowy



16 W I E Ś  P O L S K A Nr Z3

-^aHeJUl .<rf£Ss35a. ^ g a j ^  « M fe > srl iimCIOCI cl%
Małe suszarnie dla użytku rolników

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych w 
W arszawie ul. Wiejska nr. 11 w ydał ostatnio 
plany robocze kilku typów suszarń, których 
brak tak dotkliwie odczuwa całe rolnictwo za­
równo drobne jak i większe. P ierw szy typ — 
to suszarnia domowa, przenośna ze szczegó­
łowym opisem oraz z instrukcjami dotyczący­
mi techniki suszenia; drugi typ — to suszar­
nia gospodarska na grzyby i owoce do w yko­
nania z cegły i drzewa przy czym plany opra­
cowane są na trzy rozmiary suszarń: na sto 
pięćdziesiąt kilogramów na dobę, trzysta  kilo­
gramów i pięćset kilogramów. Koszt budowy 
takich suszarń wynosi trzysta  osiemdziesiąt je­
den złoty, pięćset pięćdziesiąt sześć i siedem­
set pięćdziesiąt. Trzeci komplet planu daje su­
szarnię podłogową, przeznaczoną wyłącznie na 
jabłka o pojemności dwóch i pół ton surow­
ca na dobę. Cena planu pierwszego typu wy­
nosi trzydzieści złotych, typu drugiego i trze­
ciego trzy  złote.

Ta sama instytucja przygotowuje poza tym 
wydanie w  najbliższym czasie podręcznika pod 
tytułem : „Suszarnictwo", omawiającego szcze­
gółowo technikę suszenia produktów żywno­
ściowych, jak owoców, grzybów, w arzyw , jaj 
i mleka, oraz broszurkę o suszeniu grzybów.

W szystkich czytelników, którzy zwracali się 
w  swoim czasie do redakcji o informacje do­
tyczące suszarnictw a odsyłam y do wymienio­
nych powyżej wydawnictw.

uwao o hodowli
Robotnik zwiększa swoje zarobki, gdy w y­

specjalizuje się w pewnym dziale pracy: szli­
fierce, montowaniu maszyn i t.p. — rolnik musi 
znać się na wielu rzeczach naraz: i na upra­
wie ziemi, i na hodowli, i na sprzedaży, musi 
obliczać czy mu się lepiej opłaci wywiezienie 
ziemniaków na targ, czy też spasienie ich na 
miejscu przez tuczniki, czy warto produkować 
owoce, czy zwrócą się wyłożone koszta na za­
kup drzewek do sadku?

Różni są ludzie na świecie i różni też byw ają 
rolnicy. Jeden odrabia tylko zwyczajowe czyn­
ności: orze, sieje, zbiera, a rolę ma coraz go­
rzej zachwaszczoną, zaperzoną; pokryw a kro­
wy, klacze byle czym i spycha rok, za rokiem, 
bez myśli o przyszłości, — a syn jego zastanie 
gospodarkę w gorszym jeszcze stanie, niż była 
przed laty  kilkudziesięciu.

O innym znów mówią sąsiedzi, że ma dziwne 
szczęście, że wszystko mu się darzy, jego kro­
w y najwięcej dają mleka, jego klacz rodzi pię­
kne źrebaki, które odchowane sprzedaje po do­
brej cenie do wojska. A tajemnica powodzenia 
leży w  tym, że jest to gospodarz z zamiłowa­
nia, że w  w ykonyw aną pracę wkłada i mysi 
tw órczą i serce gorące, przywiązane do tego 
łanu ziemi, w który niemało wsiąkło potu jego 
dziadów i jego samego.

Późny wsiew seradeli
Seradela uprawiana jako wsiewka ma 

bardzo duże znaczenie, ponieważ nie w ym a­
ga upraw y w czystym  siewie, wówczas gdy łu­
bin w  roślinę ochronną byw a wsiewany mało 
skutkiem niepewności takiej upraw y, w czy­
stym zaś siewie wym aga dla rozwoju całego 
okresu wegetacyjnego. Rolnik więc traci jeden 
plon rocznie. Ze względów powyższych serade­
la jako roślina pognojowa jest znacznie więcej 
od łubinu w pewnych warunkach godna pole­
cenia.

Ale seradela ma też swoje wymagania. Jak 
wiadomo seradela z początku rośnie bardzo 
wolno, przy czym wym aga dużo wilgoci. Tym ­
czasem u nas w  drugiej połowie wiosny i na 
początku lata trafiają się często susze i silne 
upały, skutkiem czego byw a zagłuszona przez 
chwasty, zasycha i chybia całkowicie. Drugą

przyczyną częstego nieudawania się seradeli 
jest to, że zasiana wcześnie na wiosnę podlega 
łatwo specjalnemu grzybkowi pasożytniczemu, 
k tóry  może ją zniszczyć całkowicie.

Rolnicy niemieccy, którzy wsiewali seradelę 
naw et w  czerwcu, przekonali się dowodnie, że 
korzyści osiągane z późnego siewu są bardzo 
liczne i zapobiegają nieudawaniu się seradeli. 
Przede wszystkim  omijamy okres suszy, który 
u nas zwykle przypada na maj i połowę czerw­
ca. P ierw szy deszcz czerwcowy przy ciepłej 
pogodzie w yw oła dobre kiełkowanie nasienia
i wschodzenie seradeli. Ponadto doświadczalnie 
stwierdzono, że taka późno zasiana seradela 
nie podlega zupełnie wyżej wspomnianej cho­
robie zgorzeli łodyg, która tak często napastuje 
seradelę zasianą wcześnie.

Mówi Pismo św., że „miłość bez uczynków 
m artw ą jest" — i doprawdy nie kocha ziemi 
ten gospodarz, k tóry  nie stara podnieść swego 
w arsztatu jak najwyżej. Trud to niemały, zwła­
szcza jeżeli idzie o ten dział, k tóry zowiemy 
hodowlą. Potrzebna tu i wiedza i zamiłowa­
nie — i wielka w ytrw ałość i ciągłość pracy, 
którą syn musi po ojcu tak samo celowo i w y­
trwale prowadzić.

Ta ciągłość pracy w hodowli jest konieczna 
podobnie, jak świadomość celu, ku któremu się 
dąży. Bo rasowe zwierzę to nie kamień, który 
przez wieki trw a niezmieniony. I tak jak dziec­
ko nigdy nie jest całkowitym odbiciem rodzi­
ców tak samo źrebię, jałowica, czy owca różni 
się od swoich rodzicieli. Baczny hodowca ob­
serwuje pilnie: czy te różnice są na jego ko­
rzyść, czy też nie. Oczywista przychodzi mu 
w tych badaniach z pomocą instruktor rolniczy, 
kontroler mleczności, inni fachowcy, lecz oni 
mogą tylko radzić, — decyzja jest w  ręku go­
spodarza. Bo ostatecznie nikt mu nie może 
kazać jazdy o kilka mil z klaczą do ogiera, kie­
dy pod bokiem jest ogier dobry, tylko właśnie 
z jego klaczą już podrasowaną, lecz nieco szczu­
płą daje płytkie i mało kościste potomstwo, albo 
gdy jedna z 2 krów  daje mleko i w  znacznej ilo­
ści i tłuste, a druga o bardzo niskim procencie 
tłuszczu i pierw iastka po niej też wadę dziedzi­
czy; tylko sam gospodarz może we właściwym 
czasie usunąć te złe dójki i dojść do znacznie 
lepszych. Lub też gdy piękna maciora, led­
wie trzy, cztery prosiaki rodzi, trudno, żal ser­
ce ściska, ale trzeba ją na rzeź utuczyć, a kupić 
przyszłą matkę z plennego rodu, a potem w y­
trw ale dążyć, by  mieć swoje gniazdo świń, 
które w całej okolicy sławę zdobędą jako i rod­
ne i dobrze się tuczące. W  tym wypadku tylko 
duża sumienność uchroni trzodę od zw yrodnie­
nia i pozwoli na ciągłe doskonalenie.

Podobnie i z owcami: rolnik - hodowca nie 
będzie nigdy trzym ał prostej świniarki, a bę­
dzie się starał „poprawić" ją rasowym  trykiem 
i znów z czasem może dojść do cienkorunnego 
stada.

Wiemy, że są na świecie różne rasy owiec, 
trzody, koni — ludzie doszli do nich latami pra­
cy. I Polacy rolnicy mogą posiadany m ateriał 
hodowlany coraz więcej i celowiej doskonalić.

Inż. Z. D. K.

......  IJZpMDidg

-  —  jD sidM

...............
|8MO)(UniJ3D4ZOJ Aąsy U|S|

/  )
/

tmełsapeu uaiz(j



fflr 23 W I E Ś  P O L S K A 17

fachowo — rolniczy
wmmmmBmHHmmmm m m M m m fflam m M m m m M m m ^ m w m s^ ^ M ^ ^ ^ m m m ^ m m m m mBBBfflmwMmggm

Pielęgnacja buraków cukrowych w czasie wzrostu
Należycie przeprowadzona uprawa roli, za­

stosowanie obornika w  okresie jesiennym, uzu­
pełnienie braku pokarmów nawozami pomoc­
niczymi przed siewem i pogłównie, wreszcie 
starannie przeprowadzony siew zdrowych 
i plennych nasion buraka curkowego, stanowi 
dopiero połowę koniecznego wysiłku jaki rol- 
lik - plantator dać musi swojej plantacji by w 
rezultacie tych starań otrzym ać wysoki i opła­
calny plon.

Burak curkowy do swego wzrostu potrze­
buje długiego okresu wegetacyjnego w ynoszą­
cego około 160 dni, a wobec tego, że rośnie 
do późnj jesieni to jest do samego zbioru, w y­
maga nie tylko dużej ilości składników pokar­
mowych, ale też muszą być w  formie łatwo 
dostępnej, gdyż buraki nie posiadają zbyt wiel­
kiej zdolności pobierania pokarmów trudno 
przyswajalnych. Ponadto buraki potrzebują 
duże ciepła, św iatła oraz dostatecznej ilości 
wilgoci w  ciągu całego okresu wegetacji.

Światło, ciepło i opady atmosferyczne, sta­
nowią warunki klimatyczne na które rolnik - 
plantator wielkiego wpływu mieć nie może, 
jednakże odpowiednimi zabiegami, ujemne 
w pływ y tegoż klimatu, może z powodzeniem 
umniejszać. Dlatego rolnik plantator musi pro­
wadzić ciągłą obserwację zjawisk zachodzą­
cych w jego plantacji, a przez czynione próby 
samemu wyciągnąć pouczające wnioski.

W arunkiem powodzenia w  plantacji buraków 
cukrowych jest wykonywanie różnorodnych 
czynności uprawnych, nawożeniowych czy pie­
lęgnacyjnych nie tylko sumiennie i ze znajo­
mością rzeczy, ale i we właściwym  czasie.

Kto więc plantuje buraki cukrowe i chce 
mieć ze swej plantacji prawdziw y pożytek, ten 
musi sobie powiedzieć, że pracy w  burakach 
zawsze będzie miał poddostatkiem i nigdy jej 
nie będzie za dużo.

Burak cukrowy potrzebuje ciągłej i troskli­
wej opieki, a pielęgnacja rozpoczyna się zaraz 
po zasiewie, gdyż trzeba pilnować równego 
i dobrego wzejścia. Jeżeli wskutek nadmier­
nych opadów i zlewności roli, utworzy się sko­
rupa, rolnik musi niezwłocznie przystąpić do 
jej zniszczenia, inaczej bowiem słabe kiełki nie 
mogąc się przebić na powierzchnię ziemi, gi­
ną, lub też wschodzą tylko częściowo i to bar­
dzo osłabione i chore.

Kiełek buraka jest b. cienki i _ delikatny,
0 czym nie należy zapominać. Należy więc w 
miarę możności dopomóc kiełkom do przebicia 
w arstw y ziemi, k tóra w  tym  czasie jest za­
skorupioną.

Różne są sposoby wykonania tej czynności. 
Na dużych przestrzeniach stosują bronę płytko 
zagłębiającą się, a po niej w ał gładki, by  do­
prowadzić plantację do stanu w jakim była po 
zasiewie. W  drobnym gospodarstwie niszcze­
nie skorupy dokonywać należy przez motycze- 
nie międzyrzędzi.

Do motyczenia buraków nie używ a się zw y­
kłej motyki, tylko specjalnego narzędzia, zwa­
nego strzemiączkiem, które wyglądem swoim 
przypomina strzemię od siodła.

Pam iętać należy by pracując strzemiącz­
kiem, przy posuwaniu się naprzód deptać mię­
dzyrzędzie biegnące obok, jeszcze niewzruszo­
ne, jedknaże można znajdować się i w  tym  
samym międzyrzędziu tylko w tedy spulchnia­
jąc ziemię przed sobą, musimy cofać się w  tył, 
udeptane bowiem miejsce nie tylko wywołuję 
podsiąkanie wilgoci z głębszych w arstw  ziemi
1 przez to marnuje się zapas wody w  glebie, 
ale jeszcze co gorsze, zawilgocona gleba przy­
śpiesza kiełkowanie i bujny rozrost chwastów. 
Czynność motyczenia pow tarzam y kilkakrot­

nie celem zniszczenia skorupy i wschodzących 
chwastów.

Cel więc motykowania jest wielostronny, 
a mianowicie: 1) niszczy skorupę, 2) wzrusza 
ziemię, przeto chroni ją od wysychania, 3) do­
puszcza powietrze do korzeni i wreszcie
4) skutecznie niszczy młode kiełkujące chwa­
sty.

W reszcie wykonywanie motykowania w y­
wołuje b. pożądany efekt we wzroście bura­
ków wskutek czego, plon ich się podnosi.

Zamiast żmudnego motyczenia strzemiącz­
kiem, idealnym w prost narzędziem jest t. zw. 
„Pianek*1, k tóry  spełnia rolę ręcznego siew- 
niczka, a po odjęciu i zamianie niektórych czę­
ści zapasowych używ a się go jako opełacz.

Planet użyty jako opełacz, w  dużym stopniu 
usprawnia i potania pracę, gdyż ilość wykona­
nej roboty prze zosobę dorosłą, w  tym  samym 
czasie, porównywując ze strzemiączkiem, jest 
trzykrotnie większą. Narzędzie to wprowadzo­
ne już dawno w  plantacjach zagranicznych, 
w yrabiane jest w  kraju, przeto można je na­
być po cenie przystępnej. Strzemiączko byle­
by tylko z twardej, dobrze zahartowanej stali, 
może zrobić każdy kowal wiejski, potrzebny 
byłby tylko jeden egzemplarz na wzór.

Burak cukrowy z początku b. powoli rośnie, 
przeto nim się ukażą ciemno - zielone widełki 
nad ziemią, co ma miejsce zwykle po 10 — 14 
dniach od chwili zasiania nasion, już złośliwe 
zielska pokrywają całe pole zielonym kobier­
cem. Tutaj trzeba dodać, że dzikie rośliny są 
zawsze silniejsze i wytrzymalsze, a wskutek 
tego żarłoczniejsze od roślin uprawnych, więc 
nie tępione z chwilą ukazania się nad ziemią, 
rozrastają się bujnie i zjadają dużo nawozu, 
który  miał przecie żywić tylko zasiane buraki.

Nie koniec na tym. Nie tylko ponosimy stra­
tę na zjadanym nawozie przez chwasty, ale 
okradają one jeszcze młode buraczki z wo­
dy i światła słonecznego, b. ważnych czyn­
ników wzrostu każdej rośliny uprawnej.

Często spotykaną wadą rolników jest to, że 
zwykle za późno biorą się do niszczenia chwa­
stów, a ponadto rozpoczętą pracę nieraz zbyt 
długo przeciągają bez żadnych usprawiedli­
wionych powodów.

Z chwilą kiedy młode buraczki rozwinęły 
dobrze dwie pary  listków, rozpoczynamy jed­
ną z najważniejszych czynności pielęgnacyj­
nych, jaką jest usuwanie zbędnych roślin przez 
przerywanie, którą to czynność musimy tak 
wykonać, ażeby jak najmniej uszkodzić rośli­
ny przeznaczone do wzrostu. Pozostawiam y 
rośliny najlepiej rozwinięte bowiem rośliny 
wykazujące dużą żywotność swą zwykle na 
wszelkie niekorzystne w pływ y w  czasie w zro­
stu i gwarantują najlepszy plon. Przeryw anie 
musimy zakończyć nim się rozwinie trzecia 
para listków, przetrzym ywanie tego terminu 
w pływ a bardzo ujemnie na wysokość zbioru.

Jeśli rośliny są zdrowe możemy wykonać 
przeryw kę na czysto, to jest pozostawiając od 
razu przyjęte odległości w  rzędach w ynoszą­
ce około 20 cm, odległość rzędów od siebie po­
winna wynosić ok. 40 cm. W  razie opanowa­
nia plantacji przez często występującą choro­
bę zwaną zgorzelą siewek, która dużo rośli­
nek, szczególnie słabych niszczy, trzeba pozo­
stawić po pierwszej przeryw ce więcej roślin, 
by pozostała ilość zdrowych t. j. przechorowa- 
nych pokryła całą przestrzeń w  możliwie rów­
nych odstępach.

Zgorzel siewek ujawnia się w ten sposób, 
że młode buraczki na swej łodyżce dostają 
brunatne plamy, które o ile idą w  głąb rośli­
ny, korzeń robi się stopniowo czarny i burak

ginie, a jeżeli tylko są umieszczone powierz­
chownie, to roślina po przechorowaniu przy­
chodzi do zdrowia.

Po przerywce dajemy obowiązkowo wał, 
k tóry chwilowo poprzewraca i poprzyciska 
rośliny do ziemi, na drugi dzień będzie jednak 
widać, jak dodatnio w płynął on na dalyszą 
wetację.

Ponieważ winniśmy dążyć do możliwie naj­
wyższych plonów buraków, nie jest rzeczą 
mało ważną wzmocnić plantację, by szybko 
się rozwijała wyzyskując tym  sposobem naj­
cieplejsze dni w  okresie swego rozwoju. '

Wiadomem jest powszechnie, że buraki cu­
krowe wym agają dużych ilości i łatwo przy­
swajalnego pokarmu. Gdyby posiadały więk­
szą zdolność przyswajania sobie pożywienia, 
to przyorany na jesieni obornik, przy  zwykłej 
dawce 30 fur parokonnych na ha, pokryłby za­
potrzebowanie średnio dobrego plonu.

Niestety, praktycznie rzecz biorąc, buraki z 
obornika potrafią spożyć, azotu zaledwie pią­
tą część, a fosforu i potasu tylko trzecią część 
swego zapotrzebowania.

W  zależności więc od tego, jakie nawozy 
pomocnicze i w  jakiej ilości by ły  przed sie­
wem zastosowane, trzeba będzie braki nawo­
zowe uzupełnić w  życiu pogłównym.

Przyjmując, że brakujący azot daliśmy w. 
postaci azotniaku czy wapnamonu w  ilości ok. 
150 kg, fosfor w  supertomasynie ok. 100 kg, 
oraz potas w  soli potasowej ok. 300 kg na ha, 
musimy ponadto w  okresie, kiedy buraki za­
czynają kiełkować, i po pierwszej przerywce, 
młode rośliny zasilić nawozem azotow ym  w  
formie natychmiast działającej.

Do tych nawozów należą, saletra sodowa 
i wapniowa oraz saletrzak użyte w  ilości ok. 
100 — 150 kg na ha. Nawożenie saletrzakiem 
kalkuluje się taniej.

Saletrę stosujemy w  dwóch dawkach, sa­
letrzak ze względu na jego zalety odżywcze 
jednorazowo. Pod buraki cukrowe szczegól­
nie nadaje się saletra sodowa z uwagi na nie­
wielką zaw artość sodu, wpływ ającą b. dodat­
nio na wysokość plonu.

Gdy któryś z rolników, wymienionych na­
wozów pomocniczych nie był w  stanie użyć 
przed siewem, może obok zwiększonej dawki 
saletry dać fosfor w  postaci superfosfatu, któ­
ry  jest łatwiej rozpuszczalny od supertom aśy- 
ny i sól potasową, posypane w  międzyrzędzia; 
pogłównie w  ilości takiej samej jak przed sie­
wem. W ysiane w  międzyrzędzia nawozy fos­
forowe i potasowe muszą być wymieszane 
z ziemią.

Przez ciągłe spulchnianie międzyrzędzi prze­
ciwdziałamy parowaniu wody zebranej w  roli 
z opadów jesiennych i zimowych, stanowiącej 
niezbędny zapas na cały okres wegetacyjny 
buraków.

W ytw arzanie się cukru odbywa się w  li­
ściu, przeto im więcej liści utrzym anych bę­
dzie w  stanie jędrnym tym  będziemy mieli 
większą gwarancję osiągnięcia dużych plonów. 
Ponieważ liście stanowią o przyszłym  plonie, 
obrywanie ich na karmę inwentarza jak to 
nieraz byw a jest karygodnym postępowaniem. 
Liści buraków w  czasie ich w zrostu do zbioru 
obrywać nie należy.

W reszcie po usunięciu zbędnych buraków 
i ciągłym wspulchnianiu roli, gdy buraki za­
kryją liśćmi ziemię, kończy się w łaściw a ob­
róbka buraków, pozostaje tylko oczyszczenie 
pola z pojawiających się gdzieniegdzie chwa­
stów.

Inż. Stanisław Stachowicz.
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jak wy>«pić n il zbożowego? g0 robić w gospodarstwie w czerwcu?
W ielu rolników skarży się na szkody, jakie 

ten mały chrząszczy,k powoduje w przechowywa­
nym ziarnie, na czasie więc będzie podać sposób 
zwalczania tego szkodnika.

Do niedawna jako jedynie skuteczny sposób walki 
polecane było gazowanie spichrzy, co jednak jest 
trudne w wykonaniu, niebezpieczne dla ludzi i kosz­
towne.

Obecnie istnieje sposób znacznie prostszy, tańszy 
i łatwy do wykonania dla każdego, polegający na 
opryskiwaniu spichrza wewnątrz preparatem 
„Agran“. „Agran“ stosować można tylko w spich­
rzach próżnych, przed zabiegiem więc należy usu­
nąć zboże i produkty spożywcze. Cały spichrz trzeba 
też dokładnie oczyścić, usuwając i paląc zebrane 
śmiecie.

Następnie spichrz wewnątrz opryskuje się dokład­
nie i obficie „Agranem“, rozdrobnionym w wodzie 
w  stosunku 1 litr na 9 litrów wody. Do opryskiwania 
trzeba wybrać dzień ciepły, gdy wołki są na wierz­
chu, w czasie bowiem chłodów kryją się one w róż­
nych zakamarkach, gdzie już trudno je zniszczyć. 
Po oczyszczeniu spichrza od wołków zapomocą 
„Agranu“ trzeba zważać na to, aby tego szkodnika 
ponownie nie zawlec. Nie wolno więc wnosić do Spi­
chrza produktów, które przed zabiegiem z niego 
usunięto, a worki trzeba odkazić w ciągu 1 — 2 go­
dzin w gorącym piecu, lub w  parniiku.

Inż. P.

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kg 

następujące ceny:
W arszawa: pszenica czerwona szklista od 28 zło­

tych 50 groszy do 29 złotych; pszenica zbierana od 
28 złotych do 28 złotych 50 groszy; żyto od 22 zło­
tych do 22 złotych 25 groszy; jęczmień od 18 złotych 
50 groszy do 19 złotych 50 groszy; ow ies od 21 zło­
tych do 22 złotych 75 groszy; otręby pszenne grube 
od 15 złotych 25 groszy do 15 złotych 75 groszy; 
otręby żytnie od 14 złotych do 14 złotych 25 groszy; 
otręby jęczmienne od 12 złotych 75 groszy do 13 zło­
tych 25 groszy; groch polny od 24 złotych do 27 zło­
tych; groch W iktoria od 28 złotych do 29 złotych; 
groch zielony (Folgera) z workiem od 27 złotych do 
28 złotych; w yka jara od 21 złotych 25 groszy do 22 
złotych 25 groszy; łubin niebieski od 14 złotych 75
groszy do 15 złotych 25 groszy; łubin żółty od 16
złotych do 16 złotych 50 groszy; seradela od 33 zło­
tych 50 groszy do 34 złotych 50 groszy; rzepak zi­
mowy od 56 złotych do 57 złotych; rzepak letni od 
54 złotych do .55 złotych; rzepik letni i zimowy od
52 złotych do 53 złotych; koniczyna czerwona suro­
w a od 95 złotych do 110 złotych; koniczyna biała su­
rowa 190 złotych do 210 złotych; lucernia francuska 
z workiem od 195 złotych do 205 złotych; makuchy 
lniane od 22 złotych do 22 złotych 50 groszy; maku­
chy rzepakowe od 15 złotych 50 groszy do 16 zło­
tych; ziemniaki jadalne od 4 złotych do 4 złotych 50 
groszy; słoma żytnia w  snopkach od 7 złotych do 
7 złotych 50 groszy; siano prasowane od 8 złotych 
50 groszy do 11 złotych.

Poznań: pszenica od 25 złotych do 25 złotych 
50 groszy; żyto od 21 złotych 50 groszy do 21 zło­
tych 75 groszy; jęczmień od 17 złotych 25 groszy do 
17 złotych 75 groszy; ow ies od 18 złotych 75 groszy 
do 20 złotych 25 groszy.

Kraków: pszenica zbierana 26 złotych 50 groszy 
do 26 złotych 75 groszy; żyto targowe od 22 złotych 
do 22 złotych 50 groszy; jęczmień jednolity od 19 
złotych do 19 złotych 50 groszy; jęczmień pastewny 
od 17 złotych 50 groszy do 17 złotych 75 groszy; 
ow ies zbierany od 21 złotych 50 groszy do 21 złotych 
75 groszy.

Ceny żywca
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie na 1 kg 

żywej wagi następujące ceny:
W oły dobrze opasione mięsne od 72 groszy do 91 

groszy; w oły średnio opasione mięsne od 60 groszy 
do 70 groszy; w oły mało opasione od 52 groszy do
53 groszy; krowy dobrze opasione d 71 groszy do 92 
groszy; krowy średnio opasione od 56 groszy do 70 
groszy; krowy mało opasione od 46 groszy do 55 
groszy; buhaje dobrze opasione od 70 groszy do 80 
groszy; buhaje mało opasione 51 groszy; cielęta peł- 
nomięsiste wyżej 60 kg od 92 groszy do 95 groszy; 
cielęta powyżej 40 kg od 76 groszy do 90 groszy; 
cielęta powyżej 30 kg od 56 groszy do 75 groszy; 
świnie słoninowe powyżej 180 kg od 105 groszy do 
107 groszy; świnie powyżej 150 kg od 100 groszy do 
104 groszy: świnie słoninowe poniżej 150 kg od 93 
groszy do 99 groszy; świnie mięsne powyżej 100 kg 
od 85 groszy do 95 groszy; świnie mięsne od 80 kg 
do 100 kg od 80 groszy do 85 groszy.

Czerwiec, to miesiąc intensywnego wzrostu 
roślin. Pam iętać musimy, że jeśli deszczu ma­
ło (a ostatnio często tak bywa), to trzeba go­
spodarzyć, żeby wilgoci w ziemi na jak naj­
dłużej starczyło. W  tym celu usiłujemy stale 
przeryw ać podsiąkanie wilgoci z dolnych 
w arstw  gleby (podglebia) przez wzruszenie 
wierzchniej w arstw y roli. Również tego ro­
dzaju upraw y niszczą chwasty. W  walce 
z chwastami należy w ytężyć wszystkie siły 
i nie dopuścić do ich rozpanoszenia się. Zwró­
cić specjalną uwagę na oset, k tóry trzeba sta­
rannie wycinać. Jeśli w  gospodarstwie mamy 
ugory, to zawczasu je podorać możliwie naj- 
płyciej, aby mieć możność skutecznego prze­
prowadzenia walki z perzem.

W  czerwcu możemy zasiać jeszcze mieszan­
kę na lepszej ziemi do zbioru na zielono i pro­
so, na gorszych zaś grykę (hreczkę) lub łubin.

W  końcu miesiąca rozpoczynamy koszenie 
koniczyny (suszyć na kozłach) i łąk.

Z inwentarzem trzeba obchodzić się ostroż­
nie i chronić go przed chorobami panującymi 
często w czasie upałów, na przykład świnie, 
które w tym czasie często zapadają na różycę 
należy uodpornić przez odpowiednie szczepie­
nia. Konie żywić coraz to lepiej z uwagi na 
czekającą je już niedługo pracę. Krowom bar­
dzo mlecznym obok zielonki i pastwiska doda­
wać po trochu paszy treściwej, co podniesie 
wysokość udoju i procent tłuszczu. Dbać o 
cielęta i źrebaki.

Drób pielęgnować i należycie żywić, zw ra­
cając baczną uwagę na czystość i stan zdro­
wia.

W  sadzie i ogrodzie prowadzić walkę ze 
szkodnikami spryskując drzewa i krzew y od­

powiednimi preparatam i owado i grzybobój­
czymi oraz nie żałować szczególnie młodym 
drzewkom nawozów fosforowo-potasowych.

W  pasiece także jest dużo do zrobienia, 
więc trzeba tam często zaglądać.

Budynki gospodarskie są w tym czasie za­
zwyczaj puste, wobec czego łatwo poczynić 
w  nich poprawki i remonty, na co później do 
zimy może już zbraknąć czasu, zw łaszcza że 
pewne roboty, jak smarowanie dachów smo­
łą i ich naprawę najlepiej robić w porze su­
chej. Szczególniej uwadze należy polecić tu 
spichlerz i stodołę, skąd musimy usunąć wszel­
kie resztki, gdzie lubią przebyw ać szkodniki.

Naczynia do mleka myć nadzwyczaj staran­
nie najpierw zimną, później gorącą wodą z bie- 
lidłem, bo inaczej mleko będzie się nam stale 
warzyło, co przy dostawie do mleczarni nara­
ża nas na ogromne straty.

Z inwentarza martwego w ybrać narzędzia 
i m aszyny potrzebne do żniw i czyszczenia 
ziarna dokładnie je przejrzeć i przygotować 
do późniejszej pracy zastępując części zużyte 
nowymi, te zaś które pracow ały na wiosnę 
oczyścić i starannie doprowadzić do porząd­
ku, a będą nam służyły jeszcze wiele lat.

Zwracać baczną uwagę na niebezpieczeń­
stwo pożaru, przyszłe plony ubezpieczyć od 
ognia i gradobicia.

Jeśli prowadzimy w  gospodarstwie rachun­
kowość, kupić nową książkę, aby na 1-go lip­
ca ją otworzyć.

Dbać o estetyczny wygląd ogródka przy 
domu obejścia i w nętrza domu, przestrzegać 
czystości i higieny, wszelkie odpadki znosić 
na kupę kompostową.

Walczymy z chwastami
Skąd się chwasty biorą?

Mówiąc wiele o chwastach i ich stałej obec­
ności prawie wszędzie nieraz zastanawiam y 
się, jakim to sposobem biorą się one bardzo 
często w miejscach, gdzie ich właściwie przez 
wiele lat nie było. Na przykład zaoraliśmy no­
winę, gdzie przed tym rósł stary  i gęsty las. 
Po ciężkiej uprawie i karczunku pni zasialiśmy 
oziminę, a po niej jarzynę czy mieszankę pa­
stewną i ogarnia nas zdumienie. Przecież wia­
domo, że w  lesie ognichy ani ostu nie było, 
a nieraz dużo tych chwastów na takiej roli zo­
baczymy.

Co je na nasze pole sprowadziło?
Czasem walczymy z chwastami' na roli upar­

cie i systematycznie przez wiele lat. Uprawy 
robimy staranne, siejemy nasiona czyste, 
wschodzące i rosnące chw asty niszczymy za­
nim wydadzą nasiona, a pomimo to, co rok się 
zjawiają.

Kto je stale zasiewa, skoro my tego nie robi­
m y? Aby na te pytania odpowiedzieć, musim5r 
sobie uprzytomnić, jak trwałym i i odpornymi są 
nasiona chwastów i jak mądrze potrafią one 
w ykorzystać wszelkie warunki, sprzyjające ich 
rozsiewaniu na bardzo szerokich przestrze­
niach.

W ytrzym ałość nasion większości chwastów 
jest olbrzymia. Na przykład nasiona ognichy 
mogą leżyć w ziemi nawet 70 lat, znosić naj­
większe mrozy i susze, przechodzić przez ki­
szki zwierząt, a nie zatracą swej siły kiełkowa­
nia i gdy znajdą się pod wierzchem w cieple

i wilgoci wzejdą i wyrosną. Toteż po każdej 
głębszej uprawie, wyrzucającej świeżą w ar­
stwę ziemi ma wierzch, należy pamiętać, że na 
pewno jakieś schowane od dziesiątek lat na- 
sionka znalazły się w dogodnych dla wzrostu 
warunkach, należy więc ułatwić im wzejście 
i potem niszczyć.

Rozsiewanie chwastów też odbywa się bar­
dzo łatwo, bo są one do tego doskonale przy­
stosowane. Widzimy, jak w iatr ładnie rozwie­
w a puszyste główki mlecza i ostu, jak różne 
nasiona przyczepiają się do ubrań ludzi i szer- 
ści zwierząt, a wszystko po to, aby znaleźć 
sobie miejsce, gdzie mogą w zrastać i rozwijać 
się. '

Dlatego nie w ystarczy prowadzić z nimi wal­
ki na swoim polu, by nawet o wiele kilometrów 
potrafią się przenieść skądinąd. A jakże często 
sami je uprawiamy obok na miedzy, niszcząc 
na polach!

Miedze, przydrożne, rowy, s ta re  niezasiane 
podorywki, kawałki roli pozostawione, aby coś 
zasiać, czy zasadzić później, wszystko to nie­
raz są prawdziwe upraw y chwastów, skąd roz­
noszą się one po całej okolicy, obracając w ni­
wecz trudy nad ich zwalczaniem.

Nie tylko więc rolę trzeba z chwastów czy­
ścić. Należy starać się je wyniszczyć wszędzie 
w  najbliższej okolicy i nie dopuścić do zawią­
zania nasion, a nawet do zakwitnięcia i to bę- 
będzie dopiero dawało w  walce należyte w y­
niki.

Co zyskujemy przez solenie siana
Zachowanie najpożywniejszych części

bo solić możemy siano niezupełnie przeschnię­
te, a tylko dobrze przewiędłe, przez co unika- 

.m y wykruszania się najmłodszych, najpożyw­
niejszych części.

Zabezpieczenie przed zgniciem i zapleśnieniem  
bo solenie to najlepszy sposób konserwacji pa­
szy.

Ochronę przed wyługowaniem

bo siano osolone miesiącami stać może w  ster­
tach na łące, a nic mu nie szkodzi deszcz ani 
wilgoć.

Oszczędność pracy 
bo nie potrzebujemy bez końca przew racać sia­
na, gdyż możemy solić traw ę tylko przewiędłą, 
zanim zupełnie przeschnie.

Sól na 100 kg siana kosztuje 11 groszy, na 
2.500 kg tylko — 2 złote 54 grosze.
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Wiejski Poradnik Prawny
Ob. W. Karpała w  Ziemi Olkuskiei.
W  sprawie Waszej wyjaśniamy, co następuje: naj­

ważniejszą rzecz zrobiliście, gdyż w terminie złoży­
liście podania do Komisarza Ziemskiego w Olkuszu 
o przymusowy wykup gruntów dzierżawnych. Obe­
cnie — dopóki nie nastąpi dla W as przychylne po­
stanowienie władz ziemskich (Komisarza Ziemskie­
go i Wojewódzkiej Komisji Ziemskiej w Kielcach) 
o wykupie gruntów dzierżawnych i dopóki ono nie 
uprawomocni się — to właściciel majątku nie może 
W as eksmitować. Odyby sprawę skierował do Sądu 
— to w Sądzie trzeba bronić się i w tedy złożyć 
Sądowi trzeba zaświadczenie Komisarza Ziemskiego
0 złożeniu przez W as podań o przymusowy wykup. 
Oczywiście czynsz dzierżawny w terminie płacić 
trzeba. Jednocześnie trzeba prosić Komisarza Ziem­
skiego o przyśpieszenie załatwienia sprawy. Jeśliby 
to nie pomogło — to można zwrócić się do W ydzia­
łu Rolnictwa i Reform Rolnych Urzędu W ojewódz­
kiego w  Kielcach. Jeśli drobnych dzierżawców jest 
kilkunastu — to zbiorowo zwrócić się do adwokata, 
który ma praktykę wiejsko-rolną, aby sprawy pilno­
wał. P rzy  tej okazji wyjaśniamy, że Sejm uchwalił 
nową ustawę z dn. 9 kwietnia 1938 r. o zmianie usta­
wy o wykupienie gruntów, podlegających ustawie 
w  przedmiocie ochrony drobnych dzierżawców rol­
nych. Ustawa jest ogłoszona w Nr 26 Dziennika 
Ustaw z 1938 r. Mędzy innymi ustawa ta przedłuża 
okres składania podań o przym usowy wykup do dnia
1 października 1938 r. i rozciąga jej moc działania na 
w ojewództwo śląskie.

Ob. Alfons Połum w  Ziemi Brzeskiej n.Bugiem.
W  sprawie Waszej wyjaśniamy, że stosownie do 

artykułu 15 ustawy o częściowej zmianie ustroju sa­
morządu terytorialnego (Dz. U. Nr 35 z 1933 roku) — 
obecnie obowiązującej, gromada iest podmiotem ma­
jątku, dobra gromadzkiego .i innych praw majątko­
wych. A więc według tych przepisów gromada może 
posiadać swój własny majątek. Artykuł 17 wyżej 
powołanego praw a samorządowego mówi, że do za­
kresu działania gromady należy zarząd majątkiem 
i dobrem gromadzkm, tudzież rozporządzenie docho­
dami z tych źródeł. A więc w świetle przepisów pra­
wnych — zdaniem naszym — gromada, jeśli posiada 
plac swój i swój dom szkolny — to może wydzierża­
wić go gminie i w tedy może żądać od gminy komor­
nego za wydzierżawiony plac i dom. Podobno nie­
które gminy zabiegają o to. aby gromady zrzekły 
sie majątku gromadzkiego na rzecz gminy,, wzglę­
dnie, żeby gromady oddały swój majątek gromadzki 
w administrację Zarządu Gminnego. To zrzeczenie 
się majątku gromadzkiego na rzecz gminy, wzglę­
dnie przekazanie go w  administrację Zarządu Gmin­
nego, odbyć się może tylko wyłącznie na mocy 
uchwały Rady Gromadzkiej. Jeśli taż Rada Gro­
madzka uchwali majątku gromadzkiego gminie nie 
przekazywać — to takiej uchwały nikt nie może 
zmienić.

Ob. W. Owczarkowi w Ziemi Iłżeckiej.
W  sprawie W aszej wyjaśniamy, co następuje: 

działom podlega majątek pozostały po matce, a więc 
zarówno grunt, budynki, pieniądze i wszystko to, co 
pozostało po matce. Obojętne iest miejsce, gdzie 
majątek znajduję się. Ojcu należy się dożywocie 
w  zależności od tego, .ile pozostało dzieci. Jeśli po­
zostało jedno dziecko—to dożywocie obejmować bę­
dzie połowę majątku spadkowego, jeśli dwoje dzie­
ci to na /». przy trojgu dzieci — na V* i t. d. Komu 
Sąd zasądzi grunt — trudno odpowiedzieć na to py­
tanie. Jeśli pozostało jedno dziecko — to Sąd zasą­
dzi majątek na to jedno dziecko — ojcu zaś przyzna 
dożywocie. W  sprawach działowych Sądy nie przy­
znają prawa ubogich do prowadzenia sprawy, gdyż 
oprócz wpisu sądowego — który stosunkowo jęst nie­
wielki — są duże koszta wizji sądowej. Spadkobier­
ca ma prawo włączenia do masy spadkowej użytko­
wania spadku, który w tej chwili znajduje się w po­
siadaniu ojca. Użytkowanie też podwyższy spadek 
i dlatego przy działach majątku trzeba prosić Sąd
0 włączenie go do masy działowej.

Ob. J. Kula w Ziemi Brzezińskiej.
W  sprawie W aszej w tej chwili innego wyjścia 

nie ma, jak tylko apelacja. Gdyby Sąd Okręgowy 
wyrok Sądu Grodzkiego zatwierdził —• to trzeba za­
powiadać kasację. Dopóki przeciwnik prawnie po­
siada grunt — to ma prawo i drzewo wycinać. Nad 
pytaniem, co i jak dalej robić — trzeba się dobrze 
namyśleć, zaś przede wszystkim: uważnie przejrzyć 
wszystkie akta spraw  już wytoczonych, zarówno 
poprzednich, jak i obecnie toczącej się.

Ob. Baran w  Sycew iczach.
Z listu widać, że posiadacie bardzo zawiłą sprawę 

majątkową. Już kilkakrotnie odbywały się z różnym 
skutkiem procesy. Radzimy zwrócić sie do miejsco­
wego prawnika, aby wszystkie sprawy przejrzał
1 ustalił, co macie dalej robić.

Czytelnik w  Kongresówce.
W  sprawie W aszej wyjaśniamy, co następuje: 

przedawnienia w  żadnym wypadku być nie może. 
Sprawa jest dobra. Właściciel gruntu musi najpierw 
przez adwokata lub rejenta wezwać stronę przeciw­
na do otrzymania pieniędzy i zwrotu gospodarstwa

rolnego. Następnie należy wystąpić do Sądu Okrę­
gowego, gdyż przedwojenne 450 rb. prawdopodobnie 
przerachowane będą po 2 zł 66 gr za rubla. Do Sądu 
pozwać należy wszystkich spadkobierców. Jeśli ich 
w  kraju nie ma — to trzeba w pozwie nadmienić, że 
niektórzy z nich przebywają w Ameryce, że adresy 
tych spadkobierców nie są znane i na zasadzie arty ­
kułu 157 Kodeksu Postępowania Cywilnego, prosić 
Sąd o ustanowienie dla strony nieznanej z miejsca 
pobytu kuratora do zastępowania osoby nieznanej 
z miejsca pobytu w Sądzie. Oczywiście, koszta na 
ustanowienie takiego kuratora, ponosi strona powo­
dowa. Opłaty sądowe wynosić będą koło 3 proc. od 
sta. Do pozwu należy akt, na mocy którego zaciąg­
nięto pożyczkę i oddano grunt w zastaw oraz we­
zwania do uiszczenia długu i zwrotu gruntu. Mogą 
być potrzebni również i świadkowie. Sprawa ze 
względu na to, że nie wszyscy spadkobiercy są obe­
cni, może się przeciągnąć. Naszym zdaniem, sprawa 
jest dobra i należy ją prowadzić. Małoletnich w Są­
dzie zastępuje opiekun główny, ojciec i matka przy 
życiu pozostali. O zezwoleniu na kupno ziemi i wy­
wóz pieniędzy do Ameryki, odpowiadamy na innym 
miejscu.

Ob. J. Marczyńskiemu w  W arszawie.
Różnicy pomiędzy tym, co napisaliśmy o art. 33 

ustawy o scaleniu gruntów, a tym, co Pan pisze, nie 
widzimy. Panu i nam chodzi o to, aby rolnicy-koma- 
sanci w czasie scalania brali udział czynny i aby 
zgłaszali swe potrzeby i życzenia w sprawie w y­
dzielenia im nowych kolonii poscaleniowych. Z do­
tychczasowego doświadczenia wiemy, że część sca- 
leniowców biernie przygląda się komasacji, a dopie­
ro „krzyczy", kiedy jest za późno. Nie chodziło nam
0 to, aby kłócić mierniczych z rolnikami — scale- 
n,łowcami, gdyż rozumiemy, że prace komasaeyjne 
należą do bardzo trudnych, a kłótnia nie prowadzi 
do celu. Oczywiście że i życzenia i potrzeby uczest­
ników scalenia, zgłoszone do protokółu, przy opraco­
waniu projektu uwzględnia się. Jeśli one nie są 
uwzględnione, to w tedy należy nadmienić, dlaczego 
tak stało się. Nieuwzględnienie słusznych potrzeb
1 życzeń, zgłoszonych w terminie, jest powodem 
kasacyjnym przy pisaniu skargi do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego. Uczestnicy scalenia 
powinni zapoznać sie dokładnie z obecnie obowiązu­
jącą w kraju naszym ustawą scaleniową.

Ob. J. L. w  Ziemi Krakowskiej.
Jedyna rada: to praca organizacyjna na terenie 

Waszym. Oprócz organizacji OZN — należy popie- 
rć i rozszerzać czytelnictwo „Wsi Polskiej". Rów­
nież należy popierać organizacje kulturalne i gospo­
darcze. W  sprawie drugiej należy napisać skargę do 
M inisterstwa Skarbu, podając dokładne dane, kiedy 
i jaki był wypadek.

Stały Czytelnik na M azowszu Podstołecznym.
O jednej i drugiej sprawie decyduje umowa dzier­

żawy, jaką zawarliście ze stroną przeciwną na pi- 
śmie.Obowiązuje strony tylko to, do czego zobowią­
zały się na piśmie, chyba, że dobrowolnie strony 
zmienią umowę. Umowę zmienić można tylko na 
piśmie, a nie ustnie. By dobrze doradzić — to trzeba- 
by  przejrzyć umowę na piśmie. Również kwestię po­
datków też omówiliście i ustaliliście w umowie na 
piśmie.

Ob. J. Kamińskiemu w  Ziemi Krakowskiej.
W  sprawie W aszej wyjaśniamy, co następuje: kon­

trak t sporządzić na piśmie w formie przyrzeczenia 
kupna sprzedaży zawsze możecie. Również może­
cie dobrowolnie umówić się, kiedy resztę ceny na­
bycia Wam wpłacą. Jeśli dobrowolnie nie będzie 
chciał wpłacić pieniędzy — to na drodze sądowej 
niewiele się zrobi — gdyż nie ma umowy rejentalnej.

Możecie umówić się. że od reszty sumy płacił bę­
dzie procent. Umowa taka musi być zaw arta na pi­
śmie.

Odpowiedzi Redakcji
P. Pinczyk Walerian, kol. Stoki. Z prawdziwą ra­

dością przeczytaliśmy słowa uznania od Pana dla 
„Wsi Polskiej". Z terenu całej Polski otrzymujemy 
dużo podobnych korespondencji, świadczących o tym, 
że „Wieś Polska" zdobyła nie tylko potężną rzeszę 
prenumeratorów, lecz co najważniejsze, ich szczere 
serca. Z zainteresowaniem przeczytaliśmy również 
początek nadesłanej nam przez Pana noweli. Ze 
względu na jej pewne braki oraz wie!ką_ ilość m ate­
riału podobnego nadesłanego nam wcześniej, druko­
wać jej nie będziemy. Widać, że Pan ma wzięcie 
literackie, więc prosimy o korespondencje z tamtej­
szego terenu, z życia wsi, organizacyj społecznych, 
spółdzielczych i t. p. Życzymy powodzenia w pracy. 
Cześć!

Ob. Siudziński — sekretarz Kółka Roln. w  Kę­
dziorkach pow. Brzeziny.

Najchętniej zamieszczamy listy, które poruszają ja­
kieś zagadnienia obchodzące nie tylko jedną wieś. ale 
mające znaczenie diadudności wiejskiei w ogóle. 
Unikamy opisów uroczystości. Cześć!

Stałemu Prenumeratorowi.
Zgodnie z artykułem ustawy o scaleniu gruntów 

komasacji podlegają grunty rozdrobnione i rozmiesz­
czone w szachow nicy oraz grunty nadmiernie 
zwężone. Do gruntów rozdrobnionych i rozmiesz­
czonych \v szachownicy zalicza ustaw a działki je­
dnego właściciela oddzielone od siebie działkami 
innych właścicieli, za grunty zw ężone uważa się 
z reguły działki, których długość przewyższa szero­
kość więcej niż 15 razy. Zgodnie z artykułem 3 pra­
wa scaleniowego, ziemia pod budynkami i podwórza­
mi, podlega komasacji tylko za zgodą właścicieli. 
Komisarz Ziemski wdraża postępowanie scaleniowe 
na wniosek właścicieli gospodarstw mających łącz­
nie 25 ha ziemi. Wątpimy bardzo w to, czy w Mini­
sterstw ie Rolnictwa Uda sie Wam uzyskać decyzję 
odwołującą scalenie. Przyjęcia w Ministerstwach 
i urzędach w W arszawie odbywają się od godziny 
10-ej do 12-ej w południe.

Ob. W. Kujawiakowi w  Ziemi Tureckiej.
W  sprawie Waszej mniemamy, że dług jako resz­

ta szacunku z parcelacji gruntów powstały przed 
1 lipca 1932 roku podlega oddłużeniu, a więc np. ob­
niżce, rozłożeniu na raty  i ulgom przy przedtermino­
wej spłacie długu.

Radzimy odpowiednie dowody zebrać i udać się 
z nimi do delegata Wojewódzkiego Biura Finanso- 
wo-Rolnego w Turku, a tam udzielą Wam szczegóło­
wych informacyj.

Jan Nosek
Adwokat

RADIO NA WSI
NIEDZIELA, DNIA 5 CZERWCA

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 9: „Nowiny ze świata", w  których Kazimierz 

Pluciński omówi szereg interesujących ogół rolni­
ków wiadomości.

Godz. 13: „Książki mojego dzieciństwa" szkic li­
teracki K. Makuszyńskiego.

Godz. 15: „Przegląd rynków produktów rolnych".
Godz., 15 min. 15: Audycja słowno-muzyczna dla 

młodzieży wiejskiej p. t. „A jak mi zakwitnie pod 
okienkiem ziele" w opracowaniu St. Sojeckiego 
z udziałem kapeli ludowej.

Godz. 15 min. 45: Nowela Romana Kozeły p. t. 
„Lis na przedmieściu".

Godz. 16 min. 5: Tańce i piosenki górnośląskie i cie­
szyńskie odegra orkiestra wiejska. J. Liersza.

Godz. 22 min. 10: „Król pasterzy" — ludowa ope­
ra komiczna Kolbera.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 6 CZERWCA
Godz. U : „W śród melodii rumuńskich" — reportaż 

muzyczny.
Godz. 15: Pierw szy odcinek obrazków z życia wsi 

p. t. „Zabłocie idzie ku światu" w opracowaniu St. 
Dębowskiego. Tematem tych obrazków będzie ży­
cie i wysiłek gromadzki wsi, zmierzający do postę­
pu kulturalnego i gospodarczego. Ponieważ tego ro­
dzaju audycje stanowią nowość w programie Pol­
skiego Radia można się spodziewać, że wzbudzi ona 
zainteresowanie wśród słuchaczy wiejskich.

Godz. 13 min. 30: Transmisja regionalna z Kazi­
mierza i Puław.

Godz. 16 min. 30: „Na polską nute" — koncert.
Godz. 17 min. 15: „W rota dalekich mórz" — felie­

ton.
WTOREK, DNIA 7 CZERWCA

Godz. 16 min. 45: „Jan Matejko" — opowieść bio­
graficzna.

Godz. 17 min. 30: „Z piosenką i tańcem po Polsce".
Godz. 20 min. 45: „Skrzynka rolnicza" — inż. W  

Tarkowskiego.
ŚRODA, DNIA 8 CZERWCA

Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 19 min. 30: „Humor i piosenka" — koncert 

rozrywkowy.
Godz. 21: Eug. Tkaczek wygłosi pogadankę p. t. 

„O bezpieczeństwo w pracy rolnika".
CZWARTEK, DNIA 9 CZERWCA.

Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 15 min. 15: „Planety, ich przeszłość i przy­

szłość" — pogadanka.
Godz. 21: Inż. Antoni Degórski wygłosi pogadan­

kę z cyklu o organizacji gospodarstw P. t. „Sposoby 
sprzętu pasz".

PIĄTEK, DNIA 10 CZERWCA.
Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 15 min. 15: Na drodze mlecznej — poga- 

(łcHlkcl
Godz. 18: „W  ogniu ciągłych wybuchów" — po­

gadanka.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" — inż. W. Tar­

kowskiego
SOBOTA. DNIA 11 CZERWCA.

Godz. 16 min, 45: „Prawo dziecka do samotności 
i swobody" — pogadanka.

Godz. 19: Transmisja z Krakowa uroczystego na­
bożeństwa z okazji przeniesienia relikwii Św. An­
drzeja Boboli do Polski.
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HUMOR

PRZY PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE

TYLKO W TED Y

W ałek:  —  Słyszałeś, pono Franka w y ­
chodzi za kulawego Bartka? 

W aw rzek:  —  No to i co, d yć  on kuleje ino 
w tedy , jak chodzi!... '

■4WmŁ«HBOUJ głowy

We wzorowe! zagrodzie, wzorowa szwedzka wirówka

\ U \  - LMAL JUNIOR
o sp raw n o śc i od  90 do 190 Itr.

i PIMfHT NOWY MODĘ
o sp raw n o śc i od 45 do 170 Itr.

Iow. Ma - Lani Sp. z o. o.
W arszaw a, T am ka 3. Poznań , D ąbrow sk iego  12

Alfa - Laval nigdy nie zawodzi
PIES I TELEFON /

— Słuchaj, jak się to dzieje w telefonie, że 
mówisz na jednym końcu drutu, a słychać na 
drugim. Nie mogę tego zrozumieć.

— Jakby ci to w ytłum aczyć? Ot masz np. 
psa — ciągniesz go za ogon, a on szczeka na 
drugim końcu.

— A jakże jest z telefonem bez drutu?
— Całkiem tak samo, tylko bez psa.

UCZCIWOŚĆ
Przyjezdny z prowincji zwiedza miasto, 

a przede wszystkim  kościoły. W pewnym mo­
mencie zauważył, że zgubił swój parasol. Szyb­
ko w raca do trzech kościołów, w  których był 
przed chwilą. W  pierwszym nie ma, w  drugim 
nie ma, dopiero w trzecim zwracają mu poszu­
kiwany parasol. „O, w y w  tym kościele, jeste­
ście o wiele uczciwsi, jak ci w  tamtych**.

W O Ł K A  Z B O Ż O W E G O
SPICHRZACH

DO NABYCIA w  FIRMACH ROLNICZO-HANDLOWYCH i DftOGERJACH

„Naflepsza kosa4*
za taka w Polsce pow szechne uznana, 

a przeto najw'ecei poszukiwana. 
TRWAŁA I TANIA!

JEDYNY DOSTAW CA:
.JC A R P A T i A“ _  DZIFDZICE 

OSTRZEGA SIE PRZED 
NAŚLADOWNICTWEM!

G dy się w ieczór zbliża, 
K osiarze w racają  

Z łąk  i pól do domów. 
W esoło śpiew ają

Na ram ionach km iotków  
W  zachodzące słońce 

M rugają jak złote 
Kosy „SZCZYTY** lśniące.

C ały  boży  dzionek 
Dzielnie pracow ały,

T eraz  będą cicho 
P rzez  noc spoczyw ały!

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
r o c z n i e .................................................. 6 zl
p ó ł r o c z n i e ........................................... 3 zł
k w a r t a l n i e ..................................................1 zł 5(1 gr
mieslecznie . . .  . — 50 gr

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k  es
r o c z n i e ............................. I dolar 50 cent.
półrocznie . . . . . .  — 75 cent
1 egzemplarz — 4 cent

P r z e d o ł a t a  na F r a n c i e :
rocznie 50 franków półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y ;
rocznie S marek. półrocznie 4 marki 

Nr knnta P. K O 576

A D R E S

REDAKCJI I ADM INISTRACJI 

W A R SZA W A  1. 

ulica W ojciecha G órsk iego 6. 

T elefon 524*06.

Redakcja ręk op isów  nie zw raca . 

Za dział o g ło szeń  nie odpow iada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona 

Yt strony 
'A strony 
Ys strony 

w tekście — cała strona 
Y  strony 
Yt

Za wiersz milimetrowy

strony . 
stiony
l-szpaltow y za

4011 zł 
2011 zł 
100 zł 
50 zł 

500 zł 
250 zł 
125 zł 
70 zł 

tekstem.
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek­

ście — 70 groszy.

Redaktor odpow iedzia lny: MIKO ł A J  MI CHALSKI . W ydaw ca: O ROZ ZJEDNOCZENIA N ARO D O W EG O p. o. R edaktor naczelny: ANTONI  ZACHEMSKl

Drukarnia „Dom Prasy” S. A.. W arszawa, M arszałkowska 3. Centrala telef. 8-02-40


